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Wszyscy uczciwi uczeni
w szeregach obrońców pokoju

Ust uczonych polskich do uczonych amerykańskich
WARSZAWA (PAP). Z inicjatywy redakcji „Życia Nauki" i re­

dakcji miesięcznika „Problemy" profesorowie wyższych uczelni w 
Polsce wystosowali list otwarty do uczonych amerykańskich — do­
magających się w apelu, skierowanym do prezydenta Trumana, za­
kazu produkcji i używania wszelkiego rodzaju tzw. broni atomo­
wej. W liście wybitnych uczonych polskich czytamy:

stanowiące konsekwencję badań 
promieniotwórczości, rozpoczętych 
prawie pół wieku temu przez na­
szą rodaczkę Marię Skłodowską- 
Curie i jej męża Piotra Curie, o-

__ . , , twiepa wspaniałe perspektywy
pre .ycierna trumana, domagający szczęśliwego rozkwitu ludzkości. 

> S1<? nakazu produkcja i używania 0d uczonych, od Was i od nas,
zależy, czy nauka stanie się prze­
kleństwem, czy dobrodziejstwem 
ludzkości. My, uczciwi uczeni 
wszystkich krajów, musimy dążyć 
do tego, aby ludzkość błogosławi­
ła naukę.

Jesteśmy pewni, że Wy tak sa­
mo jak my z odrazą odgradzacie 
się od tych, co zapowiadają: „My 
wyślemy samoloty z ładunkiem 
bomb atomowych, zapalających i 
bakteriologicznych oraz z troty­
lem, aby zabijać dzieci w kołysce, 
staruszki w czasie modlitwy i mąż 
czyzn przy pracy”. (Zdanie z ar- 

' tykułu wstępnego w dzienniku 
waszyngtońskim „Times Herald").

Szczególnie dla nas Polaków 
zbyt świeże są rany zadane przez 
minioną wojnę, zbyt dotkliwe są 
spustoszenia, jakie ona wyrządzi­
ła, zbyt dobrze pamiętamy o jej 
okropnościach, abyśmy mogli zna­
leźć się poza obrębem obozu po­
koju.

Wszyscy uczciwi uczeni, któ­
rych sumienie wzdraga się przed 
myślą o wojnie, włącza się do po­
tężnego frontu obrońców pokoju, 
obejmującego setki milionów lu­
dzi na całym świecie, frontu, któ­
ry udaremni zbrodnicze plany roz­
pętania nowej pożogi wojennej, j 

Wśród 587 podpisów, złożonych 
pod listem, widnieją m. in. podpi­
sy następujących uczonych pol­
skich:

Prof, dr Osman - Achmatowicz 
— rektor Politechniki Łódzkiej, 
prof, dr Jan Dembowski — Łódź, 
prof, dr Karol Korany! — rektor 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, dr Jan Wasilkowski 
prof. zw. prawa cywilnego, rektor 
Uniwers. Warszawskiego, prof, dr 
W. Grzywo - Dąbrowski — kie­
rownik Zakł. Medycyny Sądowej

Jesteśmy z Wami
Apel około stu czołowych oso­

bistości ze świata naukowego, 
społecznego i religijnego Stanów 
Zjednoczonych, wystosowany do 
prezydenta Trumana, domagający 
się zakazu produkcji i używania 
wszelkiego rodzaju tzw. broni ato­
mowej, wywołał głębokie wraże­
nie w kołach uczonych polskich.

Jesteśmy szczęśliwi, że Wy nie 
sprzeniewierzyliście się szczytnym 
Ideałom humanitarnym Waszego 
wielkiego uczonego Benjamina 
Franklima, że nie zgadzacie się na 
to, aby nauka, której powołaniem 
jest służyć ludzkości, była wyzy­
skiwana w celach wojny i maso­
wej zagłady ludzi.

My, polscy pracownicy nauki, 
możemy Was zapewnić, że solida­
ryzujemy się w pełni z Waszym 
odważnym, szlachetnym stanowi 
skiem. Solidaryzujemy się z Wami 
wraz z uczonymi Związku Rudzieć 
kiego, któremu zawdzięczamy roz­
gromienie bestii hitleryzmu, wąaz 
z uczonymi wyzwolonych Chin, 
krajów demokracji ludowej, wraz 
z postępowymi uczonymi Wielkiej 
Brytanio, Francji* Włoch i innych 
krajów, wraz z setkami milionów 
prostych ludzii na całym świecie, 
podpisujących apel Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu Obroń 
co w Pokoju w sprawie uznania 
za zbrodnię przeciwko ludzkości 
stosowania energii atomowej do 
celów wojennych. Solidaryzujemy 
się z Warni w głębokim prze­
świadczeniu, że to właśnie Wy 
reprezentujecie prawdziwą opinię 
i wolę narodu amerykańskiego, 
który tak samo jak inne narody 
pragnie pokoju.

Uczciwi pracownicy nauki nie 
zgodzą się, aby owoce ich badań 
miały być użyte dla celów nisz­
czycielskich. Nauka powinna słu­
żyć człowiekowi i budować jego 
szczęście. Uczeni nie pozwolą, aby 
zbroczone krwią ręce podżegaczy 
wojennych skalały świętość nauki

Wyzwolenie energii atomowej,

A. M. w Warszawie, dr Tadeusz 
Sinko, prof, filologii klasycznej U- 
niwersytetu Jagiellońskiego, czło­
nek PAU, dr Stanisław Lorentz — 
prof. Uniwersytetu Warszawskie­
go, nacz. dyr. muzeów i ochr. za­
bytków, dyr. Muzeum Narodowe­
go w Warszawie, C. Bialobrzeski
— prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego, ks. dr Wiktor Niemczyk
— prodziekan Wydziału Teologii 
Ewangelickiej U. W., Włodzimierz 
Antoniewicz — prof. Uniwersyte­
tu Warszawskiego, prof. d;r Pień­
kowski — prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof, dr Stanisław 
Mazur, dr inż. E. Warchałowski — 
prof, geodezji wyższej,, rektor Po­
litechniki Warszawskiej, Stanisław

Pigoń — prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Tadeusz Lehr - Spła- 
wiński — prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Kazimierz Kurato- 
wski — p.rof. Uniwersytetu War­
szawskiego, wiceprezes Tow. Nau­
kowego Warsz., prezes Polskiego 
Tow. Matematycznego, Władysław 
Szafer — prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, prof, dr Tadeusz 
Urbański — prezes Polskiego Tow. 
Chemiiczsiego, prof, dr Józef Cha- 
łasiński — rektor Uniwersytetu 
Łódzkiego, Antoni Boi. Dobrowol­
ski — prof, pedagogiki Uniwersy­
tetu Warszawskiego, Władysław 
Tatarkiewicz — dr filozofii, prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Wojna - zbrodnia ludobójstwa
Poseł Hughes potępia politykę 

rządu brytyjskiego
LONDYN. (PAP). — W związ 

ku z tym, że rząd brytyjski od­
mówił ratyfikacji konwencji między 
narodowej, potępiającej zbrodnię 
ludobójstwa — w Izbie Gmin od 
była się burzliwa dyskusja, w 
toku której opozycyjny poseł la- 
bourzystowski Hughes »poddał 
druzgocącej krytyce politykę rzą 
du labourzystowskiego.

Ludwik Solski
w »trojce pokoju«

KRAKOW. (PAP). — Przeby­
wający w Krakowie mistrz i ne­
stor sceny polskiej, Ludwik Sol­
ski, składając swój podpis pod 
apelem sztokholmskim oświad­
czył, że zgłasza się do uczestni­
ctwa w akcji zbierania podpisów', 
jako członek jednej z „trójek

Rady Harodowe przystępują do wyboru 
nowych prezydiów

WARSZAWA (PAP). 23 bm. odbędzie się uroczysta plenarna 
sesja Stołecznej Rad}’ Narodowej, której głównym punktem obrad 
będzie wybór nowego prezydium SRN.

Jeszcze w ciągu maja br. odbędą się plenarne sesje wszyst 
kich wojewódzkich rad narodowych, a następnie powiatowych, 
miejskich i gminnych rad narodowych, na których zostaną wybra­
ne nowe prezydia rad.
Wybory prezydiów rad narodo. 

wych będą pierwszym etapem re. 
alizacji ustawy o terenowych or­
ganach jednolitej władzy pań­
stwowej, stanowiącej głęboką re-

Każdy podpisujący apel 
świadomym bojownikiem pokoju

WARSZAWA (PAP). Pod prze-
wodnictwem wiceprzewodniczą-
cego Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju posła Ćwika odbyła 
się dnia 19 bm. w Warszawie 
odprawa wojewódzkich pełno­
mocników PKOP, w której wzię­
li udział również przedstawiciele 
masowych organizacji społecz­
nych. Odprawa poświęcona była 
analizie przebiegu akcji zbiera­
nia podpisów pod apelem sztok-
holmskim.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
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Pełnomocnicy podkreślili w 
swoich sprawozdaniach wielki 
entuzjazm, z jakim spotykają się 
zbierający podpisy wśród najszer­
szych mas społeczeństwa. Bardzo 
serdecznie przyjmowali „trójki” 
mieszkańcy wsi.

Liczny udział w pracy komite­
tów i „trójek” biorą kobiety. Ró­
wnież Ok. 40°/o członków komitetów 
stanowią kobiety. Wskazywano 
także na bardzo czynny udział o- 
bywateli nie należących do partii 
ani stronnictw politycznych.

W'obradach uczestniczył kiero­
wnik wydziału propagandy ma­
sowej KC PZPR — Artur Stare- 
wiez, który podkreślił w swym 
przemówieniu poważne sukcesy 
w akcji zbierania podpisów, 
przyczyniającej się do uświado­
mienia najszerszych mas i uakty­
wnienia ich w walce o pokrzyżo­
wanie planów podżegaczy wojen­
nych. Ob. Starewicz zaznaczył, 
że każdy składający podpis pod 
apelem powinien być przekona­
ny o słuszności swego stanowi­
ska.

Podsumowując obrady, pos. 
Ćwik stwierdził, że odprawa da­
ła wyczerpujące informacje o na­
strojach ludności podpisującej 
apel, która zdecydowanie pragnie 
bronić sprawy pokoju. Odprawa 
wykazała duże osiągnięcia ruchu 
obrońców pokoju w zakresie pod­
noszenia świadomości społeczeń- 
twa, we wzmocnieniu między­

narodowej solidarności wszyst­
kich ludzi dobrej woli w walce

trwały pokój.
Poseł Ćwik wytyczył plan dal­

szej pracy pełnomocników Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju, kładąc szczególny nacisk 
na konieczność pogłębienia pracy 
uświadamiającej, aby każdy pod­
pisujący apel stał się świadomym 
bojownikiem o pokój*

Komunikat Prezydium
Gdańskiej WRH

Prezydium GWRN zwołuje 
na czwartek, 25 maja, na 
godz. 16 w gmachu Teatru 
„Wybrzeże” w Gdańsku- 
Wrzeszczu plenarną sesję 
Gdańskiej Wojewódzkiej Ki­
dy Narodowej z następują­
cym porządkiem obrad.

1. Referat o zadaniach i 
funkcjonowaniu terenowych 
organów jednolitej władzy 
państwowej — wygłosi czło­
nek Rady Państwa lub P-.|- 
du.

2. Uchwalenie tymczasowe­
go regulaminu obrad Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

3. Wybór prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Obecność radnych obowiąz­
kowa.

PREZYDIUM 
GDAŃSKIEJ WRN

formę struktury ustrojowej pań 
stwa, pogłębiającej historyczny 
proces przeobrażeń, zapoczątko 
wanych przed 5 laty, zdobyciem 
przez masy pracujące władzy lu­
dowej.

W sesjach wyborczych rad naro 
do wych poza 100-tysięczną rze­
szą członków rad, będą miały u- 
dostępnlony udział szerokie masy 
ludności pracującej miast i wsi.

Z chwilą dokonania wyborów 
prezydiów rad narodowych nastę 
puje zniesienie stanowisk woje­
wodów', starostów', prezydentów 
miast i burmistrzów miast oraz 
wójtów, a także urzędów woje­
wódzkich, powiatowych i zarzą- 
dów miejskich i gminnych. Funk­
cje ich przechodzą do właściwych 
rad narodowych, działających 
przez swoje prezydia, składające 
się z przewodniczącego i jego za­
stępców, sekretarza i członków 
prezydium.

Z chwilą wyboru nowych pre­
zydiów, które niezwłocznie po 
wyborze rozpoczną działalność, w 
radach narodowych zespoli się 
szereg agend państwowych, które 
dotychczas byty wyodrębnione i 
podlegały ministrom: finansów,
oświaty, pracy i opieki społecz­
nej, a taikże Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego.

Tak więc rady narodowe sku­
pią pełnię władzy terenowej

przejmując, poza dotychczaso­
wym zakresem działania, poprzez 
swoje vv.ydziały, sprawy prowa­
dzone przez izby i urzędy skarbo­
we i rewizyjne, kuratoria i in­
spektoraty szkolne, okręgowe in. 
spektoraty pracy i urzędy zatru­
dnienia itp.

Do podstawowych organów ra­
dy należą stałe i doraźne komisje 
rad narodowych, których działal­
ność jeszcze silniej powiąże or­
gany władzy państwa z masami 
ludowymi. Do komisji bowiem 
rad narodowych mogą być powo­
ływane osoby zarówno z grona 
rady, jak i spoza niej.

Komisje rad narodowych spra. 
wosvac będą kontrolę wszystkich 
dziedzin życia publicznego, a 
więc działalność wszystkich urzę 
dów, przedsiębiorstw, zakładów i 
instytucji, bez względu na to, czy 
są one podporządkowane danej 
radzie narodowej.

Hughes m. in. oświadczył: Po­
tępienie zbrodni ludobójstwa po­
ciąga za sobą oczywiście również 
konieczność potępienia wojny i 
broni atomowej. Zagraniczna po 
lityka rządu brytyjskiego zmie­
rza do wojny i ludobójstwa. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że rząd an­
gielski nie chce ratyfikować kon­
wencji, potępiającej ludobójstwo, 
jeśli weźmie się pod uwagę, że 
w razie nowej wojny i powstania 
w przyszłości nowego trybunału 
międzynarodowego dla spraw 
zbrodniarzy wojennych — na ła­
wie oskarżonych mogliby zasiąść 
ludzie tacy, jak prezydent Tru­
man, Winston Churchill i szereg 
innych, również angielskich mę­
żów stanu. Trudno się dziwić — 
powiedział Hughes — że rząd 
brytyjski wzdraga się przed uz­
naniem ludobójstwa za zbrod­
nię międzynarodową, skoro powa 
żne kwoty budżetu angielskiego 
przeznaczone są właśnie na przy 
gotowanie tego rodzaju zbrodni! 
Potępienie ludobójstwa musi po­
ciągnąć za sobą logicznie wyjęci© 
spod prawa broni atomowej, a 
tego właśnie nie życzy sobie 
rząd angielski.

W londyńskich kołach dzienni­
karskich zwraca się uwagę na 
charakterystyczną okoliczność, 
że przemówienie Hughesa zosta­
ło całkowicie pominięte w spra 
wozdahiu agencji Reutera z de­
baty w Izbie Gmin.

Rząd francuski

wolność prasy
GENEWA (PAP). Francuska Ra­

da Ministrów zatwierdziła pro­
jekt utworzenia tzw. „najwyż­
szej rady prasowej" oraz „naj­
wyższej rady dziennikarskiej”. 
Pierwszy z tych organów ma nad­
zorować działalność wydawców 
dzienników i publikacji periodycz­
nych, drugi — działalność dzien­
nikarzy. Projekt rządu francuskie­
go zmierza do definitywnej likwi­
dacji , wolności prasy postępowej.

Naukowcy Wybrzeża
przed Kongresem Nauki Polskiej

W dniu 20. 5. br. odbyło się we 
Wrzeszczu zebranie Klubu Demo 
kratycznej Profesury, Odfiział 
Gdański. Obradom, które zgroma 
dziły wielu profesorów wyższych 
uczelni Wybrzeża i naukowców, 
przewodniczył prof. Hummel, 
przewodniczący Gdańskiego Od­
działu KDP.

Celem zebrania było omówienie 
zagadnień, związanych z zada­
niami stojącymi przed naszymi

naukowcami w obliczu zbliżają­
cego się Pierwszego Kongresu 
Naukj Polskiej. Zasadnicze refe. 
raty wygłosili: wiceminister Prze 
mysłu Lekkiego, Gołański i kie­
rownik Wydziału Nauki w Komi­
tecie Centralnym PZPR, Petru- 
eewiez.

Szersze sprawozdanie z posie­
dzenia Gdańskiego Oddziału Klu­
bu zamieścimy w najbliższym 
czasie, (1.)

Składanie podpisów
jednoczy całą

pod apelem
ludność

Wybrzeże w walce o pokój
Ze wszystkich miast, miasteczek, gmin i gromad wo­

jewództwa gdańskiego napływają bez przerwy meldunki 
o rosnącej z dnia na dzień wielkiej akcji składania pod­
pisów pod apelem sztokholmskim przez ludność Wybrzeża. 
Dla zadokumentownia swej solidarności z Manifestem 
Światowego Komitetu Obrońców Pokoju, w miastach i 
wsiach urządzane są imprezy artystyczne i sportowe pod 
hasłami pokojowymi.

W Elblągu w dniu 20 bm. zo­
stała otwarta wystawa Mickie­
wicz - Puszkin. Symboliczną 
wstęgę przeciął wiceprzewodni­
czący Miejskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju ob. Domaszew- 
ski. W dniu 21 bm. w miejsco­
wej Bażanterii odbędzie się 
wielka zabawa ludowa na której 
zostanie wygłoszona prelekcja na 
temat pokoju. Ponadto w dniu 
tym odbędą się biegi uliczne, i 
zawody piłkarskie. W ramach 
zawodów zostanie wygłoszona 
prelekcja na temat pokoju.

Doskonale rozwija się akcja 
podpisywania apelu sztokholm­
skiego w Starogardzie, gdzie ze­
brano już 44.669 podpisów. Zna­
mienną jest wypowiedź księdza 
Klemensa Przeworskiego z po­

bliskiego Lubichowa, który pod­
pisując listę powiedział: „Epi­
skopat Polski zajął przychylne 
stanowisko wobec akcji składa­
nia podpisów pod Apelem Poko­
ju. Solidaryzuję się całkowicie 
z tą uchwałą i stanowiskiem Epi 
skopatu Polskiego, czemu daję 
wyraz podpisując apel”.

Zabawy ludouie 
pod hasłami pokoju
Lębork przejawia również du­

żą inicjatywę w organizowaniu 
okolicznościowych imprez. Powia 
towy Komitet Obrońców Pokoju 
organizuje w Lęborku wielką 
zabawę ludową z koncertem i 
występami artystów. Na zabawie 
zostanie wygłoszona prelekcją

na temat pokoju, Również i 
miejscowe ORMO urządza caba- 
wę taneczną dla wszystkich mie­
szkańców Lęborka. W kinach 
miejscowych przez cały maj wy­
głaszane są krótkie, 5-minutowe 
pogadanki na tematy pokojowe.

Płynie lawina podpisów
Zarówno w Tczewie jak i w 

Kwidzynie akcja zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholm­
skim znalazła całkowite zrozu­
mienie wśród miejscowego spo­
łeczeństwa. W Tczewie zebrano 
dotychczas w powiecie 21.167 
podpisów, w mieście — 12.162 
podpisy, razem zebrano 33.329 
podpisów. W Kwidzynie zaś ze­
brano 26.437 podpisów.

Gdańsk kroczy na czele miast 
Wybrzeża w akcji podpisowej. 
Wielki zapał w podpisywaniu 
list wykazują kobiety gdańskie. 
Ob. Jadwiga Śmigielska, wdowa 
z Oruni, zamieszkała pi’zy ul. Je 
dność Robotnicza 16, która znie­
cierpliwiona tym, że nikt nie 
przynosi jej listy do podpisania 
apelu, sama odszukała lokal Re­
jonowego Komitetu i podpisu­
jąc wreszcie listę powiedziała:

— Gdyby tylko jeden Komitet 
był w Polsce, to też odnalazła­
bym go dla złożenia podpisu, 
aby zapobiec wojnie, która unie­
możliwiłaby tworzenie lepszych 
warunków życia dla naszych dzie 
ci. Składam podpis jako matka 
i Polka - patriotka”.

Równie pozytywnie wypowie­
działa się ob. Zofia Machowska, 
pracownica Polskiego Radia, za­
mieszkała we Wrzeszczu, przy 
ul. Kościuszki 110.

— „Mamy dość wojny, — 
stwierdziła ob. Machowska. — 
Wkład Polski w walce o pokój, 
to sprawa naszego honoru. Każ­
dy podpis — to żołnierz armii 
walczącej przeciw wojnie. Bę­
dziemy bez litości zwalczać wszy 
stkich wrogów pokoju”.

H)zii na str. 4

rozkład jazdy
diu Qduńska
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Komuna Paryska
(W 79 rocznicę upadku I proletariackiego rządu)

Komuna Pa ryska wyrosła na 
gruncie zaostrzonej walki klaso, 
wej, wywołanej wielkokapitalis­
tycznym rozwojem drugi ego ce­
sarstwa. Awanturnicza polityka 
Napoleona III doprowadziła Frań 
cję do kryzysu, a masy proleta­
riackie do nędzy. Wzrastały na­
stroje rewolucyjne. Burżuazja 
francuska oraz — reprezentują­
cy jej interesy — bonapartyzm. 
szukały wyjścia z tej sytuacji we 
dług przyjętej, kapitalistycznej 
metody — w wojnie. Wojna z Pru 
sami zakończyła eię sromotną kię 
ską i upadkiem Cesarstwa. 4 
września 1870 r. wybuchła w Pa­
ryżu rewolucja burżuazyjno-re­
publikańska. Proklamowano re­
publikę i utworzono ,,Rząd Obro 
ny Narodowej“. Robotnicy maso­
wo wstępowali do gwardii naro­
dowej. 31 października doszło do 
pierwszego starcia między uzibro 
jonym ludem paryskim a burżua- 
zyjnym rządem republikańskim: 
robotnicy zdobyli paryski magi­
strat. Do właściwej rozgrywki 
między robotnikami a rządem do 
szło jednak dopiero po kapitula­
cji Paryża, od 4 miesięcy oblega­
nego' przez wojska pruskie.

28 stycznia 1871 Thiers, pre­
mier rządu nie tyle „obrony“ ile 
zdrady narodowej, skapitulował 
przed Bismarkiem, by obrócić 
wojnę przeciw rosnącemu rucho­

wi rewolucyjnemu, przeniósł rząd 
i zgromadzenie narodowe do Wer 
salu. Rząd wersalski prowoko­
wał lud paryski [ postanowił go 
rozbroić, zwłaszcza po wyborze 
centralnego komitetu gwardii na 
rodowej.

Przedsięwziętą 18 marca 1871 
próba odebrania armat gwardii 
narodowej doprowadziła do wy­
buchu rewolucji. Całą władzę w 
Paryżu objął C. K. gwardii naro- 
dowej. Rozpoczęła się wojna do­
mowa między paryskim proleta­
riatem a rządem wersalskim. 26 
marca odbyły się wybory do ko- 
mumjy paryskiej.

W dwa dni później C. K. gwar 
dii narodowej przekazał władzę 
rewolucyjną komunie, pierwsze­
mu w historii rządowi robotnicze 
mu.

Komuna proklamowała za­
sadnicze i rewolucyjne refor­
my, spośród których wymienić 
należy przecie wszystkim wpro 
wadzenie obieralności i odwo- 
łalności stanowisk w urzędach 
i sądach (t. zw. zasada man­
datowa), stworzenie zupełnie 
nowej proletariackiej władzy 
ustawodawczej i wykonaw­
czej, prawzór rad delegatów, 
powszechny obowiązek służby 
obywatelskiej w szeregach 
gwardii narodowej, zniesienie 
prywatnego i wprowadzenie

urzędowego pośrednictwa pra 
cy, zniesienie lombardów.

Bardzo ważną ustawą gospo­
darczo - społeczną była uchwala 
o sporządzeniu wykazu statysty­
cznego przedsiębiorstw zamknię­
tych przez fabrykantów i o opra­
cowaniu planu prowadzenia tych 
przedsiębiorstw przez spółdziel­
nie wytwórcze robotników. Spół 
dzielni© te miały zostać zjedno. 
czone w jedno państwowe zrzeszę 
nie.

W ciągu kilku tygodni komu­
na wyrąbywała drogę przyszłym 
pokoleniom, wprowadzając rewo­
lucyjne, pionierskie pmwa i usta­
wy — i to wobec nacierających 
na Paryż pułków wersalskich, w 
warunkach oblężenia i ostrej wal 
ki rewolucyjnej. Niestety, przy­
wódcy komuny popełnili szereg 
poważnych błędów.

Słabość komuny tkwiła przede 
wszystkim w tym, że lud pary­
ski i jego przywódcy nie uświa­
damiali sobie proletariackiego, 
rewolucyjnego charakteru pow­
stania, że niejasno pojmowali swe 
obowiązki klasowe. Niezdecydo­
wanie i kunktatorstwo dowódz­
twa wojskowego komuny pozwo­
liło Thiersowi zebrać olbrzymie 
siły przeciwko stolicy i zepchnąć 
komunę do roli obronnej. Z mia­
sta wypuszczono bogatą burżua- 
zję i zwolenników rządu wersal­

skiego, którzy z bronią w ręku 
opuścili Paryż.

Łagodna polityka pobłażania 
zdrajcom i szpiegom, brak ener­
gicznych kroków represyjnych ze 
strony komuny — w rezultacie 
doprowadziły 'do szerzenia się dy 
wersji i zdrady. 21 maja wtargnę 
11 wersalczycy do Paryża. Rozpo­
częła się straszliwa masakra ko- 
munardów. Tydzień trwała walka 
w samej stolicy, mordowano bez- 
bronnych mężczyzn, kobiety i 
dlzieoi. Ostatnie boje stoczono na 
wyżynach VelleviTle i Menilmon- 
tant, niedobitków Komuny roz­
strzelano na cmentarzu Pere La- 
chaise pod t. zw. ,,ścianą komu- 
nardów“ (30.5.). Główno do wodzą 
cy obroną Paryża, nasz rodak Ja 
rosław Dąbrowski, poległ 23 ma­
ja na robotniczym Montmart- 
rze, broniąc barykady przy zbie­
gu ulicy Myrrha i placu Oma no. 
Bohaterską śmierć poniosło w o- 
bronie komuny wielu innych Po­
laków, walczących za sprowę po- 
stępu.

Na doświadczeniach wspaniałe 
go, bohaterskiego zrywu proleta­
riatu Paryża w dniach komuny 
uczyły się przyszłe pokolenia.

„Rewolucje 1905 i 1917 r.—pi­
sał Lenin — wznosiły się na ra­
mionach komuny“.

JÓZEF SPINC
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0 wzmożenie akcji pokojowej
Omawiając przebieg kampanii 

podpisywania apelu sztokholm­
skiego „TRYBUNA LUDU" z dnia 
20 maja 1950 r. zamieszcza w ar­
tykule „Wzmóc agitację w ak­
cji pokoju" następujące uwagi 
krytyczne:

...Żywiołowy pęd szerokich 
mas do podpisywania apelu 
sztokholmskiego, ta popular­
ność akcji obrony pokoju rpra 
wiły, że w niektórych punk­
tach Kom. Obrońców Pokoju 
i „trójki" zbierające podpisy, 
ujawniają skłonność do mecha 
nicznego i czysto ilościowe­
go traktowania akcji przy je­
dnoczesnym niedocenianiu jej 
polityczno - propagandowe­
go charakteru. Fakt, że tak 
łatwo uzyskać od każdego 
podpis, że na palcach niemal 
policzyć można wypadki od­
mowy złożenia podpisu — na­
tchnął niektóre Komitety i 
„trójki” duchem samej tylko 
pogoni za liczbą, przy niedo­
statecznym pogłębieniu i roz­
winięciu pracy polityczno-u- 
świa damia jące j.

Dążymy do tego, by każdy 
Polak podpisał apel sztok­
holmski. Chcemy, by liczba 
podpisów zebranych była jak 
największa, bo to jest mani­
festacją naszej woli i goto-

Śi&dismi nt&nesupśści ®fo fiftnrodfa»

Dokumenty o stosunku Watykanu do Gdańska
CCzęść II)

Społeczeństwo polskie w latach 
międzywojennych w ciężkiej znaj 
dowało się sytuacji. Groźba wi­
sząca na zachodniej granicy, we­
wnętrzna słabość spowodowana 

przechwyceniem władzy przez 
klikę obszarniczo - kapitalistycz­
ną, uprawiana przez rząd polity­
ka wrogości wobec Związku Ra­
dzieckiego — bezwzględna eksplo 
atacja kraju przez międzynaro­
dowy kapitał — oto elementy sy­
tuacji, w której znajdował się 
naród polski.

Zdawało by się, że Polska rzą­
dzona w sposób kapitalistycz lo- 
faszystowski dozna teraz popar­
cia ze strony Watykanu tym bar­
dziej, że jej rząd włączył się do 
antyradzieckiej kampanii, mon­
towanej przez Watykan.

»Rzymska koteria« 
działa

Rzeczywiście, mogło by się tak 
zdawać... Ale spójrzmy znowu na 
Gdańsk. W sprawie tego „wolne­
go miasta" znajdziemy elementy 
prawdziwej wrogości watykań- 
kańskiej polityki w stosunku do 
Polski. „Rzymska koteria" — jak 
swego czasu świetnie nazwał 
Watykan ludowy działacz kaszub 
ski, Ceynowa — odegrała w tej 
sprawie rolę zupełnie jasną, ro­
lę likwidatora najsłuszniejszych 
praw polskiej ludności katolickiej 
w Gdańsku. Polscy robotnicy — 
chłopi, drobni mieszczanie nie 
stanowili dla Watykanu partne­
ra wobec Foersterów, Grełserów, 
wobec potentatów Niemiec hitle­
rowskich, obiecujących Watyka­
nowi pochód na Związek Radzie­
cki.

Polscy gdańszczanie w znacznej 
większości nie uzyskali z woli 
Watykanu nawet prawa odma­
wiania modłów w języku ojczy­
stym. Wiedzą o tym aż nadto do­
brze tysiące Gdańszczan, którzy 
przeżyli trudne lata „wolnego 
miasta" i koszmarny okres oku­
pacji.

A tymczasem Watykan 'polity - 
kował — tzn. na odcinku kościel­
nym popierał hitleryzację Gdań­
ska. Zobaczmy, jak to wygląda 
we faktach, zebranych przez Ja­
rosława Jurkiewicza w pracy pt. 
„Z dziejów antypolskiej polityki 
Watykanu w sprawie Gdańska" 
(„Sprawy Międzynarodowe, rok 
II, zaszyt 3/4).

X
Kiedy w maju 1918 roku do­

tychczasowy prefekt biblioteki 
watykańskiej, Msgr Achilles Ra- 
tti, przybył do Warszawy w cha­
rakterze początkowego „Wizyta­
tora Apostolskiego Polski i Lit­
wy”, faktycznie jego uprawnienia 
i zainteresowania przekraczały 
znacznie zakres zagdnień ściśle 
polskich.

Była już wyżej mowa o planach 
Watykanu w stosunku do Rosji, 
a misja Msgr Rattiego pozosta­
wała w ścisłym związku z 'ymi 
planami. Do realizacji powierzo­
nych sobie zadań dobrał on ca­
ły sztab zaufanych współpracow­
ników, którzy mieli być w przysz 
łości kierownikami nowopowsta­
łych placówek kościelnych. Do

tego grona należał także O'Rour­
ke.

Kosmopolityczna 
służba

biskupa O'Rourke
Już same warunki życiowe czy 

niły go specjalnie predystynowa- 
nym do kosmopolitycznej służby 
watykańskiej. Będąc pochodzenia 
irlandzkiego, uważał się za Po­
laka. Ojciec jego był dygnita­
rzem rosyjskim w służbie car­
skiej w ówczesnym kraju przy- 
bałtyokim, gdzie niemieckie wpły­
wy kulturalne były bardzo silne, 
zwłaszcza wśród arystokracji. —

niło go do reaktywowania bisku­
pstwa w Rydze. Miał to być nowy 
ważny bastion, skąd wpływy Wa­
tykanu miały promieniować ua 
kraje bałtyckie. Godność biskupa 
ryskiego powierzono O’Rourke- 
mu. W Rydze przyjęto nominata 
bez entuzjazmu. Nowomianowa- 
ny biskup był obcy Łotyszom, a 
wyraźne faworyzowanie ludności 
niemieckiej zniechęciło władze ło 
tewskie jak i wiernych. Wobec 
tej powszechnej niechęci sytua­
cja jego stawała się coraz >rud- 
niejsza, tak że w sierpniu .319 r. 
zmuszony został do rezygnacji z 
zajmowanego stanowiska. Wkrót­
ce jednak po tym, bo już w 1922 
roku powierzono mu, trzecie z ko­
lei biskupstwo, tym razem w 
Gdańsku.

v: . \

Piękny ratusz gdański przy Długim Targu górował nad mia­
stem i portem strzelistą wieżą, której szczyt wieńczyła statua 
króla Zygmunta Augusta. Heim tej wieży uległ zniszczeniu pod­
czas wojny. Obecnie dawne gotyckie mury uwieńczyła koronka 
rusztowań. Niebawem znów ostatni z Jagiellonów, twórca polskiej 
floty na Bałtyku i opiekun sławnych naszych »strażników morza” 
z 16-go wieku obejmie znów patronat nad starym portem Rze­
czypospolitej.

Wreszcie swą duchowną karierę 
rozpoczął jako profesor Peters­
burskiej Akademii Duchownej. 
Jeszcze przed przybyciem Rattie­
go, w jesieni 1917 r., mianowany 
został komisarzem - biskupem, 
następnie wikariuszem general­
nym nowoutworzonej diecezji 
mińskiej. Ale pobyt jego w Miń­
sku nie trwał długo. Powstanie 
Republiki Łotewskiej zwróciło 
uwagę Rzymu w tę stronę i skło-

W swej polityce kościelnej 
biskup O'Rourke dbał przede 
wszystkim o to, by w niczym 
nie narazić się szowinistycz­
nym władzom gdańskim. Fak­
tycznym ośrodkiem rządzącym 
była kuria diecezjalna, -łojo­
na wyłącznie z duchownych 
niemickich, ustosunkowanych 
wobec ludności polskiej zde­
cydowanie wrogo.

Sytuacja tej ludności dale­

ka była od stanu, który -ożna 
by było określić jako zadowa­
lający. Chociaż Polacy stano­
wili poważny odsetek katolic­
kiej ludności Gdańska, to jed­
nakże i na odcinku religijnym 
byli oni znacznie ograniczeni 
w swych prawach w porów­
naniu z ludnością niemiecką.

Niemieckie kazania 
i emangelie 
dla Polaków

Diecezja obejmowała dwa de­
kanaty i 39 placówek duszpaster­
skich, z których początkowo ani 
jedna nie była obsadzona przez 
Polaka. Z czasem dopiero, po 
żmudnych pertraktacjach udało 
się uzyskać zezwolenie na budo­
wę kościoła we Wrzeszczu, które­
go proboszczem został Polak. W 
innych świątyniach tylko z tru­
dem i w nieregularnych odstę­
pach czasu udawało się uzyskać 
zezwolenie na odprawianie nabo­
żeństw w języku polskim. W wię 
kszości wypadków kazania i ewan 
gelie odczytywane były w języku 
niemieckim.

Ten stan rzeczy nie tyißo nie 
ulegał poprawie, lecz przeciwnie, 
pogarszał się stale, w miarę jak 
wzrastał nacjonalistyczny szowi­
nizm niemiecki, podsycany stale 
z terenu Rzeszy. Proces ten po­
stępował równolegle do wzrostu 
wpływów partii narodowo - so­
cjalistycznej w mieście.

W 1930 roku po przybyciu do 
Gdańska Foerstera, który objął 
stanowisko gauleitera, ruch hitle­
rowski nabiera coraz większego 
rozmachu. W szybkim tempie na­
stępuje likwidacja wszystkich in­
nych partii politycznych. Etapy 
tej likwidacji są następujące.

W driiu 20 czei^wca 1933 roku 
udaje się narodowym socjalistom 
objąć władzę w mieście, 23 maja 
1934 roku wydano zakaz działal­
ności partii komunistycznej, 23 
listopada tegoż roku Greiser zo­
stał prezydentem senatu, 14 paź­
dziernika 1936 roku rozwiązano 
partię socjal - demokratyczną, 14 
maja 1937 roku partię niemiecko 
narodową, wreszcie 21 paździer­
nika 1937 roku następuje dobro­
wolna likwidacja ostatniej par­
tii — katolickiego centrum.

Antypolska postawa 
kurii diecezjalnej

Wypadki te znalazły od­
dźwięk także na odcinku wyz­
naniowym. W miarą wzrasta­
nia wpływów hitlerowskich 
w mieście wzrastało również 
antypolskie nastawienie kurii 
diecezjalnej. Świadczy o tym, 
znamienny fakt, że w dniu 13 
kwietnia 1938 roku, w dniu, 
w którym w Niemczech od­
bywał się plebiscyt w sprawie 
przyłączenia Austrii do Rze­
szy, z polecenia kurii wszyst­
kie kościoły na terenie Gdań­
ska zotsały przyozdobione fla­
gami. Równocześnie zakończy 
ły się wynikiem negatywnym 
podejmowane od dawna stara 
nia o utworzenie 4 nowych pa 
rafii polskich w Gdańsku, — 
Wrzeszczu, Nowym Porcie i So 
pocie.

Ale to wszystko bynajmniej nie

zadowalało nowych władców mia 
sta. Dla Greisera i Foerstera oso­
ba biskupa O’Rourke nie była 
wygodna, mimo wykaznej przez 
niego lojalności. Wprowadzone 
zostały w ruch odpowiednie sprę­
żyny w Rzymie. I oto jesteśmy 
świadkami ciekawego zjawiska. 
Watykan, który zazdrośnie strze­
że swych uprawnień w dziedzinie 
obsady stolic biskupich i niez­
miernie rzadko, w wypadkach 
wyjątkowych zmienia obsadę tych 
stanowisk z przyczyn innych — 
niż śmierć biskupa, zgodził się 
na żądanie senatu, które niewąt­
pliwie musiało być poparte inter­
wencją rządu Rzeszy.

14 czerwca 1938 roku ogłoszo­
na została w prasie wiadomość o 
rezygnacji biskupa O'Rourke. — 
Powody jej nie zostały nigdy po 
dane do wiadomości publicznej. 
Ustępujący biskup w swym liście 
pożegnalnym wspomniał tylko, że 
„wskutek zmian zaszłych w cią­
gu ostatnich lat”, oraz w rezul­
tacie „ostatnich powikłań” zmu­
szony był prosić papieża o zwol­
nienie z urzędu, co też uzyskał.

Gdańsk stanowił diecezję wy­
dzieloną i podlegał bezpośrednio 
Stolicy Apastolskiej. Decydują­
cym czynnikiem w sprawie no­
minacji biskupa był więc Rzym. 
Ponieważ uprawnienia nuncjusza 
w Warszawie rozciągały się tak­
że na obszar Gdańska, do jego 
obowiązków należało wynalezie­
nie odpowiedniego kandydata. 
Zasada dobrej wiary w stosunku 
do obu zainteresowanych w tym 
akcie stron wymagała, by wyz­
naczony został duchowny, dają­
cy gwarancję bezstronnego trak­
towania katolików obu narodo­
wości. (Ciąg dalszy nastąpi)

wością walki o pokój. Ale 
sama liczba nie wyczerpuje 
sprawy. Chodzi o to, by 
każdy podpisujący zdał «o-, 
bie sprawę, dlaczego podpisu-1, 
je apel, jakie cele stawia so­
bie ruch pokoju. Chodzi o 
to, by każdy uświadomił so­
bie, dlaczego domagamy się 
zakazu broni atomowej i .na 
jemy rząd, który pierwszy u- 
źyje tej broni za zbrodniarza 
wojennego. Chodzi o to, by 
każdy zrozumiał, jaką rolę -)d 
grywa Związek Radziecki —, 
twierdza i ostoja pokoju świa 
towego, a jaką Stany Zjedno­
czone — centrum imperializ­
mu i agresji, główny ośrodek 
działania podżegaczy wojen­
nych...

...Ci, którzy prowadzą ,v te 
renie akcję zbierania podpi­
sów, muszą pomiętać, źe *a- 
ma ta akcja jest walką, ' vie 
my, że tu i ówdzie akcja ia- 
trafiła na opór ze strony ele­
mentów reakcyjnych, na ro­
by siania niewiary i zamętu. 
Próby te, oczywiście, nie .na- 
ją żadnych szans powodze­
nia. By jednak skutecznie 
mógł im się przeciwstawić ka 
żdy uczciwy Polak i patriota 
— należy go odpowiednio u- 
zbroić politycznie i ideologies 
nie, trzeba go uświadomić, 
jak ma walczyć o pokój prze­
ciwko podżegaczom wojennym 
i sabotażystom pokoju.

Każdy podpis pod apelem 
sztokholmskim — to nowy bo 
jownik sprawy pokoju. Ale 
ten tylko jest pełnowartościo 
wym bojownikiem, kto rozu­
mie sprawę, o którą walczy. 
Gdy więc staje przed nami za 
danie zjednania jak najwięk­
szej liczby bojowników poko­
ju — trzeba, byśmy dbali o 
ich właściwe uświadomienie 
polityczne.

Panika i terror
w obozie 
Kuomintangu
NOWY JORK (PAP). Donie- 

sienią z Formozy i Hong-KongU 
wskazują na azybko postępujący 
rozkład wewnętrzny wśród niedo 
bitków Kuomintangu. Ostatnio, 
jak podaje prasa amerykańska, 
około 100 wyższych oficerów ar­
mii kuomintangowskiej usiłowało 
potajemnie opuścić Formozę na 
statku norweskim. Uciekinierzy 
przychwyceni zostali przez pa­
trole morskie Kuomintangu w po 
łowię drogi między Formozą a 
kolonią portugale!zką Macao.

Próba ucieczki wybitnych ku- 
omi ntango wców nastąpiła wkrót­
ce po masowych aresztowaniach 
w armiii administracji kuomin- 
tangowskiej na Formozie. Wśród 
tysiąca aresztowanych znajdowa­
ło się Wielu czołowych wojsko­
wych kiuiomintangowiskicih, któ­
rych przejścia na stronę Chin 
Ludowych obawiał się Czang 
Kai-szek. Znaczna część areszto­
wanych została rozstrzelana.

Władze brytyjskie
zatrzymują bezprawnie 
70 samolotów chińskich

PEKIN (PAP). Jak donosi A- 
gencja Nowych Chin, rząd brytyj 
ski w dniu 10 maja rozkazał wła 
dzom w Hongkongu, by zarekwi- 
rowały 70 samolotów, znajdują-

Akcja
Merów francuskich 

trwa
GENEWA. (PAP). — Jak do­

noszą z Paryża, dokeirzy Dun­
kierki, mimo szantażu i gróźb 
ze strony administracji portu i 
władz, odmówili załadunku sprzę 
tu wojskowego na statek „Mon- 
ckey". Praca w porcie całkowi­
cie ustała. Z 20 statków, znajdu­
jących się w Dunkierce, 8 skie­
rowanych zostało do innych por 
tów, w szczególności do portów 
belgijskich.

Dokerzy Dunkierki na odby­
tym zebraniu powzięli decyzję o 
kontynuowaniu swej akcji anty­
wojennej i odmowie ładowania 
sprzętu wojskowego na statki.

cyoh się na lotnisku Kaitak, a na 
leżących do dwóch chińskich to­
warzystw lotniczych. Niektóre 
spośród tych samolotów zostały 
uszkodzone przez zbrodnicze ele­
menty, ponieważ władze brytyj­
skie w Hongkongu nie zatrosz­
czyły się o ich ochronę. W zwjąz. 
ku z tymi stanowiskiem władz 
brytyjskich wiceminister spraw 
zagranicznych Chin Ludowych 
Czang Hanfu wystosował stanów 
czy protest do rządu brytyjskie­
go.

Wiceminister Czang Hanfu pod 
kreślą, że wspomniane samoloty 
stanowią mienie Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki Ludo 
wej. Tymczasem rząd brytyjski, 
mimo iż wyraził pragnienie na­
wiązania stosunków dyplomaty­
cznych z Centralnym Rządem 
Chińskiej Republiki Ludowej, nie 
uszanował tego mienia- Jego sta 
nowisko świadczy o wielce nie­
przyjaznym stosunku do Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Wice­
minister Czang Hanfu ze kia da e- 
ne.rgiczny protest i wzywa rząd' 
brytyjski do niezwłocznego zwol­
nienia zarekwirowanych ßaflholo«

.tQW#
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niewykorzystanych możliwości
Puste i senne są uliczki Łeby. 

Woda w basenie rybackim lśni 
zamknięta między liniami drew­
nianych, nowiutkich nabrzeży. 
Przy pomostach stoją 3 niewiel­
kie kutry. Zawarczał motor, pę­
katy kadłub odsuną} się od brze­
gu 1 przeszedł na drugą stro­
nę. Na pokład kutra ,,Łeb 
26“ wyszedł usmolony mechanik, 
trzymając w ręku aparat do spa­
wania., przeprowadza naprawę 
m-otoru. Miłe, podobne do siebie 
d0mki rybackie stoją w ogród­
kach, gdzie zamiast kwiatów ja­
błoni bieleje na sznurkach bieliz­
na.

Wzdłuż płotu przetwórni prze­
chadza się służbowo sanitariusz, 
przy falochronie na wielkich ka­
mieniach siedzą celnicy, jedynie 
Kapitanat Portu ma więcej pracy 
w związku z budową świetlicy i 
nowego budynku nad banałem 
wejściowym. Pogłębi arka przer­
wała pracę z powodu stale psują­
cej się części. Na zachodnim brze 
gu budynek PCWM czeka na 
adeptów żeglarstwa.

Można by tak wyliczać jeszcze 
dłużej obrazy senności, pustoty i 
marnowaniu rezerw produkcyj­
nych, tkwiących w tym porcie i 
mieście, można by cytować nie 
mai identyczne wypowiedzi ryba- 
ków Zielińskiego, Walerowicza, 
sekretarza rybackiej podstawo­
wej Organizacji Partyjnej, Krom 
skiego, prezesa miejscowej spół­
dzielni rybackiej, Charynka, pra­
cowników przetwórni, robotni­
ków, kupców. Wszystkich inte­
resuje jeden problem: czy wejście 
do portu będzie wybagrowane ? 
I kiedy to nastąpi ?

Brak jasnej decyzji
Słuchając tych pytań, na które 

nie możemy udzielić żadnej kon­
kretnej odpowiedzi, uświadamia­
my sobie, że ludzie ci zadają te 
pytania od trzech lat i nigdy nie 
otrzymali na nie zadowalającej 
odpowiedzi. Nie otrzymali jej dla 
tego, że sprawa portu Łeba i je­
go urządzeń nie została w żad­
nym z poprzednich lat przeanali­
zowana, traktowana była margi­
nesowo, jak zagadnienie leżące na 
peryferiach spraw portowych 
wschodniej części wybrzeża, jako 
zagadnienie nieistotne w powodzi 
spraw związanych z rybołów­
stwem.

Możemy się tu spotkać z zarzu­
tem, że twierdzenie nie jest po­
parte żadnymi dowodami, bo prze 
cięż w 1947 i 1948 roku wiele wy­
siłku włożono w usunięcie zato­
pionej barki, blokującej wejście 
do portu, a z funduszów państwo­
wych wybudowano nowe nabrze­
ża i pomosty wyładunkowe, a na­
wet wybagrowano wejście do Por

tu. Czyż jest winą urzędów i in­
stytucji, że wejście to przez zi­
mę zostało z^jnulone?

Odpowiadamy po kolei: barkę 
ostatecznie podniesiono, chociaż 
więcej z inicjatywy i z nacisku 
opinii społecznej, niż z zapobie­
gliwości powołanych do tego in­
stancji. Wybudowano pomo­
sty, ale dokonana w ubie­
głym roku praca bagrowni­
cza była raczej doraźnym posu­
nięciem, niż rozwiązaniem zagad 
nienia, bo czyż za właściwe roz­
wiązanie sprawy można uważać 
wybagrowanie wąskiej rynny po 
kilkuletnim całkowitym opuszczę 
niu portu?

Marnowanie rezerw 
produkcyjnych

Przyczyna obecnego stanu por­
tu w Łebie mieści się w braku 
planowania, które by ujmowało 
konsekwentnie całość spraw tego 
portu, planu inwestycyjnego i pla 
nu „remontowego“, który by u- 
trzymywał port w stanie zdatno- 
ści do pracy. Ten brak decyzji 
i brak planowania przy równo­
czesnym wykonywaniu odcinko­
wych prac upoważnia do twier. 
dzenia, że dotychczasowe zainwe­
stowanie w Łebie dużych sum i 
zbudowanie urządzeń trzeba okre 
ślić jako marnowanie rezerw pro 
dukeyjnych o niemałej wartości, 
jako lokowanie kapitału i pracy, 
bez równoczesnego zapewnienia 
jakiejkolwiek rentowności tych 
inwestycji.

Dlatego wybagrowana rynna 
była posunięciem małej wartości 
dla produkcji, dlatego nabrzeża 
nowowybudowane nie zwróciły 
włożonych w nie kapitałów i pra-

Flotylla
„Aleuty“

na Pacyfiku
Podczas kiedy radziecka flo­

tylla wielorybnicza „Sława“, po­
lująca w okolicach Antarktydy, 
znalazła się z powrotem w Odes­
sie, z Włądywostoku wyruszyła 
na północny Pacyfik inha radziec 
ka flotylla wielorybnicza „Aleu­
ty“.

Już w pierwszych dniach udało 
się natrafić na stado wielorybów, 
z którego jeden z harpunników 
zdołał upolować trzy sztuki.

Statki „Trudfront“ i „Entu- 
zjast" załadowały już do swych 
luków kilka sztuk wielorybów.

(MAP)

napisał

K. A. Męclewski
cy, a stały się typowym „zamro­
żonym kapitałem“.

Dzisiaj, kiedy wskutek bezpkt- 
nowości inwestycyjnej i braku 
koncepcji ulokowano w Łebie 
dość poważne sumy i dokonano 
inwestycji, nie można już powo­
ływać się na rzekomy stan przed 
wojenny, według którego Łeba 
była portem nierentownym.

Być może, że polityczna stro­
na była w swoim czasie składo­
wą częścią problemu Łeby, jed­
nak nie można dziś zamykać 
oczu na gospodarcze znaczenie te 
go portu, uwidaczniające się choć 
by w licznych kosztownych inwe­
stycjach i w dobrze rozbudowa­
nym przemyśle przetwórczym.

Obecna wartość i możliwości 
gospodarcze portu Łeba również 
są niemałe. Kilkanaście wędzarni 
i przetwórni rybnych 0 dużej zdol 
»ości produkcyjnej, fabryka lodu, 
połączenie kolejowe, dobre choć 
niezupełni© przez nas zbada­
ne łowiska, możliwości kwate­
runkowe i dostateczna podaż rąk 
do pracy, a wreszcie istniejący 
port wraz z obsługą — oto skład­
niki wartości i możliwości gospo­
darczych Łeby.

Przekład innych 
małych portów

Port Łeba leży przy ujściu rze. 
ki, która stanowi trudny prob­
lem, zamula bowiem nie tylko ka 
nał, ale również wejście do Por­
tu, uniemożliwiając wchodzenie 
kutrów przy większej fal] nawet 
bez obciążenia. Ale czy tylko Łe­
ba leży u ujścia rzeki przynoszą­
cej ze sobą muł i piasek?

Małe porty zachodniego wybrze 
ża — Ustka, Darłowo i Kołobrzeg 
mają u siebie to samo zagadnie­
nie, tale samo wymagają ciągłe­
go pogłębiania — a jednak są 
czynne. Jest tak dlatego, „że spra

chodniego została już w pierw­
szych latach powojennych właści­
wie potraktowana, a obszary por­
towe były systematycznie pogłę­
biane przez władze zachodniego 
wybrzeża. Łeba, niestety, tego za 
interesowania u władz naszego 
odcinka wybrzeża nie doczekała 
się. I jeśli można dziś mówić o 
jakichś specyficznych trudnoś­
ciach wiążących się z tą sprawą, 
to są one jedynie związane z ko 
niecznością likwidacji zaniedbań 
z lat poprzednich, wymagającą 
jednorazowego, wielkiego wysił­
ku 1 stałej kontroli w latach na- 
stępnych. Port Łeba nie jest w 
niczym gorszy od czynnych por­
tów Ustki, Darłowa i Kołobrzega.

Te zarysowane pobieżnie war­
tości gospodarcze portu w Łebie 
nie są dziś wykorzystywane. Za­
mulone wejście zmusza kutry łeb 
skie do korzystania z innych por 
tów, co podraża koszta produkcji 
każdego kilograma ryby i utrud­
nia administrację miejscowej 
spółdzielni, uniemożliwia wyła­
dunek ryby w porcie i nie daje 
zatrudnienia miejscowej ludnoś­
ci. Gorzej,, ryby do przetwórni w 
Łebie dowożone są koleją z Gdy­
ni, przy czym mimo Istniejącego 
w Polsce nadmiaru ryby w sta­
nie świeżym jest wykorzystywa­
na zaledwie część zdolności prze­
twórczej tych zakładów. Podob­
nie rzecz się ma z fabryką lodu, 
która tylko w nikłym procencie 
jest wykorzystywana. Dzieje się 
tak mimo, że w rejonie gdyńskim 
już dziś występują trudności z za­
opatrywaniem kutrów w lód.

fceba musi o żyć
Cala sprawa portu w Łebie ma 

swoje codzienne, ludzkie zabar­
wienie, otwarcie bowiem portu 
dałoby miasteczku zastrzyk no­
wego życia, pozwalało by mu żyć 
portem i przemysłem, a nie tylko 
wyczekiwaniem na dwumiesięcz­
ny sezon letni i możliwości dar­
ciu skóry z letników, spragnio-

Minister 
żeglugi
dziękuje 

robotnikom PZGG
Robotnicy i pracownicy umysło 

wi ZPGG dobrze wywiązują się 
ze swych zobowiązań, podejmo­
wanych śladem Markiewki i na 
wezwanie cementowni Grodziec, 
dla zamanifestowania swego u- 
działu w walce o pokój. Szybkoś­
ciowe rozładunki i załadunki stat 
ków uzyskują częste słowa uz­
nania od armatorów.

Ostatnio minister Żeglugi nade­
słał na ręce generalnego dyrek­
tora ZPGG inż. Bukowskiego pi­
smo, w którym wyraża robotni­
kom. pracownikom umysłowym, 
Zarządowi Portu Gdańsk-Gdy- 
nia i osobiście dyr. Bukowskie- 

jąc-ej dla siebie miejsce w porcie I mu podziękowanie za całokształt

nam się, że najważniejszym jest 
inny aspekt zagadnienia.

W okresie wzmożonej produk- 
cji i wykorzystywania wszyst­
kich możliwości wytwórczych każ 
dej polskiej maszyny i każdej fa­
bryki, na sprawę portu w Łebie 
trzeba patrzeć, jako na zagadnie­
nie ogromnej, nieujawnionej re­
zerwy produkcyjnej, jako na 
sprawę zamrożonego w bezplano- 
wyoh inwestycjach kapitału.

Wielkie rezerwy produkcyjne 
portu Łeba, włożona w ten port 
praca polskich rąk i pieniądze 
polskiego gospodarstwa narodo­
wego winny być należycie wyko­
rzystane w planowej, jasno zary­
sowanej i konsekwentnie przepro 
wadzonej akcji.

Łeba może i mus; być pożytecs 
nym portem rybackim, musj nim 
być tym bardziej, iż w sezonie 
dorszowym będzie znakomitym 
rezerwuarem dla pochłaniania 
nadmiaru ryby, z trudem znajdu-

gdyńskim. 'osiągnięć w I kwartale br.

Roboty morskie
wymagają odrębnych arna

Nowe normy ustalone dla pra-1 Bardzo dokładnie opracowane 
co wujków w budownictwie i oba. normy uzyskały pełną aprobatę
wiązujące od 15 maja, dają się 
częściowo zastosować przy robo­
tach morskich.

W oddziale Roboty Morskie 
Społecznego Przedsiębiorstwa Bu 
dowianego, odbyły się 3 zebra­
nia, na których dyrekcja SPB 
przedstawiła pracownikom nowe 
normy.

Zebrania zorganizowano dzie­
ląc robotników na 3 grupy wed­
ług specjalności, A więc pierw­
szą grupę stanowili cieśle, drugą 

betoniarze i zbrojarze i trze­
cią — robotnicy przeładunkowi, 
pracujący przy transportach i r0-

wa małych portów wybrzeża za- nych słońca i morza. Ale, wydaje (botach ziemnych.

Nowy sposób zamrażania ryb 
usprawni sposób produkcyjny 

i zwiększy wydajność chłodni
Chłodnictwo stanowi kluczową 

gałąź każdego rybołówstwa i de­
cyduje o sposobie wykorzystania 
istniejących chłodni oraz przy­
spieszenia procesu zamrażania 
stanowi u nas bardzo poważny 
problem, gdyż nasza sieć chłod­
nicza nad morzem jest jeszcze 
niedostateczna i znajduje się do­
piero w stadium rozbudowy.

W dniu 12 maja br, w Chłod­
ni Rybnej w Szczecinie zastoso­
wano po raz pierwszy w Polsce 
nowy sposób' zamrażania ryb, u- 
żywając do tego celu tzw. tune­
lu chłodniczego. Jest to niewiel­
ka komora o wymiarach około 
1-5 X 1,5 m, do którego w odstę­
pach co pół godziny wsuwany 
jest wózek, zawierający ok. 100 
kg ryby.

W normalnej, stosowanej zwy­
kle komorze chłodniczej, powie­
trze jm-m-ażr’ace jest spokojne,
temperatura bie jest bardzo nis­
ka, a czas zamrażania dochodzi 
do 13 godzin. W tunelu chłodni­
czym temperatura dochodzi do 
—36 stopni, przy czym główne 
usprawni en’■** ----~ri zastosowa­
nie ruchu powietrza, które prze­
pływa cip głym strumieniem przez 
komorę z szybkością ok. 15 m na 
sekundę. Ten system pozwala na
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skrócenie czasu zamrażania ryby 
do 4, a nawet — jak wykazały 
przeprowadzone próby — do 2 
godzin, co pozwala na kilkakrot 
ne wykorzystanie możliwości pro 
dukeyjnych zamrażalni. Po wy­
jęciu ryb z tunelu, temperatura 
w ciele ryby wynosi —25 stopni. 
Ubytek na wadze nie przekracza 
1 proc.

Ten nowoczesny system za­
mrażania ryb będzie zapewne 
stopniowo wprowadzany w na­
szych wszystkich chłodniach ry­
bnych i pozwoli na zmniejszenie 
trudności magazynowania ryby 
w sezonie.

Próby w chłodni szczecińskiej 
przeprowadzono z rybami słod­
kowodnymi. (am.)

Chluba portu Murmańsk
trauter „RT-29“

Kilka tygodni temu basen ry­
backi portu Murmańsk opuścił 
jeden z traułerów rybackich, uda 
jąc się na połowy dalekomorskie. 
Zainteresowała się nim cała pra­
sa morska ZSRR. Przyjrzyjmy 
się bliżej i my tej jednostce.

Niedawno jeszcze trauter stał 
na slipie stoczni w Murmańsku, 
robotnicy Zaś troskliwie przepro­
wadzali jego remont, pierwszy 
zresztą w długim i pracowitym 
życiu statku. Obnażono podwod­
ną część kadłuba, wymieniano 
przeżarte rdzą arkusze blachy 
obszycia, powyginane miejscami 
wręgi. Rozebrano także maszy­
ny, wyjęto urządzenia nawiga­
cyjne, w pustych kabinach było 
cicho i zimno. Obok, długim sze­
regiem wyciągnął się cały sze­
reg podobnych jednostek rybac­
kich.

Zaszczytna praca
Jednakże monterzy, kotlarze 

czy ślusarze stoczni, proszą, by 
mogli pracować właśnie przy tym 
traulerze, na którego ciemnej bur 
oie bieleją duże litery „RT — 29“ 
i tuż obok, nieco mniejsze: „Ki­
rów“. Czemu to przypisać?

Robotnicy uważają sobie za ho 
nor pracę przy tym starym już 
statku, gdyż trauler rybacki „Ki- 
row“ — to statek flagowy całej 
flotylli rybackiej na Murmaniu, 
załoga jego zaś — to znani lu­
dzie wśród tutejszych rybaków, 
a nawet w całym" Związiku Ra­
dzieckim.

„Kirów“ — trauler z dumą no­
szący nazwisko wielkiego rewo­
lucjonisty Sergiusza Mironowicza 
Kirowa — to żelazny przodownik 
współzawodnictwa socjalistyczne 
go rybaków radzieckich, to sta- 
tek, którego załoga z obecnym je 
go kapitanem G. G. Tislenką jg. 
szcze w czasach pierwszej stali­
nowskiej pięciolatki wystąpiła z 
inicjatywą nowatorstwa i ciągłe­
go ulepszania metod połowu ryb, 
wysuwając się na czoło całej 
flotylli. To zaszczytne miejsce 
zachowała załoga „Kirowa“ po 
dziś dzień.

Niezwykłe osiągnięcia 
»Kirowa«

Ona pierwsza na Murmaniu o- 
Panewała pod noszenie trału w 
czasie sztormów, częstych i nie. 
zwykle gwałtownych na morzu 
Berentsa, pierwsza zaczęła pod no 
sić z morza od razu po o—7 ton 
ryby, gdy inne trawlery podnosiły 
jedynie 1,5—2 ton. Wzorowo u- 
trzymująe maszyny kirowcy z rej

hum mir raMra
PRZODOWNICY 
W ROBOTACH MORSKICH

W I kwartale br. w SPB Robo­
ty Morskie przodownikiem pracy 
zosta} Bernard Walter, wykonu­
jąc 315 proc. normy, czyli pracu­
jąc 215 proc. ponad normę. Nie­
mal dorównują mu Bernard Szuł- 
ta i Antoni Gruna, którzy wyko­
nują po 310 proc. Wszyscy trzej 
są robotnikami zatrudnionymi 
przy specjalnych robotach mor­
skich.

PRZED SEZONEM 
ŻEGLUGOWYM

Prace przy odbudowie Nabrze­
ża Pomorskiego w Gdyni, prowa. 
dzone przez SPB, posuwają s,ię 
naprzód. W I etapie mają być 
naprawione 3 wyrwy w części na- 
brzieża, która będzie służyć za 
przystań dla żeglugi Przybrzeż

wodne oraz została położona kon­
strukcja nadwodna- W drugiej 
wyrwie ukończono konstrukcję 
podwodną. Roboty trwają przy 
następnych wyrwach. Należy się 
spodziewać, że na lipiec, w pełni 
sezonu żeglugi, odcinek potrzeb­
ny dla przystani zostanie ukoń­
czony.
IZRAELSKIE STATKI 
W GD AN SKU/GDY NI 

W dniu 25 bm. spodziewany 
jest w Gdyni statek izraelski 
„Etrog“ z regularnej linii Zim 
Cargo Lines. Statek ten będzie 
w Gdańsku ładować drobnicę, pro 
dukty żywnościowe i in.

Z tej samej linii oczekiwany 
jest 12. 6. drugi statek pod ban­
derą Izraela (biała gwiazda sze- 
śeio*ramienna na błękitnym polu). 
Oba statki kursują na trasie 

nej, W jednej wyrwie zostały już IGdańsk/Gdynia — Haifa. Tel

całkowicie wykonane prace pod-[Aviv. Reprezentantem linii w na­
szych portach jest firma Rummel 
i Burton.

NA PÓŁNOCNYM BAŁTYKU 
JESZCZE LÓD

Majowe słońce nie na, całym 
Bałtyku stopiło lody. Do niedaw­
na jeszcze, bo 9. 5. na mapie zja­
wisk lodowych na Bałtyku, wy­
wieszanej przed PIHM-em w Gdy 
nj, zaznaczone były miejsca p<y 
kryte lodem, gdzie • żegluga była 
dostępna tylko dla silnych parów 
ców, lub w ogóle chwilowo nie­
dostępna dla żeglugi. Było to na 
północnym krańcu Zatoki Botnie- 
kiej przy brzegach Szwecji i Fin­
landii. Ostatnia mapa z dnia 15 
maja wykazuje już zniknięcie lo­
dów, jedynie kra utrzymuje się 
jeszcze przy fińskich brzegach w 
okolicy Nahkiainen i w pobliżu 
wyspy i portu Marian! emi.

su na rejs zmniejszają ilość po­
stojów, równocześnie zaś osiąga­
ją dużą oszczędność paliwa. Gdy 
w latach trzydziestych rozwija 
się w Związku Radzieckim ruch 
stachanowski, załoga „Kirowa“ 
jest .jego pierwszym pionierem na 
Murmaniu.

Osiągnięcia te nie pozostały 
bez echa, wysoką ocenę pracy za­
łogi dał niejednokrotnie Rząd Ra 
dzieeki i WKP(b) w słowach A. 
I. Mikojan-a czy S. M. Kirowa, 
który poświęcając duż0 uwagi za 
gadnien<jom przemysłu rybnego 
Mumiania powiedział o traule­
rze — swoim imienniku: „Wasze 
pierwszeństwo w flocie traułerów 
rybackich to wynik uporczywej i 
śmiałej pracy“.

Nowe dowody bohaterstwa pra 
cy dała załoga traulera w cięż­
kich latach wojny, gdy nie zwa­
żając na grożące niebezpieczeń­
stwo ze strony nieprzyjacielskich 
okrętów poawoduyeh, regularnie 
wypływała na połowy.

Przodoiunik flotylli
Obecnie rybacy Murmania, 0- 

pierając się na ostatnich zdoby­
czach nauki radzieckiej, polep­
szają metody swej pracy. Dzie­
siątki traułerów wychodzi w mo­
rze. Przetwórnie rybne wysyłają 
w głąb kraju solone lub mrożone 
dorsze, wysoko gatunkowe łoso­
sie, beczki islandzkich śledzi, 
skrzynie wędzonego morskiego o. 
konia, najrozmaitsze konserwy 
rybne.

Na czele flotylli stoi trauler 
„RT — 29 Kirów“, które przewyż 
sza już swoje rekordowe przedwo 
jenne połowy — 60 tysięcy ton ry 
by rocznie — nieprzerwanie przo 
dując flotylli rybackiej Murma­
nia. ‘ (Willi)

robotników. Niektóre jednak za­
jęcia typowo morskie jak nip. za­
kładanie szalunku podwodnego 
nie dadzą się podciągnąć d<> kate 
gorii' prac lądowych objętych u- 
stalonymi normami. Przy robo­
tach morskich trzeba wziąć poo! 
uwagę walkę z żywiołem i wsku­
tek tego zmienność warunków 
pracy, której nie ma na lądzie. 
Te prace specjalne nj e ujęte lą­
dowymi normami wymagała r>- 
pracowania odrębnych non: . 

Ponieważ nie ma dotąd opraco­
wania ogólnych norm dla robót 
morskich, w SPB została wyło­
niona komisja spośród prac o w ii- 
ków dla ustalenia norm w ra­
mach instytucji. W skład komi­
sji wchodzi przedstawiciel tech­
niczny SPB, przedstawiciel ro­
botników, Partii, Rady Z . kłado­
wej. Komisja ta opracowuje n;>r 
my na roboty wykonywane w po 
dobnyoh warunkach pracy, a więc 
pod wodą.

Doświadczenia
kampanii

dorszoirej
Wczoraj przyjechali na Wy­

brzeże wiceminister Żeglugi — 
Bielski, wiceminister Handlu We 
wnętrznego — Mierzwiński, dy­
mek tor departamentu w Min. 
Handlu Wewnętrznego — Gra- 
bowiecki i dyrektorzy departa­
mentów w Min. Żeglugi — dr. 
Kuleszyński i Koleciński.

Zjazd ma na celu zsynchroni 
zowanie pracy na odcinku rybo­
łówstwa morskiego i dystrybucji 
ryb, opierając się o doświadcze­
nia tegorocznej kampanii dorszo­
wej.

Czechosłowacja 
szkoli marynarzy

W Dieczinie mieścj się ośro­
dek szkoleniowy Czechosłowac­
kiej Żeglugi na Łabie, w którym 
przebywa obecnie 66 chłopców. 
Nauka trwa 3 łata, przy czym la­
to poświęcone jest zajęciom prak 
tycznym, na jednostce rzecznej, 
zima zaś nauce teoretycznej, obaj 
mującej zasady żeglugi, geogra- 
fię, prawo żeglugowe, budowę 
okrętów, matematykę, język cze­
ski i rosyjski, gimnastykę, jak 
również wychowanie polityczne. 
Tegoroczne egzaminy dały dobre 
wyniki.

W najbliższym czasie projektu­
je się rozszerzenie internatu 
szkolnego, aby zwiększyć ilość 
młodych marynarzy, których po­
trzebuje czechosłowacka żegluga 
rzeczna. (MAP)

Statki czyste i przyjemne
Państwowa żegluga Przybrze­

żna położy w roku bieżącym sil­
ny nacisk na estetyzację statków 
Plan 6-letni wkłada na żeglugę 
przybrzeżną naszego rejonu po­
ważny obowiązek przewiezienia 
kilkunastu milionów pasażerów.

żegluga przybrzeżna udostęp­
nia szerokim masom bezpośred­
nie zetknięcie się z morzem, a 
więc w wysokim stopniu kształ­
tuje pojęcie ogółu o polskiej go­
spodarce morskiej. Z teg0 powo­
du wnętrze »tatku i jego wygląd 
zewnętrzny winno turyście i pa­
sażerowi. podkreślać znaczenie i 
rozwój polskiej pracy na morzu.

Czystość na statku, jego estety 
czny wygląd, celowość i właści­
wy dobór kolorów, prostota i 
smak muszą cechować osuszą flo­
tę przybrzeżną.

W roku ubiegłym na,sza żeglu­
ga przybrzeżna walczyła o regu 
larnośe komunikacji, w roku bie 
żącym będzie walczyły o Podnie­
sienie higieny na statkach i pod­
niesienie ich estetycznego wy­
glądu. Wszystkie nasze statki zo 
stały pomalowane, ich wnętrza 
starannie urządzone, do poczekał 
ni wprowadzona zostanie zieleń, 
dobre obrazy, estetyczne reklamy 
i flagi armatorskie. Marynarze 
będą jednolicie umundurowani. 
Obowiązujący system premiowa­
nia przewiduje punktację dodat­
nią zk czystość i schludny wy­
gląd Załóg, za zachowanie estety 
ki na statku oraz ujemną punk­
tację za niegolenie się, brudny 
mundur, zaśmiecone wnętrze 
statku i>td*

(am)
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Plenarne posiedzenie MRN w Sopocie
poświęcone zagadnieniom budżetowym

W Sopocie odbyło się plenarne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej. Na wstąpię, po przemówieniu członka prezydium ra­
dnego Krupczaka, wszyscy radni gremialnie złożyli podpisy pod 
sztokholmskim apelem.

Przed rozpoczęciem obrad na­
stąpiło zaprzysiężenie nowych 
radnych. Do rady weszli: racjo­
nalizator i przodownik pracy 
Wyszkowski, robotnik Wężowski, 
przodownik, osiągający 465 proc. 
normy — Szymański, przodownik 
pracy, odznaczony srebrną od­
znaką. — Zacharuk i przodowni­
ca w pracy komitetów bloko­
wych — Muśnicka.

Na miejsce ustępujących za­
twierdzono nowych opiekunów 
społecznych w osobach: 'Wandy
Staszewskiej, Władysława Wiś­
niewskiego i Joanny Dziekoń- 
skiej.

Sprawy budżetowe
W dalszym ciągu obrad prezy­

dent miasta Nowak złożył spra­
wozdanie z zamknięcia budżetu 
Zarządu Miejskiego za rok 1949. 
Ze sprawozdania wynikało, że w 
dziale oświaty, opieki społecznej, 
zdrowia itp. wykorzystano preli­
minowane kwoty w 100 proc., 
natomiast nie wykorzystano w 
pełni na parki, zieleńce, ogródki 
działkowe, bezpieczeństwo i wy­
chowanie fizyczne.

Dowiedzieliśmy się również,, 
że po stronie dochodów zrealizo­
wano budżet w 106,07 proc., zaś 
po stronie wydatków w 94,14 
proc. Powstała stąd po stronie 
dochodów nadwyżka przeszło 25 
milionów zł.

W imieniu komisji kontroli

Rozkład Jazdy pociągów 
i , Iławska (dworzec J"

Odchodzą do Gdyni: 0.22 (z Ka — Poznań, posp., 19.48—Pruszcz,
towic), 3.39 (z Łodzi), 4.01 (z 
Warszawy), 4.20 (z Białegostoku 
przez Olsztyn), 4.58 (z Tczewa). 
5.11 (z Łodzi, posip.), 5.18, 5.33 
(z Warszawy), 5.55 (z Tczewa), 
6.05, 6.24 (z Tczewa), 6.42 (z 
Tczewa), 7.00, 7.13, 7.26, 7.37 (z 
Tczewa), 7.49, 8.18 (z Elbląga), 
8.36 (Warszawa — Hel, sposp.),
9.05 (z Grudziądza), 9.18, 9i.48 
(z Poznania, posp.), 10.20 (z Ka­
towic), 11.08, 12.25 (z Tczewa), 
13.10 (z Jel. Góry), 13.27, 13.47 
(z Tczewa), 14.25, 14.40, 14.50 
(z Olsztyna), 15.10, 15.22, 15.33 
(Malbork — Szczecin przez Gdy­
nię), 15.50, 16.10, 16.23, 16.36 (z 
Poznania), 17.01, 17.23 (z Elblą­
ga), 17.50, 18.26, 18.39 (Warsza­
wa — Słupsk), 19.07 (z Warsza­
wy), 19.33, 20.13 (z Wrocławia), 
21.35, 21.41 (z Torunia i Kato­
wic), 22.32, 33.01 (z Krakowa i 
Jel. Góry, posp.), 38.28 (Warsza­
wa — Szczecin przez Gdynię, 
posp.), 23.48.

W innych kierunkach odchodzą: 
0.21 — Elbląg, 1.24 — Białystok 
przez Olsztyna, 5.08 — Pruszcz 
Gd., 5.23 — Pruszcz, 5.35 —
Pruszcz, 5.52 — Katowice, 6.00— 
Pruszcz, 6.26 =— Pruszcz, 6.41 <— 
Elbląg, 7.06 — Lębork, Byd­
goszcz, 7.25 — Pruszcz, 7.39 — 
Pruszcz, 7.52 — Pruszcz, 8.24 — 
Katowice, 8.43 — Pruszcz, 9.14— 
Tczew], Malbork, 10.00—Pruszcz, 
10.22 — Tczew, Malbork, 11.06— 
Jel. Góra, Katowice, Posp., 11.40
— Słupsk — Warszawa, 12.01 — 
Przemyśl, 12.51 — Pruszcz, 13.35
— Malbork, Elbląg, 13.50 —
Pruszcz, Lębork, 14.23 — Mal­
bork, Elbląg, 14.55 — Malbork, 
Elbląg, 15.11 — Vczew, 15.20 — 
Pruszcz, 15.87 — Warszawa,
posp., 15.53 — Kraków, posp.,
16.05 — Malbork, Elbląg, 16.22—
Malbork, Elbląg, 16.40—Malbork, 
Elbląg S Bydgoszcz, 16.53 — Mai 
bork, Elbląg, 17.04 — Pruszcz, 
17.19 — Kraków, 18.02—Pruszcz, 
18.18 — Grudziądz, 18.45 —
Pruszcz 19.12 •— Wrocław, 19.37

20.08 — Katowice, 20.36 — War­
szawa, 20.51 — Malbork, Elbląg, 
21.37 — Pruszcz, 22.05 •— War­
szawa, Katowice, 22.26 — Łódź, 
posp., 22.39 — Szczecin — El­
bląg, 23.06 — Warszawa, 23.23— 
Warszawa, posp., 23.42 .— Łódź.

społecznej zabrał glos radny 
Skrzypek, który stwierdził, że 
wykonanie budżetu można uwa­
żać za prawidłowe, natomiast 
należało by wskazać na słabe za­
interesowanie się Zarządu Miej­
skiego i Związków Zawodowych 
akcją wczasów letnich.

— Budżet — powiedział spra­
wozdawca — jest sprawdzianem 
działalności Zarządu Miejskiego 
za rok ubiegły. Jest najlepszym 
dowodem, jak dalece władze miej 
skie troszczyły się o poprawę 
bytu klasy robotniczej. Będzie­
my czerpać z doświadczeń minio­
nego roku, abyśmy plan 6-letni. 
w który weszliśmy już, wykonali 
o wiele wcześniej i o wiele lepiej.

Dyskusja
W dyskusji, która się następ­

nie rozwinęła, radny Gawrych z 
zadowoleniem stwierdza przekro­
czenie w dziale oświaty o 1 proc.

— Skończyła się — mówił — 
walka o każdą drobnostkę, jaką 
szkoła musiała przed 1949 rokiem 
toczyć. Należy się pełne uznanie 
kierownictwu działu oświaty ZM 
za troskę o szkolnictwo i dopil­
nowanie wykorzystania prelimi­
nowanych kwot.

Z tym samym uznaniem wy­
raża się dla wykonawców bud­
żetu radny Krupczak, zwracając 
się równocześnie do Rady o zli­
kwidowanie listy dłużników Za­
rządu Miejskiego.

Radny Rinczak ubolewał z po­
wodu niewykorzystania prelimi­

nowanych kwot w dziale wycho­
wania fizycznego i sporty. Kwoty 
te mogły być z powodzeniem wy­
korzystane, tym bardziej, że nie­
które obiekty sportowe znajdują 
się w opłakanym stanic.

Radny Wolniak wskazał na 
właściwą dyscyplinę finansową, 
która uległa znacznej poprawie 
w II półroczu 1949 r. Wyraził 
również uznanie dla pracowni­
ków działu, podatkowego i egze­
kucyjnego za intensywną pracę.

MiCAWKi
HahSeta 

uj roslerce
— Zosiu! Proszę do nas! Przy­

szli panowie z Uomj^etu — woła­
ła szczupła pani do swej kuzynki.

Kiedy p. Zosia zjawiła się nay /-.ci jy-*- 't- •» ,▼ v
Natomiast nadwyżka w budżecie | progu pokoju, właścicielka mieś* 
ZOM-u Jest dowodem braku do- } kani a złożyła już swój podpis
statecznej troski o czystość mia 
sta. Właściwą była dyscyplina w 
dziale płac, gdyż w wydatkach 
personalnych wszystkie pozycje 
zostały w 100 proc. zrealizowane.

W wolnych wnioskach radni 
Ciężko, Krupczak, Belgrau i inni 
zwrócili uwagę na pewne niedo­
ciągnięcia, zauważone na terenie 
miasta.

Przewodniczący Śliwiński, za­
mykając posiedzenie, zapewnił 
radnych, że wnioski, które wpły­
nęły w toku obrad, będą przez 
prezydium w najbliższym czasie 
rozpatrzone.

Wezwał jednocześnie wszyst­
kich, by śpieszyli z wydatną po­
mocą Komitetowi Obrońców Po­
koju w zbieraniu podpisów pod 
apelem sztokholmskim. Każdy 
bowiem podpis — to jeszcze je­
den aktywny bojownik pokoju. 
A wszyscy razem, to silna armia, 
stojąca niezłomnie na straży po­
koju. (a- *•)

pod sztokholmskim apelem poko­
ju.

— Ozy pragnie pani pokoju :— 
spytał panienkę jeden z przyby­
łych delegatów. — Jeśli tak, to 
niech pani podpisze się na liście. 

Ja? Za nic na świecie. Nie

Gdańszczanie nienawidził wojny
i potępiają imperialistycznych podżegaczy

W mieszkaniu robotnika Stefa­
na żuka we Wrzeisizczu przy ul. 
Wallenroda 9 wszystko tchnie ła­
dem i czystością.

Gdy trójka wysłanników rejo­
nowego Komitetu Obrońców Po-

Szkoła-pomnik
w Gdyni

będzie gotowa
22 lipco fo* i*.

Szkoła - pomnik Polski 
Ludowej na Grabówku jest 
już ukończona w 90 proc. 
Obecnie kładzie się podłogi z 
terrakoty, lastrika i sylolitu, 
zakłada tynki szlachetne we­
wnątrz i zewnątrz gmachu i 
prowadzi się prace malarskie.

Roboty drogowe ł ogrodowe 
są również w pełnym toku.

W związku z tym, termin, 
wyznaczony przed dwoma la­
ty, zostanie dotrzymany i dn. 
22 lipca najpiękniejszą szko­
lę Gdyni wezmą w swe po­
siadanie dzieci Grabówka, 
najbardziej upośledzonej dziel 
nicy miasta przez rząd Pol­
ski przedwrześniowej.

(Lig.)

koju wchodzi do schludnego mie­
szkanka, troskliwy tatuś ubiera 
właśnie w piżamkę małego brzdą 
ca„ gdyż żona pracuje w szkole.

Delegaci, zaproszeni do poga­
wędki, wdają się w rozmowę z 
ob. żukiem.

— Nie będę długo się rozwo­
dził mad tytm, jak nienawidzę woj 
ny. Lepiej dam temu wyraz pi­
sząc w notatniku — mówi, kre­
śląc na kartce następujące sło­
wa:

,Masy pracujące świata w wal­
ce o pokój poznają swoich fak. 
tycznych przyjaciół i wrogów. 
Wszeikie „typki“ spod analni „ne 
utrałnych“, ujawniający się w 
akcji zbierania podpisów — to 
zdecydowani wrogowie ustroju 
Demokracji Ludowej“.

Kobiety cbcą pokoju
— Niestety, nie ma Pani Ba- 

gieńskjej w domu—mówi uprzej­
mie siwowłosa kobieta, witając 
wysłanników rejonowego Kornlte 
tu Obrońców Pokoju.

Panowie już po raz drugi na 
próżno się fatygują! Ale, na 
szczęście, oto i ona. Nareszcie 
będzie mogła podpisać listę.

Na progu mieszkania ukazuje 
się wysoka pani. To Aleksandra 
Bagieńska, praeoWniczka nauko­
wa Akademii Medycznej we 
Wrzeszczu.

— Dobrze się składa — uśmie­
cha się ob. Bagieńska,, kładąc

swój podpis pod apelem sztok­
holmskim — że mogę dać wyraz 
mojemu głębokiemu przekonaniu
0 konieczności tej akcji podpiso- 
wej, jako instrumentu ujarzmia­
nia podżegaczy wojennych. Jako 
kobieta boleśniej odczuwam okru 
cieństwa wojny, niż mężczyzna i 
dlatego całym sercem podpisuję 
apel pokoju.

Wygramy walkę 
o pokój

Jan Ziółkowski, funkcjonariusz 
3 Komisariatu MO w Gdańsku, 
powrócił właśnie ze służby. Choć 
zmęczony zaprasza serdecznie de 
legatów, aby chwilkę odpoczęli. 
Wysłannicy rejonowego Komitetu 
Obrońców Pokoju nawiązują z 
nim przyjacielską pogawędkę. 
Brat ob. Ziółkowskiego Stanisław
1 żona Maria, podpisali już listę. 
Teraz kolej na gospodarza, któ­
ry z powagą składa swój podpis 
pod apelem, po czym dodaje z 
przekonaniem:

— Wygramy walkę o pokój, je­
żeli swą zdecydowaną wolę z wy 
cię.-.twa zadokumentujemy w set­
kach milionów podpisów pod ape 
lem sztokholmskim.

Musimy okiełznać zbrodniarzy 
atomowych, którzy w imię swych 
brudnych interesów chcieliby zgo 
tować światu nowe nieszczęścia j 
cierpienia. Żądamy zakazu broni 
atomowej i kontroli międzynaro 
(lewej nad jej produkcją.

lubię powietrza morskiego. Kli­
mat Gdyni mi nie odpowiada. Nie 
podpiszę listy — mruczała nadą-
sana. x

— Jakto? Chce pani, żeby roz­
pętała się nowa wojna? — wy­
krzyknął ze zgrozą delegat. — O, 
c0 to, to nie! Nigdy w życiu! — 
zaperzyła się p. Zosia. — Myślą, 
łam, że chodzi o mieszkanie dla 
mnie. A to chodzi o pokój na 
świecie. Wobec tego już podpi­
suję listę, (jota)

€;$»ś
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Kino „Atlantic” w Gdyni re­
klamuje film: „Hrabia Monte
Hrisio, serja 1".

Dwa j piewszoklasiści toczą dy­
skusję:

PIERWSZY: Mnie się zdaje,
że coś tu nie jest w porządku. 
Zdaje się, że tak się nie pisze.

DRUGI: Oczywiście. Powinno
się pisać: „Chrabja Hristo”.

(x)

NAzZA OCENA

Dma recitale
W salii Teatru Wielkiego we 

Wrzeszczu odbył się w ub. środę 
recital znakomitego pianisty i lau­
reata IV. Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego (V. miej­
sce) Władysława Kędry.

Władysław Kędira dal program 
bogaty d urozmaicony.

Artysta posiada technikę czystą 
l precyzyjną oraz przemyślaną w 
najdrobniejszych szczegółach pena­
lizację. Posiada przy tym głęboki 
i piękny ton.

Kędra został nagrodzony rzęsi­
stymi oklaskami. Artysta odegrał 
na „bis” cztery utwory Chopina: 

Nokturn, H-duir op. 9, 2 Etiudy f- 
moll i ges-moll i Polonez As-dur. 

X •
W czwartek 18 bm. w sali Te­

atru Łątek we Wrzeszczu gościn­
nie wystąpił z własnym recitalem 
ociemniały śpiewak Ryszard Gru­
szczyński (baryton), znany rów­
nież zagranicą, skąd powrócił przed 
dwoma zaledwie tygodniami.

Ryszard Gruszczyński odniósł 
ostatnio w Szwecji duży sukces. 
Występował w wielkiej filharmonii 
sztokholmskiej, zdobywając duży 
rozgłos. Kilkakrotnie wystąpił tez 
ze słynnym Beniamino Giglim, li­
czącym dziś 60 lat.

^podziejiowa nie
Dr. Gerdzie Walczukowej 

adiunktowi Kliniki Dziecięcej 
Akademii Lekarskiej we 
Wrzeszczu, za uratowanie ży­
cia i troskliwą opiekę w cza­
sie choroby syna Grzegorza, 
serdeczne podziękowanie skła 
da

Władysław Henryk 
Sikorski

Literatura a rzeczywistość
W poniedziałek 22 bm. o godz. 19 w 

sali Domu Literatów w Sopocie, ul. Pow­
stańców Warszawy 29, odbędzie się in­
teresujący odczyt dr. Mariana des Loges 
pt. „Literatura *a rzeczywistość".

Z okazji imienin dyr. Zofii Iwatiw 
młodzież i nauczycielstwo Publicznej Śre­
dniej Szkoły Handlowej w Gdańsku 
wpłaciło na odbudowę Warszawy 10.000 
złotych.

Na czwartkowym koncercie ar­
tysta dał bogaty program, złożony 
z wielu celnych i trudnych utwo­
rów. W pierwszej części usłysze­
liśmy Scarlattiego, Caccini'ego, 
Diaza, Leoncavallo, Mozarta i Ros­
siniego.

Na drugą część koncertu złożyły 
się utwory Masseneta, Rubinsteina, 
Czajkowskiego, Schuberta, Chopi­
na i Moniuszki.

Gruszczyński posiada głos liry­
czny, wyrównany świadczący o do­
brej szkole. W wykonywane utwo­
ry wkłada bardzo dużo uczucia. 

Akompaniował prof. WH. Walen­
tynowicz. (mel)

Z gdyńskiego oddziału 
Stowarzyszenia 

Myśli Wolnej
Oddział gdyński Stow. Myśli Wolnej 

w Polsce zawiadamia, że zebranie odbę­
dzie się dziś w niedzielę o godz. 11 w 
świetlicy Rady Zw. Zaw., plac Kaszub­
ski u. _ Obecność członków obowiąz­
kowa. — Sympatycy mile widziani.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — Program skła- 

dany — kolorowe filmy kukiełko­
we i rysunkowe. Pocz. seansów od 
13, 15, 17, 19 i 21 — Portek o 
godz. 10.30 — „Przygody Nasxedi- 
na" — od lat 10.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Monte 
Christo — część I. Początek godz.
16, 18.30, 21. W niedziele 13.30. 

GDYNIA — Goplana — „Cyrk" od lat 10.
Pocz. od godz. 14.30.

GDYNIA — Promień — Tragiczny pościg 
od lat 18 — dod. „Strzeżmy dzie­

ci” Godz. 1 Oi 21. W niedziele od
17.

GDYNIA — „Fala" — 500 can — doz w. 
od lat 14. Początek seansów godz. 
19, 21. W niedziele od 17.

OLIWA — „Polonia" — Święto 30-leci* 
Wielkiej Rewolucji — dla młodz. 
dozwolony. Godzina 17, 19 i 21. W 
niedziele od 15.

SOPOT — „Bałtyk" — Program składany 
kolorowy — dozwolony ■ ’ lat 8, 
Seanse o godz. 14.30, 16.30, 18.30. 

SOPOT — Polonia — „Jan Rohacz z Du­
be", film histor. — prod, czeskiej. 
Pocz. godz. 17, 17 i 21, w niedzielę 
od godz. 15.

WRZESZCZ — CapiL ' — „Kłopoty refe­
renta Traszki' — z powodu duze] 
ilości sprzedanych biletów zbioro­
we seanse od godz. 13. — Poranek, 
o godz. 10.30 — „Siedmiu śmia­
łych" od lat 10.

WRZESZCZ — „Bajka” — Zemsta szpie­
ga — dozwolony od lat 16. Począ­
tek godzina 16.30, 18.45 i 21, w
niedziele od 14.

Żyjemy w okresie 
wielkich przeobrażeń

Z obrad zjazdu naukowego 
młodzieży akademii medycznych

Jak już donosiliśmy, w 
Gdańsku odbywa się obecnie 
pierwszy ogólnokrajowy zjazd 
naukowy młodzieży akademii 
medycznych, w którym bierze 
udział ponad 200 studentów, 
oraz około 50 profesorów i 
innych przedstawicieli nauki.

Jednym z najciekawszych 
momentów pierwszego dnia 
zjazdu byl referat rektora 
Warszawskiej Akademii Me­
dycznej prof. dr. Węgierki, 
p. t. „Od Darwina do Miczuri­
na”. Referat ten zamieszcza­
my v/ streszczeniu.

Od pojawienia się epokowej 
pracy Darwina o pochodzeniu ga 
tunków do śmierci Miczurina 
minęło zaledwie 76 lat. Okres 
ten nie obejmuje jeszcze cało 
kształtu wielkich przeobrażeń, 
jakie zaszły w umysłach ludz­
kich, odnosi się bowiem jeszcze 
do okresu Lamarcka. Bezsprzecz 
nie jednak Darwin i Miczurin, 
dwaj tytani myśli, nadali zasad­
niczy kierunek rozwoju nie tyl­
ko biologii, ale także patologii 
i medycyny. Dzięki zasadom i 
metodzie nauki marksizmu-leni 
nizmu wykrywamy, dziś nowe

| prawdy, zwalczający pseudo­
naukę idealistyczną.

Podstawowym założeniem teo­
rii Lamarcka był pogląd, że po­
trzeba kształtuje narządy zwie­
rząt. W dziele „Filozofia zoolo­
gii” sformułował on pierwszą hi 
potezę powstawania nowych ga­
tunków, u których pod wpły­
wem częstszego używania pew­
nych narządów następuje ich 
przerost, równolegle zaś zanik 
narządów mniej używanych, a 
następnie dziedziczenie tych 
zmian w następnych pokole­
niach. Toteż już Engels w swym 
dziele „Ludwik Feuerbach” naz­
wał Lamarcka zwiastunem teorii 
rozwoju, a Łysenko w referacie 
„O sytuacji w biologii”, w spo­
rze między weissmanistami i la- 
marckistami stanął zdecydowa­
nie po stronie tych ostatnich.

Badanie świata organicznego 
doprowadziło Darwina do stwo­
rzenia epokowego kierunku nau­
kowego — ewolucjonizmu. Zna 
czenie badań Darwina w dziedzi 
nie nauk przyrodniczych określił 
Engels następująco: „Jak Marks 
wykrył prawo rozwoju dziejów 
ludzkich, nodobnie Darwin od­

krył prawo rozwoju świata or­
ganicznego”. — Nic więc dziwne 
go, że, zdaniem Łysenki, zwo­
lennicy Miczurina w swoich pra­
cach badawczych opierają się na 
teorii rozwoju Darwina, chociaż 
jest ona niewystarczająca do^ roz 
wiązania praktycznych zadań w 
dziedzinie socjalistycznego rol­
nictwa. Dlatego też, współczesna 
agrobiologia radziecka opiera się 
na darwiniźmie, zmienionym 
przez naukę Miczurina i William 
sa.

Największą zdobyczą nauki 
Miczurina jest fakt, że interwen­
cja człowieka może zmusić każ­
dą roślinę lub zwierzęcą formę 
do zmienienia się w bardzo szyb­
kim terminie w pożądanym przez 
człowieka kierunku.

Historia rozwoju nauki jest 
niewątpliwie historią walki dwu 
światopoglądów: idealistycznego i 
materialistycznego. Równolegle z 
rozwojem nauk wzmacnia się co 
raz bardziej stanowisko mate­
rializmu, a rozwój nauk przyrod 
niczych jest dowodem, że wy­
łącznie materiał dialektyczny 
jest poglądem naukowym. Świa­
dome ' posiłkowanie się zasadami 
materializmu dialektycznego wy 
bitnie ułatwia pracę badacza, 
poszukującego prawdy naukowej. 
Stalin mówi: „W przeciwieńst­
wie do metafizyki dialektyzm 
traktuje przyrodę, jako stan cią­
głego ruchu i przeobrażania się, 
nieustannego odnawiania się i 
Vozwoju, w którym zawsze coś 
Powstaje, coś niszczeie i coś do­

biega kresu swego istnienia”.
Nie należy się więc dziwić, że 

biologia, patologia i medycyna 
stały się areną walki dwu kierun 
ków: filozofii materialistyczno-
dialektycznej i metafizyczno-idea 
listycznej. Droga od Darwina do 
Miczurina jest drogą walki ideo­
logicznej, a przemiany, jakie za­
szły na tej drodze., zmusiły leka­
rzy do rewizji dotychczasowych 
poglądów. Najistotniejszym za­
gadnieniem w świetle nowego 
kierunku rozwoju biologii współ 
czesnej jest zagadnienie konsty­
tucji i dziedziczności (które refe­
rent omówi® bardzo szeroko).

W okresie od Darwina do Mi­
czurina, opromienionym blaskiem 
nauki Marksa i Engelsa, a póź­
niej Lenina i Stalina, dokonały 
się wielkie przeobrażenia. Był to 
czas ogromnych zmagań i wy 
bitnych osiągnięć. Był to również 
okres rozwoju nauki wielkiego 
Pawłowa, którego dorobek nau­
kowy osiągnął swój szczyt do­
piero po Rewolucji Październiko­
wej.

Metoda Pawłowa daje możność 
śledzenia w mózgu procesów w 
ich własnym ruchu (zgodnie z ma. 
terializmem dialektycznym), w 
ich spontanicznym rozwoju, w 
ich „żywym” życiu. Daje moż­
ność badania rzeczy, zjawisk i 
procesów w ich zmienności i 
wzajemnym -wpływie. Nauka Pa 
włowa wywarła duży wpływ na 
medycynę wewnętrzną.

Badania eksperymentalne świa 
,dczą o wpływie układu nerwowe

go na gruczoSy trawienia, na 
regulację ciśnienia tętniczego i 
wpływ odruchów warunkowych 
na narządy wewnętrzne. Bada­
nia te dowiodły, że istnieje sta­
ły związek, między korą mozgo, 
wą a narządami wewnętrznymi. 
Według Pawłowa decydującą ro­
lę w czynności organizńiu, jako 
całości, ma układ nerwowy. Dla­
tego też wszelkie zmiany w od­
działywaniu na bodźce powstają 
poprzez działanie rozmaitych czę 
ści układu nerwowego.

Referent zakończył swoją pre­
lekcję przytoczeniem przykładów 
z własnego doświadczenia, na 
których podstawie stwierdza, że 
nie wszystkie zmiany morfologi­
czne mogą być wytłumaczone, 
jak też i nie mówią wszystkiego, 
klinika współczesna zdaje sobie 
sprawę z tego, że atonomia pato­
logiczna odpowiada wyłącznie 
na pytanie, dotyczące zagadnień 
statyki, a nie rozstrzyga dy­
namiki. Dlatego też klinika inte­
resuje się nie tylko zmianami 
morfologicznymi w narządach 
chorych, ale też indywidualnoś­
cią biologiczną całego organiz­
mu, a głównie jego zdolnością od 
działywania na bodźce zewnętrz­
ne.

Nowe kierunki stosowane za­
równo w biologii, patologii, jak 
i medycynie, oparte o zasady 
materializmu dialektycznego, re­
prezentują prawdziwą wiedzę w 
odróżnieniu od wolnych prądów, 
opartych na reakcyjno * ideali­
stycznych Doglądach, (bd)

DYŻURY APTEK
od dnia 20. V. do dnia 27. V.

GDYNIA: — Apteka Bałtycka, ul. Ślą­
ska 42.

SOPOT: — Apteka Społeczna, ul. Sta­
lina 791.

WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem — ul. 
Grunwaldzka 86.

GDANSK: — Apteka pod Słońcem — ul. 
Garncarska 6.

ZEBRANIE EMERYTÓW
Zebrania Związku Emerytów Państwo­

wych, kooł Gdańsk, oraz członków Kasy 
Pogrzebowej odbędzie się w dniu 21 bm. 
o godz. 11 w poko.ju nr 50 vr domu 
ORZZ przy ul. Bojowców w Gdańsku.

Obecność wszystkich członków ko- 
aieczna

PROGRAM RADIOWY
NIEDZIELA, 21 MAJA 1950

6,50 Początek audycji, 8,00 Dziennik, 
8,25 Piosenki, 8,55 Audycja SKRK, 9.00 
Koncert organowy, 9,30 Muzyka, 10,00 
Skrzvnka ogólna, 10,20 — Ogólnopolski 
zjazd chórów robotniczych. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.04 Przegląd czasopism, 12,15 
Koncert, 12,59 Gawęda przyrodnicza, — 
13.15 Audycja regionalna, 14.00 Życiorysy 
górników, 14,20 Gra Polska Kapela Lu­
dowa, 15,00 Pieśni kompozytorów wło­
skich, 15,15 Kopciuszek, 16,00 Dziennik, 
16,20 Masowy koncert, 17,00 Koncert, 
18,00 Słuchowisko konkursowe, 18,55 Ma 
sowy koncert pieśni ludowych, 19.30 Wę­
gry przemawiają do Polski, 20,00 Dzien­
nik, *21.00 Melodie świata, 21,35 Jan S. 
Bach, 22,15 Wiadomości sportowe, 22,35 
Muzyka taneczna, 23,00 Ostatnie wiado­
mości, 23,10 Program, 23,15 Muzyka ta­
neczna, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY
10,15 5 min. muzyki, 11,10 Aud. Kobie­

ty Komuny Paryskie] — oprać. Maria Fe­
dorowicz, 11,25 Koncert solistów Wybrze­
ża, 11.47 Skrzynka korespondentów w opr. 
Wl. Mergla, 20.40 Najciekawsze audycje 
tygodnia, 20.45 P.ecenzja książki: Alionsa 
Daudet „Tartarln z Tarascon" — oprać. 
Janina Krausowa, 20.00 Muzyka z płyt» ~ 
21,50 Audycja poetycka „Noce Gdańska 
w oprać. Franciszka Fenikowsklego, 22,0» 
Skrzynka »portowców*

6542



20 kapel ludowych
i zespołów tanecznych 

grało na konkursie kartuskim
Jest godzina dziewiąta. Na stary rynek w Kartuzach z 

różnych stron powiatu zjeżdżają samochody ciężarowe z zespoła­
mi muzycznymi i tanecznymi. Instrumenty błyszczą w promie­
niach słonecznych. Uśmiechnięte twarze świadczą o pogodnym 
nastroju, jaki wynieśli członkowie zespołów z odległych nieraz 
chat wiejskich. Za chwilę staną do szlachetnego współzawodni­
ctwa.

Tymczasem wokół wysokiego 
podium gromadzi się publicz­
ność. Na trybunę, przed którą 
umieszczono symbol pokoju w 
postaci gołębia i napis „Walczy­
my o trwały pokój”, wchodzą: 
przedstawiciel KW PZPR ob. 
Iskierko, Zarządu Wojew. ZSCh 
ob. Antonowicz, II sekretarz KP 
PZPR ob. Szuflita, przedstawi­
ciel Kuratorium Okręgu Gdań­
skiego ob. Szefka, burmistrz 
miasta ob. Janczewski i inni.

Muzykę, nadawaną przez głoś­
niki, przerywa raz po raz wez­
wanie do1 ludności kaszubskiej, 
aby podpisywała gremialnie apel 
sztokholmski.

W odpowiedzi zrywają się 
z tłumu gorące okrzyki na 
cześć przodującej siły obozu 
pokoju — Związku Radziec­
kiego, na cześć robotników 
Francji i Włoch, walczących o 
pokój.

Najmłodszy muzykant
Na moment zapanowała cisza. 

Na estradę wkracza kapela ze 
Strzelna w pow. morskim, któ­
ra pod kierownictwem ob. Troc­
kiego wykonuje „Wiązankę pieś­
ni partyzanckich”, taniec rosyj­
ski „Brzózka” i marsz.

Z kolei zespół taneczny z Nie- 
damowa w pow. kościerskim od­
tańczył zamaszystego krakowia­
ka. W barwnych strojach kaszub 
skich wystąpiły zespoły ze Strzel 
na i z gminy Kartuzy - wieś z 
tańcami regionalnymi. Najmłod­
szy zespół dziecięcy z Garcigó- 
rza w pow. morskim odtańczył

Krynica Morska 
na pocztówce
W kioskach „Ruchu“ są już do 

nabycia wydane ostatnio pocz- 
tówiki z widokami o tematyce 
wczasowej.

Pocztówki są wydane b. starań 
nie i sprzedawane po 5 złotych 
za sztukę. W obecnie wydanej 
serii znajdujemy m. in. pocztów­
kę z widokiem portu w Krynicy 
Morskiej.

Jak się dowiadujemy, w oprą. 
cowaniu jest już następna seria 
podobnych pocztówek.

walczyka i tańce kaszubskie. Do 
tańca przygrywała dzieciom 3-o- 
sobowa „kapela” z 9-letnim Mu- 
ranko.

Na estradzie ruch
Na estradzie ciągłe zmiany. Ko 

lej no przesuwają się zespoły mu 
zyczne i taneczne. Oklaski, jaki­
mi publiczność szczodrze darzyła 
wykonawców, były wyrazem uz­
nania dla pracy zespołów i ich 
repertuaru.

Najliczniej reprezentowany był 
powiat kościerski, który wysta­
wił 6 kapel - zespołów muzycz­
nych i jeden zespół taneczny. 
Z powiatu kartuskiego brały u- 
dział 3 kapele i 3 zespoły tanecz 
ne, z powiatu morskiego 2 ze­
społy taneczne i 2 kapele, z po­
wiatu lęborskiego 2 kapele i 1 
zespół taneczny. W rzadko spoty 
kanym składzie wystąpił 4-oso- 
bowy zespół muzyczny braci La­
budów z Czerrdki w pow. koś­
cierskim.

Wici pokoju
Podpisy dobiegły końca. Do 

mikrofonu podchodzi teraz przed 
stawiciel Wojewódzkiego Komite 
tu Obrońców Pokoju, ob, Anto­
nowicz, który w serdecznych sło­
wach dziękuje zespołom za ich 
udział w konkursie.

— Licznym udziałem — powie 
dział m. in. — podkreśliliście 
wolę utrzymania pokoju dla kon 
tyuuo wania pracy kulturalno- 
oświatowej.

W międzyczasie publiczność u- 
stawiła się po obu stronach ul. 
Kościuszki, wyczekując kolarzy 
Wybrzeża, wiozących „Wici Po­
koju” na trasie Gdynia —, Wej­
herowo — Kartuzy — Gdańsk — 
Gdynia.

Przejeżdżających kolarzy wita­
no gorącymi oklaskami, po czym 
udano się przy dźwiękach orkie 
stry na stadion miejski, gdzie 
około 3.000 widzów przyglądało 
się meczowi piłki nożnej Gwar­
dia (Gdańsk) — Stal. (Gdynia), 
oraz meczowi bokserskiemu ZS 
Ogniwo (Gdańsk) — ZS Kolejarz 
(Inowrocław), które rozpoczęto 
oozdrowieniem — „Pokój”.

(A. T.)

Victor Hugo—pisarz i człowiek
Przed 65 laty, 22 maja 1885 roku zmarł w Paryżu jeden z 

największych pisarzy i poetów francuskich, Victor Hugo. Hugo 
był czołowym reprezentantem szkoły romantycznej. Zasłużył się 
on nie tylko jako wielki poeta, lecz także jako szermierz postępu.

Urodził się w Besancon w 1802 
roku. Był synem generała napo­
leońskiego i wnukiem robotnika. 
Jeszcze jako dziecko postanowił 
zostać poetą. Od lat najmłod­
szych umiał dostrzegać nędzę i 
krzywdę ludzką i ta wrażliwość 
pozostała mu na całe życie. Obro­
na skrzywdzonych, upośledzo­
nych „nędzników", bunt przeciw­
ko niesprawiedliwości społecznej, 
— to najsilniejsze motywy całej 
jego twórczości.

Poglądy polityczne Victora Hu 
go przechodzą ewolucję. Roja- 
lista w początkowym zakresie 
restauracji i monarchii orleań­
skiej, jeszcze przed rewolucją 
lutową staje się republikani­
nem. W 1849 roku zostaje wy­
brany do konstytuanty. Idei re­
publikańskiej pozostaje wier­
ny do końca. Bierze czynny u- 
dział w rewolucji, potem wal­
czy zaciekle przeciwko Napo­
leonowi III, a po ogłoszeniu 
drugiego cesarstwa musi szu­
kać schronienia poza granica­
mi Francji.

Aż do roku 1870 przebywa na 
wyspie Cuernesey i tam powsta­
ją najlepsze jego dzieła. Dopiero 
zamach stanu we wrześniu 1870 
roku otwiera mu na nowo bramy 
Francji. Hugo wita radośnie pro­
klamowanie Komuny Paryskiej — 
walczy przeciwko białemu terroro­
wi Wersalu, przechowuje w swym 
domu koanunardów. W 1885 ro­
ku umiera, otoczony miłością i 
szacunkiem całego narodu, który 
podziwia wielkiego artystę i ko­
cha starego działacza republikań­
skiego.

Victor Hugo był socjalistą uto­
pijnym, eklektykiem, który łączył 
doktrynę Saint - Simona, Fourie­
ra, Louis Bianca, Lammenads i 
Proudhoona. Hugo pragnął nie- 
scentralizowanej republiki, opar­
tej na powszechnym prawie wy­
borczym, równouprawnienia ko­
biet, wolności osobistej, wolności 
wyznania, stworzenia federacji so­
cjalistycznych republik Europy. 

Do wszystkich zagadnień społecz­
nych i politycznych podchodził 
od strony uczuciowej, nie orien­
tując się w ekonomicznym podło­
żu walki, którą prowadził. W wal­
ce tej jednak zasługi jego są 
znaczne. Był obrońcą niepodległo­
ści Polski, Grecji, Serbii, Włoch, 
Meksyku i Kuby, wrogiem zabor­
czości i ucisku w koloniach.

W dziedzinie literatury Hugo

Ogłoszenia drobne
Sprzedaż

DYWAN perski pierwszorzęd­
ny, srebro stołowe komplet — 
sprzedam. Sopot, Fiszera 5—3.

. P-348 ________________________
LODÓWKA gazow'a do sprze­
dania okazyjnie nowa. Sopot, 
Świerczewskiego 17. G-319
PIANINO sprzedam tanio. O- 
ferty Dziennik Bałtycki pod 
„Berg". G-351
RADIO 6 lampowe „Elektrit" 
magicznym i adapterem — 
Wrzeszcz, Śniadeckich 14 m. 
2.   P-345
SPRZEDAM łóżka, materace 
włosiane, tapczan, biurko, fo­
tele, stół, krzesła, serwantkę,

pianino. Sopot, Kazimierza 
Wielkiego 9 m. 6. 15—18. 
P-343

Kupno
KUPIĘ motocykl 250 cm w b. 
dobrym stanie marki BMW lub 
Jawa. Świętojańska 139-162. 
G-352
KUPIĘ natychmiast dynamo, 
tryb rozrządu, kardan, gaź- 
nik do motocykla marki „Zun- 
dapp” 750 Sahara. Kraszewski 
Nowy Dwór, ul. Słowackiego 
11. 3231-k
WÓZEK sportowy najchętniej 
czeski kupię, dobrze zapła­
cę. Zgłoszenia Gdańsk, Bisku­
pia 16—5. 3259-K

OPEL - KADET" części za-1 3 POKOJE kuchnia, łazienka 
pasowe kupię. Tel. 51674. P-276 1 w Gdyni wyjęte kwaterunku 

do wynajęcia. Zwrot kosztow 
remontu. Oferty: Dziennik Bał 
tycki pod „Mieszkanie". — 
G-349

Handlowe
PRACOWNIA cukiernicza w 
pełnym biegu korzystnie do 
odstąpienia. Oferty Dziennik 
Bałtycki pod „Cukiernia". — 
G-354

LOKALE
MIESZKANIE 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka w N. Porcie, za­
mienię na podobne w Oliwie 
lub Wrzeszczu z ewentualnym 
zwrotem kosztów remontu. — 
Wiadomość Nowy - Port, Pa­
rafialna 10—2.__________ G-322
POKOJU przy rodziąie od za­
raz w Gdyni lub okolicy po­
szukują dwie księgowe. Cena 
obojętna. Oferty: Dziennik Bał 
tycki pod „Księgowe". G-317

Wolne posady
GOSPOSIĘ samodzielną, po­
szukuje bezdzietne małżeńst­
wo. Warunki dobre. Zgłosze­
nia tel. Nr 43-33. G-321

Róarrłe

PRZYJMĘ dzieci z utrzyma­
niem Rabka - Zdrój. Wiado­
mość Wrzeszcz, Szymanowskie 
go 29 Pełczyńska niedziela — 
godzina 6—8 pp. G-197

odrzuca formulę „sztuka dla sztu­
ki”. Twórczość poety winna być 
w artystycznej formie, podana 
propaganda idei humanitaryzmu 
i postępu. Obowiązkiem poety 
jest kształcenie serc ludzkich, po­
winien on zbliżyć się do mas na­
rodu, zachwycić je żywością ak­
cji, pięknem formy, która będzie 
wyrażać najwznioślejsze idee. — 
Hugo wprowadza prawdziwą , re­
wolucję do literatury. Zrywa z 
uświęconą wiekami doktryną 
wszechwładnego prawodawcy po­
etów, Boileau, zmienia wiersz, 
styl, tematykę poezji. Obala nie­
złomną zasadę „trzech jedności 
teatru klasycznego. Wystawienie 
Cromwella, w którego przedmo­
wie Hugo wygłosił swe credo 
dramatyczne, jest epokową datą 
w literaturze francuskiej.

Hugo wprowadza do poezji sze­
reg romantycznych motywów, lu­
buje się w mrokach średniowiecza 
w barwnym kolorycie lokalnym 
krajów egzotycznych. Od najbar­
dziej sentymentalnych uniesień li­
rycznych, od zachwytów dziadka, 
rozkochanego w swych wnukach,

przechodzi do potężnego tonu pro­
roka, zwiastującego gniew ludu.

Jego „Legenda wieków” jest 
wielkim sukcesem w ubogiej w 
element epicki poezji francuskiej. 
„Legenda wieków" to dzieje czło­
wieka, „od Ewy”, matki ludzi, aż 
do rewolucji, „matki ludów". Nie­
złomna wiara w postęp przebija 
ze wszystkich kart tego pięknego 
poematu.

Najlepszymi dziełami Victora 
Hugo są jego powieści „Nędz­
nicy", „Pracownicy morza”, — 
„Rok 1793". Wszystkie one 
mają wielką myśl przewodnią,

o charakterze społecznym. —* 
Pierwszy wprowadza do lite* 
ratury francuskiej masy ludz­
kie, pałające gniewem, radu­
jące się, czy porwane wielką 
ideą.

Wpływ Victora Hugo na lite­
raturę jest bardzo silny i sięga 
daleko poza granice Francji.

Prostota i barwność stylu, a 
przede wszystkim piękno głoszo­
nych przez niego haseł zyskały 
mu olbrzymie rzesze czytelników 
w całym świecie.

Kalina Wojciechowska

Młodzież szkół średnich pracuje
przy urządzaniu ośrodka metodycznego w Gdyni

Prace przy ośrodku metodycz­
nym w Gdyni przyjmują coraz 
bardziej realne formy. Barak 
jest już całkowicie zmontowany. 
Najwięcej pracy pozostało do 
wykonania na placu, który trze­
ba przygotować pod zieleńce i 
boiska sportowe.

Harcerzom pomagali już robot 
nicy portowi. Natomiast dnia 
18 bm. od godz. 8 do 12 przy 
niwelowaniu terenu pracowali

uczniowie i uczennice gdyńskich 
szkół średnich.

W pracy tej wyróżnili się z 
państwowego liceum odzieżowe­
go — H. Szulecka i T. Buchho- 
ler, z gimnazjum SS Urszulanek 
— L. Kasprowicz i L. Gadziem- 
ska, z gimnazjum handlowego — 
Krystyna Rychert i Z. Żukow­
ski, oraz B. Brzezińska, K. So­
bolewska i Gabriela Magier * 
gimnazjum żeńskiego. (Lig.)

Delegacja ZSRR 
na Qbradack

„Budowlanych“
W piątek 19 hm. roz­

począł w Warszawie ob­
rady 1 Krajowy Zjazd 
Delegatów Zrzeszenia 
Sportowego BudoWłani.

Na zjazd przybyli 
przedstawiciele GKKF z 
oyr. Mo-tyką na czele. 
W obradach wzięli u- 
dział także przodownicy 
pracy i czołowi sportow 
cy Zrzeszenia.

W czasie obrad przy­
była na salę, owacyjnie 
witana, delegacja spor­
towców radzieckich, ba­
wiąca w Warszawie z 
okazji Turnieju Juibileu 
szowego PZB. Przyby­
cie delegacji radzieckiej 
wywołało na sali sponta 
niczną manifestację na 
cześć przodującego w 
walce o pokój Związku 
Radzieckiego i Wodza 
Światowego Obozu Po­
koju i Postępu Genera­
lissimusa Stalina.

Członkowi e dolega,cj i 
radzieckiej: dyir. Depar­
tamentu Wyszkolenio- 
wo-Sportowego Wszech- 
związkowego Komitetu 
Kultury Fizycznej ZS 
RR — Gromadzki i 
przedstawiciel radziec­
kiego Zrzeszenia Spor­
towego „Stroitiel“, zna­
ny działacz bokserski i 
b. zawodnik — Ogurien 
kow wśród burzliwych 
oklasków zebranych, za­
proszeni zostali do pre­
zydium zjazdu.

Obaj delegaci radziec 
cy Gromadzki i Ogu- 
rienkow przekazali ser­
deczne i braterskie po­
zdrowienia od sportow­
ców radzieckich.

TABELA WYSSANYCH 69 LOTEK)
t

2 dzień ciqgmenia 1-ej klasy
Główna wygrana dnia 1.000.600 zł 

padła na Nr 30611 w Warszawie.
Wygrana 500.000 zł padła na Nr 

28253
Wygrana 200. 000 zł padła na Nr 

80851
Wygrane po 100.000 padły na Nr 

13062 22128 31765 35350 61208 54528 
61358 73414 98603 108619 115 175

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
2530 11354 19853 35042 35138 39207 
84483 84688 87502 91746 94302 111901

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 4341 8703 12285 32706 32893 
33109 36188 36822 45407 46842 51221 
61681 52811 58719 63131 63852 67730 
70200 70480 72124 74627 79683 82091 
82362 85914 90599 94838 94921 99254 
101332 102769 106963 109071 111349 
115245 118703

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 218 1433 1516 2931 3369 4428 4530 
6747 8529 8771 9000 10071 10585 
10807 10898 12419 15257 18290 
18389 18689 19361 20777 28165 28500 
30722 33291 38410 39980 40192 41932 
47088 52320 54102 54859 55333 57707 
57924 58111 59006 60704 62114 63377 
66272 66586 68541 68733 71230 72696 
75172 76206 85510 85940 86678 91502 
92398 92770 95073 105619 105669 
111316 112466 112922 113103 113641 
115426 116216 116646 116852 119505

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
Nr 246 286 684 2209 947 3751 4209 
913 5255 875 6339 7109 383 399 441 
8272 584 10020 119 522 746 910 11013 
162 317 714 885 946 13484 695 14403 
824 15721 16327 494 876 17033 257 
520 827 18510 740 923 19094 547 798 
20185 314 323 330 383 699 939 21010 
311 734 22177 316 23373 24085 143 
303 569 921 24518 539 808 817 26432 
669 792 27403 646 28119 132 448 672 
716 951 29270 473 547 845 889 30330 
650 728 786 998 31015 130 137 184 
807 32034 407 876 900 917 33392

34047 278 363 455 668 747 35195 198 
456 591 785 36601 38325 669 39011 
648 923 937 40135 838 42662 706 746 
43007 440 767 920 44148 150 432 518 
863 45142 499 790 46195 232 451 467 
47085 48165 262 294 610 679 502258 
708 61394 780 806 988 52278 353 
53205 521 594 813 958 64057 246 413 
55054 266 55311 489 512 564 696 703 
56038 082 57132 58296 333546 737 
834 59221 914 973
60022 026 076 61001 716 766 62290 
526 636 936 63100 146 312 453 466 
564 594 698 704 64070 406 716 65361 
719 751 66036 077 330 605 67015 649 
940 68000 469 799 69064 082 288 784 
70218 247 71163 225 242 557 772 827 
72037 194 331 434 491 611 747 855 
971 73044 888 74122 137 226 949 
76080 263 321 684 704 722 76526 533 
977 77154 307 904 907 78089 78902 
79644 80270 353 424 561 81111 615 
82107 149 344 567 83116 458 516 936 
84095 179 521 719 85345 389 951 
86473 87037 225 88046 726 855 933 
89130 941 90261 91741 884 92049 
476 503 659 93020 044 94042 099 320 
915 95439 459 858 906 96360 784 
98076 133 351 733 99188 242 400 633 
877 100015 141 101037 289 402 610 
665 927 102324 574 103068 129 256 
290 302 483 582 903 104086 139 613 
105095 609 728 106098 454 495 666 
107238 559 871 108062 123 217 360 
550 109204 617 816 983 110441 812 
111019 024 112056 357 629 877 113077 
440 725 762 934 114517 929 981 
115133 179 682 1116160 190 309 334 
502 606 633 980 117426 483 118088 
309 556 621 746 945 969 119023 530 
966

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr: 24038 82 108 88 220 1 40 339 80 
410 29 63 90 531 57 719 36 7 59 841 
90 909 17 25053 81 134 252 63 73 338 
402 570 87 918 33 26017 27 179 232 
73 363 475 509 62 607 28 48 91 733 
810 992 27021 144 85 336 53 410 4

Dalszy ciąg wygranych podany bę dzie jutro.

o pobycie w Moskwie

To fojjły wspaniale dni...
Taft określa Halina Czerny-StsfaftsKa swdj 

2-tygodniowy pobyt w Iw. Radzieckim
— Publiczność radziecka przyjęła nas niezwykle serdecznie — 

opowiada. — „Nas”, to znaczy ekipę polskich muzyków, którzy 
z okazji piątej rocznicy zawarcia polsko - radzieckiego paktu 
przyjaźni wyjechali w ramach wymiany kulturalnej na wystę­
py do ZSRR.

Halina Czerny-Stefańska

W skład tej grupy, prócz lau-' 
reatki IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, wcho­
dzili: pianista Stanisław Szpinal- 
ski, skrzypek Tadeusz Wroński, 
śpiewak (artysta Opery Warsza­
wskiej) Stanisław Roy i Jerzy 
Lefeld (akompaniament).

Nie tylko publiczność zgotowa­
ła owacyjne przyjęcie polskim ar 
tystom. Również radzieccy kole­
dzy - muzycy okazali inw wiele 
serdeczności.

Powitano nas kwiatami na lot­
nisku — wspomina H. Czerny- 
Stefańska. — Szczególnie rados­
ne było moje spotkanie z Bellą 
Dawidowicz (drugą laureatką 
Konkursu Chopinowskiego), z któ 
rą zżyłyśmy się bardzo podczas 
jej pobytu w Polsce w czasie 
trwania Konkursu. Towarzyszyła 
mi ona w Moskwie stale, intere­
sując się, czy mam wygodny po­
kój, czy mi czego nie brak, zaj­
mując się mną, jak siostra. Z Bel­
la występowałam podczas jedne­
go koncertu zbiorowego.

1 MAJA W MOSKWIE
Ąle zanim Halina Czerny-Ste-

fańska opowie o swych wraże­
niach, związanych ze sprawami 
muzyki, które — rzecz zrozumia­
ła — najwięcej artystkę pasjo­
nują i których miała podczas 
srwej wizyty w Moskwie i w Ki­
jowie najwięcej, rozpoczyna 
wspomnienia o dniu 1 Maja w 
stolicy ZSRR.

— To byl niezapomniany o- 
braz. Manifestacyjny pochód, 
trwający cd 10 rana do 5 po 
południu. Wraz z kolegami 
znajdowaliśmy się na jednej z 
pierwszych trybun, tuż obok 
trybuny Generalissimusa Sta­
lina. Mogłam przyjrzeć się do 
kładnie jego twarzy. Widzia­
łam ją potem w dniu tym raz 
jeszcze, wyczarowaną barw­
nymi reflektorami na niebie. 
Było to wielkie wrażenie: por­
tret Stalina na ciemnym tle 
nieba, osrebrzonego księżyco­
wym blaskiem.

Całą noc trwało święto 1-Ma- 
jowe w Moskwie. Do rana nie­
mal chodziliśmy po mieście, zale­
dwie mogąc przecisnąć się wśród 
tłumów nrzeehadnidw. a właści­

wie nie przechodniów — lecz 
tancerzy: całe miasto tańczyło, 
śpiewało, cieszyło się. Muzyka, 
wspaniałe iluminacje, doniosłe 
głosy megafonów, kobiety, tań­
czące na ulicach w długich balo­
wych sukniach — prawdziwe ra­
dosne szaleństwo.

MIASTO — OLBRZYM 
W ogóle Moskwa wywarła na 

artystce wielkie wrażenie.
— To „miasto - olbrzym” —

OÖTS6
Halina Czerny-Stefańska 

w karykaturze Jotesa
mówi. — Szalony ruch, dosłow­
nie trudno przejść przez ulicę. 
Sznury aut, autobusów, rozlicz- • 
nych pojazdów.

Moskiewskiej komunikacji po­
święca H. Czerny-Stefańska szcze 
golnie wiele słów*

— Pasażer w stolicy ZSRR po­
dróżuje luksusowo — autobusy, 
auta — to istotne cacka, praw­
dziwe cuda techniki o pięknym, 
komfortowym wyposażeniu. Zwy 
kle taksówki (nota bene bardzo 
tanie) są najbardziej luksusowy­
mi pojazdami z radioodbiornika­
mi, przeróżnymi wysuwanymi 
fotelami, półeczkami i innymi u- 
dogodnieniami.

Osobny rozdział wspomnień z 
tego zakresu stanowi moskiew­
skie metro.

— Byłam pięć godzin pod 
ziemią, chodząc po metro, jak 
po pałacowych komnatach. 
Widziałam metro londyńskie 
i paryskie — nie mogą one je­
dnak równać się z moskiew­
skim.

Ale nie miała artystka zbyt 
wiele czasu na zwiedzenie mia­
sta - olbrzyma, na zaznajomienie 
się z jego życiem. Większą część 
dni w czasie pobytu w ZSRR 
zajmowały koncerty, recitale, 
wreszcie wspaniałe przyjęcia, or­
ganizowane na cześć polskich 
gości.

KONCERTY
— Koncerty urządzaliśmy róż­

ne: występy zespołowe, recitale, 
koncerty zbiorowe z artystami 
radzieckimi — opowiada Halina 
Czerny-Stefańska. — Czołowym 
naszym występem był uroczysty 
koncert rocznicow 27 kwietnia, 
w którm wystąpiła nasza grupa 
polskich artystów. Występ odbył 
się w nowej, pięknej, wielkiej sa- 

111 im. Czajkowskiego. Poprzedzi­
ło go odegranie hymnu radziec­
kiego i polskiego. Z towarzysze­
niem najlepszej orkiestry ra­

dzieckiej pod batuta K. Eliasber-.

ga wystąpiliśmy tam kolejno. 
Wroński odegrał koncert Mozar­
ta, Roy śpiewał arie z „Halki”, 
„Strasznego dworu” i „Carmen”, 
ja grałam koncert chopinowski 
e-moll. •

Trudno mówić o własnych suk­
cesach. Ale czytaliśmy przecież 
gazety radzieckie, które oceniły 
występy, jak najlepiej. Oto, co 
pisało „Sowietskoje Iskusstwo” 
(radziecka sztuka) nr 18-264 z 
5 maja 1950 r.:

„Olbrzymie uznanie zdoby­
ła podczas dwóch swych wy­
stępów 24 i 27 kwietnia mło­
da pianistka Halina Czerny- 
Stefańska. Jej wykonanie od­
znaczało się dojrzałością, tem­
peramentem i urokiem... Sub­
telne wykonanie utworów 
Chopina pokazało olbrzymie 
możliwości twórcze pianistki... 
Występy polskich artystów' — 
to jeszcze jeden krok na dro­
dze współpracy kulturalnej 
pomiędzy narodami Związku 
Radzieckiego i Polski.’

Zresztą o sukcesach artystycz­
nych świadczy najlepiej dziewięć 
bisów (!), jakie wykonać musia­
ła polska pianistka podczas jed­
nego ze swych recitali.

Opowiadając o swych koncer­
tach, szczególnie gorące słowa 
poświęca artystka radzieckiej pu 
bliczności, kochającej szczerze 
muzykę, umiejącej ją odczuć i 
zrozumieć:

— Jeden z moich koncertów' 
rozpoczęłam o 8.30, zakończyłam 
o 12 w nocy i nie odczułam żad­
nego znudzenia czy zmęczenia 
u publiczności, która z niekłama­
nym entuzjazmem słuchała mu- 
zyki. wypełniając po brzegi salę.

W KIJOWIE
Niemniej entuzjastycznie przyj 

mowano Halinę Czerny-Stefań- 
ską w Kijowie, dokąd pojechała 
bez swych towarzyszy (występo­
wali oni w tym czasie w Lenin­
gradzie).

— W Kijowie, który swymi 
plantami, zielenią i kasztanami 
przypomina artystce jej rodzinny 
Kraków, odbyły się trzy koncer­
ty. Wystąpiła też H. Czerny-Ste­
fańska w koncercie zamkniętym 
dla studentów konserwatorium. 
W ogóle H. Czerny-Stefańska, 
pianistka - pedagog, interesuje 
się bardzo sprawą studiów mu­
zycznych. Zwiedziła kilka konser 
watoriów radzieckich, wszędzie 
obserwując wysoki poziom nau­
czania i wielkie utalentowanie 
młodzieży muzycznej.

— Słuchałam Kilku uczniów — 
opowiada artystka. — Sądząc po 
ich grze, radzieckie konserwato­
ria poszczycić się mogą wielkimi 
osiągnięciami artystycznymi. W 
Kijowie byłam np. na lekcji prof. 
Michaiłowa. Młoda uczennica 
tak doskonale odegrała trudną 
sonatę Prokofiewa, że doprawdy 
wprowadziła mnie w zdumienie.

— A na pożegnanie kompozy­
torzy radzieccy ofiarowali nam 
wiele nut swych utworów. Przy­
rzekliśmy, że za następnym po­
bytem w ZSRR odegramy te kom 
pozycje.

W tej chwili artystka myśli o 
wyjeździe do Czechosłowacji na 
występy w ramach „Praskiej 
Wiosny”. Spotka się tam znowu 
z wieloma miłymi kolegami ra­
dzieckimi.

Rozmowę przeprowadziła Kry* 
styaa Zbiiewska.
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AGAPIT
KRUPKA

76

„.Maszyna
da
czytania

r / .U
my lit Łódź pilota przybliżyła się do „San­

ta Eulalii“. Po drabinie sznurowej pilot 
wspiął się na pokład, tuż za nim oficer 
policji, a potem z tuzin policjantów — 
ale nie morskich, lecz (sprawa prawie 
nie do wiary), lądowych i to paryskich, 
a nie marsylskich.

W międzyczasie Agapit związał 
X-27 ręce i ulokował go »a zwoju lin. 
Małpkę Mim; posadził mu na ramię,

rozkazując jej coś na migi. Mimi oglą­
dała nieco pogardliwie rudą czuprynę 
młodzieńca, szukała coś na jego głowie, 
ale — bądźmy szczerzy — niczego nie 
znalazła. Więc usiadła sobie wygodnie, 
chwytając go za u-cho (dla ścisłości do. 
dajemy, że było to prawe, nieco odsta­
jące).

— Oto rozkaz aresztowania niejakie 
go Agapita Krupki — powiedział oficer

policji, pokaztijąe Charles owi dokument. 
— Jest taki marynarz z małpką u was ?
— zapytał.

— Jest — powiedział Charles — i to 
buntownik j złoczyńca!

Policja, prowadzona przez Charlesa, 
zbliżyły się do X-27. — Załadować go
— wyuii* rozkaz oficer. X-27 chciał coś 
powiedzieć, ale francuska hyper.ehryp. 
ka nie pozwoliła mu na to.

Odrzucając małpkę z ramienia X-27, 
policjanci narzucili na niego worek skó 
rżany z małymi tylko otworami na po­
wietrze.

— Zaopiekuję się biednym zwierząt­
kiem, które straciło swojego pana — 
powiedział A gapi t, j przygarnął małpkę 
do siebie. Ale nikt na niego nie zwracał 
uwagi. Wszyscy byli zajęci skórzanym 
workiem z ładunkiem ludzkim.

(Ciąg dalszy jutro)

Dlaczego w Gdańsku 
nie buduje się basenu 
pływackiego

Piszę w sprawce, która z pew­
nością obchodzi nje tylko mnie, 
ale także wielu innych sportow­
ców — amatorów pływania. Cho­
dzi mi mianowicie o krytą pły­
walnię. Dlaczego Gdańsk, jako 
stolica morska Polski, pozostaje 
nadal bez krytej pływalni? Prze­
cież w Gdańsku jest tylu amato­
rów tego pięknego sportu, którzy 
przez okres przeszło 7 miesięcy 
są pozbawieni basenu, w którym 
mogliby trenować.

Dlaczego Zachodizi taka dyspro 
porcja: w Gdyni buduje się już 
drugą pływalnię, a w Gdańsku 
nic. Apeluję do władz sportowych, 
aby wzięły po,l rozwagę położe­
nie pływaków gdańskich i znala­
zły odpowiednie wyjście z tej sy­
tuacji.

Bogdan Łest
Gdańsk-Siedlice, ul. Stawki 4-6

Należy tępić 
kłusownictwo 
w rybactwie

Na odcinku rybołówstwa osią­
gnęliśmy już nie byle jakie suk­
cesy. Dotyczy to zarówno rybo­
łówstwa morskiego jak i słodko­
wodnego. Dowodem troski o stan 
zarybienia naszych jezior i ich 
planowej gospodarki jest stworze 
nie PGR-ów.

PGR-y jeśli chodzi o powiat 
kartuski z całym zapałem zatro­
szczyły się o jeziora, a rezultaty 
tej troski są już widoczne. Nie­
stety o rzekach powiatu kartu­
skiego powiedzieć tego nie moż­
na. Są one traktowane po maco­
szemu, odczuwa się brak nadzo­
ru, a jeśli jest — to prawie nie­
widoczny. Stan zarybienia rzek 
zmniejszył się w zastraszający 
sposób na skutek kłusownictwa. 
Kłusownicy krążą z siatkami i 
sieciami, ościami i innymi przy­
rządami, tępiąc bezlitośnie nie­
dobitki pstrągów, tej cennej i co­
raz rzadszej w naszym powiecie 
ryby. Nierzadko zdarza się, że w

czasie ochronnym dla pstrąga, 
ryba ta jest sprzedawana na ryn­
ku! Chcąc zaradzić złu, stawiam 
następujące propozycje:

PGR-y powinny 1) zaangażo­
wać strażników rybackich, jak 
to ma miejsce na jeziorach. 2) 
Tępić kłusownictwo w każdej 
jego postaci, odbierając siatki i 
sieci nie tylko przy usiłowaniu 
łowienia, lecz również przez kon­
fiskatę tych przedmiotów ukry­
tych w zaroślach przez kłusow­
ników. Ludność miejscowa do­
skonale orientuje się, kto zajmu­
je się tym procederem i chętnie 
wskażę przestępców. Należy, mo­
im zdaniem, nakładać surowe 
kary za kłusownictwo, kary — 
obowiązujące wstecz. 3) Popra­
wić stan zarybienia, zwłaszcza

jeżeli chodzi o pstrągi, wciąga­
jąc do współpracy Klub Wędkar 
ski w Kartuzach. 4) Pozwolić ło­
wić tylko na wędkę i tylko człon 
kom klubu wędkarskiego. 5) O- 
głaszać w prasie do 1. 9. 1950 r. 
wyniki walki z kłusownictwem i 
rezultaty osiągnięte na tym od­
cinku.

St. D.
członek Klubu Wędkarskiego 

w Kartuzach.

Taki komin to zaraza
Już raz zwracana była uwaga 

odpowiednich czynników na nie­
właściwe usadowienie się komina 
w podwórzu przy ul. róg Święto­
jańskiej 65 i Kilińskiego w Gdy­
ni. Przecież ten komin to zaraza.

Jest niby podwyższony, ale nie do 
poziomu dachów, lecz niżej pozio 
miu, więc cały dym i czad opa­
da na dół. Jak mi wiadomo ko­
min ten powinien być według 
przepisów sanitarnych ponad po­
ziomem dachów.

Czekaliśmy, bo były jakieś ko­
misje zdrowia, ale do tej pory nic 
się nie dzieje z tym kominem. 
Szanowna Redakcjo, teraz lato, 
czy ten przeklęty komin z jego 
właścicielem nie można by pod­
ciągnąć do właściwego poziomu, 
bo już tego dymu i czadu szcze­
gólnie w godzinach przedwieczor­
nych marny już dość i my i nasze 
dzieci.

W imieniu wszystkich miesz­
kańców

L. Makowski

i a aa

Rozwiązany problem
Przez drzwi słychać było szlo­

chanie, a z kranu wciąż ciekła 
woda.

Przed drzwiami łazienki zgro­
madzili się w strojach niedba­
łych pozostał; mieszkańcy zagę. 
szczonych 4 pokojów z kuchnią.

— On* musi mieć gdzie się wy 
płakać, kiedy mąż jej dokucza — 
zaopiniował pan Dąbek.

— Tak, ale ja przed pójściem 
do biura chcę jeszcze namoczyć 
moje nylony — uśmiechnęła się 
przez łzy panna Maryika (wszy-

Sportowa wdzianka
damska i męska 
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Dwukrotnie walczą dziś pięściarze
o tytuły mistrzów Wybrzeża

W dniu dzisiejszym w Hali Powystawowej przy Skwerze 
Kościuszki w Gdyni, rozegrane zostaną walki półfinałowe (po­
czątek godz. 11) i finałowe (godz. 18) o mistrzostwo Wybrzeża 
juniorów w boksie.
Zawody o mistrzostwo rozpo­

częły się już w piątek walkami 
eliminacyjnymi. Rozegranych zo­
stało 18 spotkań. Parę z nich sta­
ło na dość dobrym poziomie, 
przy czym młodzi pięściarze wy­
kazali dobre przygotowanie kon 
dycyjne. Słabiej natomiast wygłą 
dało wyszkolenie techniczne. Z 
68 zgłoszonych uczestników oko­
ło połowa zasługuje jednak na 

‘ uwagę. Tymi bokserami macie­
rzyste kluby winny się zaintere­
sować i stworzyć im dobre wa­
runki treningowe i otoczyć od­
powiednią opieką.

Dużo bardziej emocjonujący 
był drugi dzień zawodów, w 
którym rozegrano 22 walki. 
Obfitował on w szereg zażar­
tych zmagań, wzbudzając du­
że zainteresowanie na widow 
ni.

W dzisiejszych walkach półfi­

nałowych i finałowych bierze u- 
dzial 32 najlepszych pięściarzy. 
Wśród nich na uwagę zasługują: 
w muszej — Boetcher i Klin- 
kosz, w koguciej — Samulewski, 
w półśredniej — Kamiński i Zel­
ka, w lekkiej — Bańkowski, w 
półciężkiej — Kucharski i w 
ciężkiej — Krzyszewski. Być mo 
że, że dzień dzisiejszy wyłoni no 
we „postacie”.

Mistrzostwa juniorów Wybrze­
ża były dotychczas właśnie are­
ną, na której objawiały się nowe 
talenty. Prawdopodobnie i w te­
gorocznych zawodach mieć bę­
dziemy podobne wypadki.

Należałoby dodać, że impre 
za odbywa się w hali, mogą 
cej pomieścić parę tysięcy 
widzów. Moment ten podkreś 
lamy z całym naciskiem, bo­
wiem dotychczas Gdynia nie 
dysponowała odpowiednim po

mieszczeniem na organizację 
imprez pięściarskich. Tym też 
należy tłumaczyć mniejsze 
zainteresowanie boksem w 
Gdyni, niżeli w Gdańsku, 
a nawet Elblągu. Dzisiej­
sza impreza może mieć w tej 
sprawie przełomowe znacze­
nie. Zapowiedź atrakcyjnych 
spotkań, wielki temperament 
naszych zawodników, winien 
być magnesem, który ściągnie 
dziś do hali w Gdyni rekor­
dową liczbę widzów.

Oedaisia—Spójnia 4:1
Na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu 

odbył się w czwartek mecz piłkarski o 
mistrzostwo klasy A pomiędzy Koleja­
rzem - Gedanią a Spójnią z Kościerzy­
ny, zakończony zasłużonym zwycięstwem 
gdańszczan w stosunku 4:1. Gra do przer 
wy była wyrównana, po przerwie wyraź­
nie przeważał Kolejarz. Bramki strzelili: 
Pilarski — 2, Duraj i Fałów po jednej. 
Goście honorowy punkt uzyskali z rzu- 

i tu karnego.

Unia — Flota
Dziś o godz. 15 na stadionie 

miejskim w Gdyni odbędzie się 
mecz piłkarski, w którym „Unia” 
(Gdynia) spotka się z drużyną 
KSMW „Flota”.

Dobra postawa piłkarzy „Flo­
ty” w ostatnim spotkaniu ze 
„Spójnią” świadczy o wyrówna­
nym poziomie tego zespołu. „U- 
nia” natomiast przygotowuje się 
gorączkowo do decydujących za­
wodów z „Kolejarzem - Gedanią” 
o reprezentowanie okręgu w 
grach o wejście do II Ligi.

Pitka nożna w Ramii
W czwartek rozegrany został w Kumii 

mecz piłkarski o mistrzostwo klasy B 
pomiędzy drużynami Związkowca z Gdy­
ni i Rumii, zakończony zwycięstwem dru­
żyny gdyńskiej w stosunku 3:0.

Nie będzie 
zebrania PIP

Zarząd PZP donosi, że zebranie Pol­
skiego Związku Pływackiego, które mia­
ło odbyć się w niedzielę w Gdyni — 
zostało ze względów’ technicznych odwo­
łane.

scy zaś pomyśleli: „Kto wie, mo­
że właśnie dziś zdeklaruje się 
On ?“.

— Zgadzam się na wszystko, 
ale muszę zdążyć się umyć — po­
wiedziała Mruglewiezowa.

— Ona eitce po prostu zrobić 
duże pranie i zająć łazienkę na 
dwie godziny — szeptała złośli­
wie Maryika Dąbkowi na ucho. 
— Ona i mycie?

Szlochanie i »zum cieknącej wo 
dy synchronizowały ®ię idealnie. 
Czuło się, że za chwilę z hukiem 
pęknie cierpliwość czekających.

Wówczas pan Kowalski, księgo 
wy z Centrali A. B. C. D. syste­
matycznie przykładając mokre 
włosy z obu stron przedziałka, o- 
rzekł:

— Bądźmy ludzcy, trzeba poz­
wolić Kiapsiewiczowej na ten 
kwadrans płaczu dziennie. Tylko 
oni niepotrzebnie zawsze kłócą 
się rano. Gdyby to przenieśli na 
wieczór, sprawa byłaby rozwią­
zana.

Dziś wieczorem opracuję pro­
jekt rozkładu zajmowania łazien­
ki i przedłożę go wszystkim — 
dokończył.

Nazajutrz na drzwiach łazienki 
zawisł uroczyście zatwierdzony 
przez lokatorów rozkład. By) o. 
pracowany starannie we wszyst­
kich szczegółach, z uwzględnie­
niem zapotrzebowania na płac®, 
moczenia nylonów, mycie, kąpiel 
i pranie.

Tylko kiedy w końcu pannie 
Marylce w piękny i ciepły wie­
czór majowy miał oświadczyć się 
On, powstrzymała go łagodnym 
gestem ręki, odkładając tym sa­
mym realizację swego szczęścia 
do jutra. Zegarek wskazywał bo­
wiem już bliską godzinę i minu­
tę wyznaczoną według rozkładu 
na moczenie nylonów.

Kryśka

Wyjaśnienie
Jak donosiliśmy, na zakończe­

nie wyścigu Gdańsk — Gdynia, 
kolarze, uczestniczący w impre­
zie, złożyli przyrzeczenie, w któ­
rym poświęcają swe sity walce 
o pokój.

Czujemy się w obowiązku spro­
stować, że sędzią głównym biegu, 
który przemawiał w imieniu ko­
larzy, był ob. Myśliborski.

, , Ł MEISSNERózessm 1M
z fDant pomorzą

— Pamiętacie, jak mówił pierwszego dnia 
na pokładzie, że kto się nie nauczy kierować 
statkiem, nie powinien być marynarzem? 
A czy on umie tym statkiem kierować? Na­
wet jego .oficerowie przyznają, że nie. Słyszę 
liście, co dziś powiedział Szubert? Że Jóź- 
wiak potrafi zaryzykować, a nasz stary nie 
bardzo... Bał się, że sobie nie da rady z na­
wigacją w trudnych warunkach, bał się tej 
mgiełki, bał się wyzyskać pomyślny wiatr w 
nocy, bał się, że przegra i dlatego zamiast 
przyjąć wyzwanie, wolał przejść do porządku 
dziennego nad tym, że Jóźwiak nazwał „Dar 
Pomorza“ „krypą“! Pewnie: i „Dar Pomorza“ 
staje się krypą, jak nim dowodzi taki typ!

Po tej przemowie zapadła cisza. Argumen 
ty Biskupa, choć nieco naciągnięte, wydały 
się większości nie do odparcia. Tym cieka­
wiej nastawili uszu, gdy niespodzianie odez­
wał się Madej.

-— A ja powiadam — rzekł spokojnie i bez 
namiętnie — że Gwiazdowski miał rację, bo 
jak się dwóch zakłada to jeden na oewno

głupi, a drugi oszust. I ja bym też na taką 
sprawę nie ryzykował tysiąca dolarów.

Odpowiedział mu uśmiech, ale Gwóźdź, 
który także dotąd nie zabierał głosu, ujął się 
za Ignacem.

— To, co Madej mówi, wcale nie jest po­
zbawione zdrowego sensu — oświadczył. — 
Ale nie najważniejsze.

— A cóż według ciebie jest najważniej­
sze? — spytał Biskup.

— To, że kapitan Gwiazdowski nie mógł 
przyjąć żadnego zakładu.

— I dlaczegóż to?
— Dlatego, że nie miał prawa rozporzą­

dzać statkiem, który nie jest jego prywatną 
własnością. Dlatego, że ma na pokładzie nas, 
kandydatów. Dlatego, że idzie w podróż szkol 
ną, której planu i rozkładu nie może zmie­
niać dla swojej, czy też kapitana Jóź wiaka 
fantazji. Jednym słowem — dlatego, że jest 
uczciwym, odpowiedzialnym dowódcą.

— E tam, gadanie! — wykrzyknął pogar­
dliwie Biskup. — Jóźwiak też ma na pokła­
dzie swoich pungów, a Douglas nie jest jego 
własnością.

— To prawda — zgodził się Gwóźdź. — 
Tylko, że Douglas stanowi własność prywat­
nych armatorów, którym zależy wyłącznie

na szyi:»kim obrocie handlowym. Im prędzej 
ich st :: iek będzie w Kopenehadze, tym dla 
nich leniej. A nas mają czego innego nauczyć 
na „Darze Pomorza“, nie wyścigów z parow­
cami.

— Ja bym się tam wolał uczyć od Jóźwia- 
ka — odparł Biskup.

— I brać forsę w funtach od prywatnych 
armatorów — poddał złośliwie *Foka,

— Tfy! — splunął Madej z obrzydzeniem. 
— Żeby to ode mnie zależało, wylałbym cię 
na zbity łeb w pierwszym lepszym porcie. 
Takich nam w Polsce nie potrzeba.

— Do mnie to mówisz, czy do Foki? — 
spytał Biskup.

— Do ciebie i do takich, jak ty — rąbnął 
Ignac.

— Ja się na Douglasa nie wybieram — 
wtrącił Foka.

— Banda — powiedział Biskup, zmieszany 
brakiem jakiegokolwiek poparcia. — Gdy- 

« bym tsk leciał na te funty, mogłem zostać w 
£ Anglii — próbował się usprawiedliwić.rH
th — To akurat do ciebie podobne — dobił go 

Madej. — Szkoda, żeś nie został...
— Może byście wreszcie skończyli? — o- 

dezwał się ktoś zaspanym głosem. — Jak so­

bie macie wymyślać, idźcie do stu diabłów 
gdzie indziej! My chcemy spać!

— Racja, racja. Dosyć tego! — zawołano 
z kilku stron naraz, i wreszcie zaległa cisza.

Biskup w ubraniu rzucił się na swój ha­
mak. Nie warto już było rozbierać się teraz; 
dochodziła jedenasta. Uświadomił sobie, że 
od godziny „Dar Pomorza“ płynie fałszywym 
kursem i po raz pierwszy nie odczuł zadowo­
lenia z tego powodu.

— Może by dać z tym spokój? — pomyś­
lał.

Ale w tej chwili nie mógł nic uczynić, aby 
powstrzymać lub zmienić bieg wypadków, 
gdyby nawet powziął taką decyzję: w ciągu 
godziny nie zdołałby usunąć łańcucha i do­
prowadzić koło ratunkowe do dawnego sta­
nu. Postanowił odłożyć to do jutra.

ROZDZIAŁ XIV.
Zgodnie z przewidywaniami Biskupskie­

go, do rana nie można było wziąć namiarów 
z powodu całkowitego zachmurzenia. Co wię 
cej, wiatr zmienił się na północno-zachodni, 
a nad całym obszarem Morza Północnego o- 
raz nad wybrzeżami Norwegii, Danii, Holan­
dii, Belgii i Anglii rozpętała się burza elek­
tryczna o niebywałym napięciu
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eśli wieczór jest cie-j 
pły i nie ma żadnej 
pilnej roboty, kładę 
się na trawie przed 
domem z jakąś do­
brą książką lub pli­

kiem gazet. Obok ktoś podlewa 
grzędy w ogródku, na ulicy dzie­
ci graj% w klasy, na przyległym 
ganku zbierają się sąsierlzi i oma 
wiają najrozmaitsze wielkie i ma 
łe sprawy. Dobre są takie wio­
senne wieczory.

Tego dnia przeglądałem po raz 
nie wiem już który swoją ulubio­
ną. książkę — ,,W okopach Sta­
lingradu“ Niekrasowa. Dzieci na 
ulicy, jak zwykle, grały w klasy, 
sąsiadzi jak co dzień gwarzyli na 
stopniach ganka.

Czytałem właśnie, jak żołnierz 
Czumak, który sam tysiąc razy 
czołgał się przez minowe pola. i 
tysiące razy brawurowo szedł do 
ataku, wyraża zdziwienie, że 
Niemcy zostali rozbici, że Sta­
lingrad oparł się najzacieklej- 
szym szturmom. Nagle doleciał 
innie fragment rozmowy sąsia­
dów:

— Czy u was zbierali już pod­
li isy? — pytał pan Józef, konduk 
tor MZK.

— Byli wczoraj p.o południu — 
odpowiadała pani Maria, wdowa 
po kolejarzu ; matka pojowy 
przynajmniej dzieci, grających 
przed domem w klasy. — Bylj. we 
trójkę, jeden starszy, drugi taki...

Wrzawa dzieci zagłuszyła dal­
sze opowiadanie pani Marii.

— Każdy mus; podpisać — sły­
szałem. teraz głos śłusarza Anto­
niego. — Tu nie ma nad czym 
si.ę zastanawiać.

— Ja nie mam nic przeciwko 
temp—- broniła się Psńi Maria— 
i bez żadnego gadania podpisa­
łam. B0 tylko wariat chyba chciał 
by znowu wojny. Pan wie prze­
cież, że ja...

Głos jej jakby załamał się.
— Pomyślałam sobie tylko 

mój Boże, żeby to ten mój pod­
pis naprawdę mógł cokolwiek 
znaczyć...

Oc*ród i świato
Sąsiećtei rozmawiali dalej. Z

drzewek owocowych w ogrodzie
spadały płatki kwiatów. Zamk. 
nąłem ,,W okopach Stalingradu“ 

zabrałem się do przeglądania 
gazet:

,,W mieście Nantes we Francji 
robotnicy zatrzymał; zbliżający 
się do dworca transport dz-iał i 
wojskowych samochodów cięża­
rowych. żandarmi, 'którzy eskor­
towali transport, usiłowali zaata­
kować demonstrantów, zostali 
jednak odparci. Robotnicy poro- 
złąezali wagony i, zrzucili na tor 
działo wagi 85 ton“.

„Do Rotterdamu przybył okręt 
z transportem broni amerykań­

skiej. W chwili pojawienia się 
statku — w porcie proklamowa­
ny został strajk“,

„W całych Włoszech odbywają 
się’ manifestacje na. znak solidar­
ności z bohaterskimi dokerami 
Neapolu“.

„Uczeni radzieccy uchwalili, re­
zolucję w związku ze zwolnie­
niem prof, Jołiot-Curie ze stano­
wiska wysokiego komisarza do 
spraw energii atomowej’’.

,.W Szanghaju w ciągu pół 
dnia zebrano 10.000 .podpisów pod 
apelem obrońców pokoju“.

„W Poznaniu rozpoczęła się na 
rada w sprawie szybkościowego 
skrawania metali. Liczni przo­
downicy pracy podkreślali w 
swych przemówieniach, że dal­
szym. zwiększeniem wydajności 
pracy odpowiedzą na...“.

— Dzieci, do domu — krzyknął 
ktoś przez otwarte okno. — Już 
rob; się zimno, pora na kolację!

Pani nie jest jedna
ściemniło się, czytać było co­

raz trudniej. Zacząłem zbierać 
porozrzucane gazety. Trąciłem 
gałąź kwitnącej śliwy —: posy­
pał "się deszcz płatków.

— Niech pani zrozumie, pani 
Mario — tłumaczył na sąsiednim 
ganku ślusarz Anton; — że nie 
jest pani jedna na świecie. Pew- 

‘ n0, że tylko pani podpis nie zba­

FRANCISZEK FENIKOWSKI

'Dziewczynka z gcdeMew

wiłby ludzkości. Ale właśnie dla- 
tego, że są nas miliony .i w Polsce 
1 we Francji i w Zw. Radzieckim i w 
Chinach — Pani podpis też ma 
swoje wielkie znaczenie, dużo 
większe, niż pani się wydaje. Pa­
ri: podpis ma ogromne znaczenie, 
choć nie jest pani ani uczoną, ani 
artystką, ani przodownicą pracy, 
ale po prostu matką...

— Haniu, Jurek — kolacja!; 
Prędko do domu! — słychać by]o 
z sąsiedniego podwórka.

Nasz Stalingrad
Strzepnąłem z ubrania płatki 

kwiatów i schyliłem się po książ­
kę, która leżała na trawie.

— Ten Czumak z „Okopów Sta 
lintgradu“ — myślałem —- trwał 
miesiącami na swoim stanowi­
sku, rył ziemię, czołgał się na 
Pozycje wroga, nraostawiał głowę 
kulom, walczył i zwyciężał, a po­
tem dziwił się, że bitwa o Sta­
lingrad została wygrana,

Czy moi sąsiedzi, którzy razem 
ze wszystkimi uczciwymi ludźmi 
na całym świecie walczą o pokój 
swą ciężką, codzienną pracą, tro­
ską o dobre wychowanie swych 
dzieci, swymi podpisami pod 
sztokholmskim apelem, też będą 
się dziwić, kiedy ta wielka walka 
skończy się wreszcie zwycię­
stwem ?

Bo przecież miał rację ślusarz 
Antoni: wielkie jest znaczenie 
każdego naszego podpisu i każ­
dego dnia naszej pracy. Zwycię­
stwo pokoju zależy od każdego 
z nas, podobnie, jak zwycięstwo 
pod Stalingradem zależało od 
prostego żołnierza Czumuka.

Szczęśliwy połów

Odbudowa Zielonej Bramy
sześdziesiątych la 

16 wieku 
Jan 

przebudo 
wal Bramę Kogi, 
wchodzącą pierwo 

tnie w skład fortyfikacji miej 
skich, na reprezentacyjny pa 
łac mieszkalny dla królów 
polskich. Pałac ten nazwany 
Zieloną Bramą, zamykał 
od strony Motławy t. zw. 
Królewską Drogę. Przebudo­
wany w pięknych formach 
gdańskiego renesansu, w ści­
słym oparciu o najlepsze wzo 
ry holenderskie stanowi! jed­
ną z najpiękniejszych budów 
li Gdańska.

W czasie walk wyzwoleń­
czych z roku 1945 Zielona 
Brama uległa poważnym usz­
kodzeniom. Spłonął dach z 
pięknymi attykami, częścio­
wo została zniszczona przy­

budówka. Niezniszczone zosta* 
ły jednak polskie orły, umie­
szczone przez wiernych Pol­
sce ówczesnych Gdańszczan 
nad przejściami bramy, po 
obu jej stronach.

Obecnie przystąpiono do 
odbudowy tego cennego za­
bytku. Na razie podstęplo- 
wano sklepienia palami, któ­
re zostaną usunięte po prze­
prowadzeniu wewnętrznego 
remontu pałacu - bramy. Po 
otrzymaniu cegieł w rozmia­
rach stosowanych w budow­
nictwie renansowym, nastą­
pi odbudowa przybudówki. 
W związku z tymi pracami 
na terenie przyległym, za­
równo po stronie Długiego 
Targu, jak 1 Mostu Klono- 
wica; wzniesiono baraki i 
zgromadzono materiały bu­
dowlane » (zb)
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Dziewczynko z ciemnego podwórka, 
co trzymasz gołębia na ręce 
i patrzysz ku górze w obłoki 
lecące złowróżbnym stadem, 
dziewczynko pogadnooka, 
tobie ten wiersz poświęcę, 
twego gołębia na czele 
jak gdyby inicjał kładę.

Dziewczynko z oialym gołębiem 
śledząca żelazną chmurę, 
są ludzie, co i dziś pragną 
poszumu zabronić liściom 
bagnetem rozedrzeć m apy, 
serca przytłumić mundurem 
i lufy oczu pogodnych 
ładować znów nienawiścią.

Ziemia nasza ogromna, 
miejsca dla wszystkich wystarczy, 
ale niektórym zbyt ciasno 
wśród południków sieci...
Schylając się nad mapami 
palcami chciwymi je szarpią: 
więzy zrywają mostów 
tną lśniące tory i szosy 
i dzielą miasta i kraje, 
aby '

według koloru państwa, 
według koloru skóry, 
według koloru myśli 

oddalić
człowieka od człowieka.

II.
Dziewczynko z ciemnego podwórka, 
z białym gołębiem na dłoni, 
dopóki się całe niebo 
żelazem nam nie powlekło, 
chodź ze mną w krajobraz śląski, 
gdzie słońce dym nam przesłoni 
i żużel porani stopy 
schodzącym, jak Dante w piekło.

Tu w gęstej dymów pomroce 
migocą hutnicze ognie 
i człowiek z trudem jak Syzyf 
pcha w górę czarny wagonik 
podobny głazowi losu 
ciężkiemu krzywdą stuleci...
Lecz nie wierz tym metaforom 
zbyt łatwym i zbyt banalnym:
To nie Tartar, 
a górnik

pchający czarny wagonik 
to nie losu skazaniec, 
lecz jego dyktator!
— Dzisiaj Syzyfa zastąpił 
Pstrowski — człowiek zwycięski, 
co bryłę ziemi wypycha 
z ciemności

w górę
na słońce!

Lecz my zmieniamy swe palce 
w pałeczki czarnoksiężnika, 
lecz my spinamy przepaście 
klamrami stalowych mostów, 
lecz my zszywamy ziemię 
dróg asfaltowych ściegami 
wieńce wieszamy zielone 
na krokwiach ceglanych domów 
i drzewa sadzimy zielone 
szczęściem pokoju szumiące...
Słuchaj:

każdy dźwięk ostry kilofa, 
każdy żelazny zgrzyt lory, 
każdy traktora warkot,
I szczęk portowego dźwigu 

to słowo magicznej formuły 
wywołującej z zamętu 
nowy

pogodny
świat.

IV.
Dziewczynko z białym goitb 
choć niebo. chmurzy się jeszcze 
i eskadrami obłoków 
zbliża się nalot złowrogi, 
nie spadną już na twą głowę 
stalowe pocisków deszcze, 
bo w horyzonty pogody 
prowadzi szlak naszej drogi. 

Dla ciebie
chłopcy brązowi 

posągi spiżowe, lecz żywe 
pchają w dal wagoniki 
naładowane trudem...
Dla ciebie

ramię w ramię 
górnicy i dźwigowi, 
dziewiarki, hutnicy, tkacze, 
murarze i traktorzyści 
— legion

walczący z ziemią oporną, 
walczący z gruzem historii, 
walczący z bezwładu prawem 

buduje ogromną trasę, 
po której pójdziemy razem 
w czas nieznająey granic, 
w czas wywróżony przez twego 

hiałopiórego gołębia.

MIECZYSŁAW KOŻLIKOWSKI

Śmierć symbolu
$ Z ANGHA J zdoby ty I 

Kiedy te dwa słowa 
właśni6 rok temu o- 

] pif^lgpYJ biegły świat, prości 
^u^ziie zrozumieli, że 

OlwvX wielki dramat chiń­
ski wszedł w fazę zwycięskiego 
zakończenia.

Cóż to za wielomówiąca nazwa: 
Szanghaj. Można mieć mętne po­
jęcie o Nankinie, zapomnieć świe­
tnej przeszłości Pekinu, nie sły­
szeć w ogóle o jakimś Czeng-tu, 
ale Szanghaj! Przecież nawet w 
Gdyni najbrudniejsze siedlisko nę­
dzy ludzkiej zwano przed wojną 
„Małym Szanghajem", podobnie 
jak po dziś dzień nazywa się ta­
kie same dzielnice w portowych 
miastach Europy zachodniej i A- 
meryfci. „Szanghaj” jest bardzo 
dobrze znany wszędzie tam, gdzie 
żelazne obcęgi ustroju kapitalisty­
cznego uchwyciły żywe ciało ludu 
pracującego — i ścisnęły mocno. 
Dzięki swojemu chińskiemu pier­
wowzorowi stał się symbolem naj­
bezwzględniejszego poniżenia go­
dności ludzkiej, z którego rosły 
fortuny nienasyconych łupieżców.

Szerokimi, asfaltowymi ulicami 
pomiędzy rzędami ogromnych bu­
dynków, ciągną szarzy, wymęcze­
ni żołnierze. Przebili się przez pa­
sma ohydnych, malarycznych 
przedmieść do tej wspaniałej 
dzielnicy, tak niedawno jeszcze 
dzierżącej faktyczne rządy chiń­
skiego podkontynentu z jego pra­
wie półmil Jardową ludnością. We­
szli do samego serca znienawidzo­
nego symbolu ludzkiej nierówno­
ści, aby go raz na zawsze znisz­
czyć.

Fakt zdobycia Szanghaju, naj­
większego emporium morza 
Wschodnio - Chińskiego, zatrząsł 
opinią świata. Daleko jeszcze było 
do Kantonu, daleko do Czungidn- 
gu, daleko do zachodnich granic 
ogromnego państwa, ale pędzącej 
już lawiny nic nie mogło po­
wstrzymać. Wzięcie szturmem 
twierdzy 4 symbolu miętkzynaro- 

i dowego kapitału »a chińskim te­

rytorium można .porównać do zdo­
bycia Bastylii przez paryski lud. 
Tylko, że chiński kulis i chłop, 
prowadzony przez prawdziwych 
przywódców, potrafił utrwalić swą 
zdobycz, w pełni wykorzystać o- 
woce zwycięstwa.

Jak sądzicie, co było pierwszym 
czynem proletariusza szanghaj - 
skiego, upojonego świetnym zwy­
cięstwem nad swym ciemięzcą? 
Niszczenie siedzib banków, kon­
cernów, przedsiębiorstw handlo­
wych? Rabowanie pozostawionych 
zasobów? Picie, z radości na umór?

Robotnicy Szanghaju w swej 
masie wystąpili przede wszystkim 
do walki o uratowanie, a następ­
nie jak najwcześniejsze urucho­
mienie fabryk i zakładów pracy, 
potrzebnych dla natychmiastowe­
go ożywienia miasta, dla podnie­
sienia gospodarki narodowej, dla 
utworzenia bazy postępu technicz­
nego i społecznego. Już w czasie 
bezpośrednich działań uniemożli­
wili bandom kuomintangowskim 
zniszczenie stoczni Tsiangnan, naj­
większych w Chinach, wielkiej fa­
bryki maszyn rolniczych, wielu in­
nych fabryk, jak również udare­
mnili próbę zatopienia, lub upro­
wadzenia flotylli holowników w 
porcie. Liczni spośród nich wzięli 
czynny udział w walkach, wspie­
rając na tyłach wroga nacierające 
wojska ludowe. Natychmiast po 
zwycięstwie przystąpili do uru­
chomienia ocalonych przez siebie 
warsztatów pracy.

Już w czerwcu 1949 r„ a więc w 
miesiąc po wyzwoleniu, potencjał 
gospodarczy Szanghaju w 25 proc. 
został uruchomiony. W lipcu cyfra 
ta została podniesiona do 60 proc., 
a w grudniu tego samego roku 
wiele dziedzin produkcyjnych po­
tężnego miasta pracowało w 
pełni.

W ten sposób robotnicy Szang­
haju przyjęli obalenie znienawi­
dzonego symbolu, ciążącego nad 
nimi samymi, nad Chinami, nad 
uciemiężonymi całego świata

Teraz czas już szybko płynie. 
Robotnicy Szanghaju, nowego 
Szanghaju, walczą nie o wyzwole­
nie, którego się doczekali-, nie o 
zwycięstwo nad kliką Kuomintan- 
gu, które odnieśli, nie o urucho­
mienie życia gospodarczego, które 
już płynie wartkim nurtem, ale o 
przyszłość narodu, do którego na­
leżą, przyszłość ludzkości, której 
są członkami.

Mogą oni nie znać słów Lenina, 
zawartych w ostatnim artykule z 
1923 r. tego genialnego człowieka. 
Ale przecież czyngmi. swoimi na 
spół z innymi przyoblekają je w
rzeczywistość:

„Wynik walki zależy ostate­
cznie od tego, że Rosja, Indie, 
Chiny stanowią znaczną więk­
szość ludności Ziemi. I właśnie 
ta większość od szeregu lat 
prowadzi nieprawdopodobnie 
szybko wzrastającą walkę o 
swoje Uwolnienie. Nie może 
być cienia wątpliwości co do 
wyniku ostatecznego tej walki 
powszechnej. W jej świetle os­
tateczne zwycięstwo socjalizmu 
jest absolutnie i w pełni zape­
wnione."

Jak błyskawica rok temu prze­
leciały przez świat cały dwa sło­
wa: Szanghaj zdobyty!

Padł znany powszechnie zniena­
widzony symbol niewoli, pracy u 
kapitalistów. Stocznie, fabryki, 
miasta pracują dla swych prawych 
właścicieli, dla postępu, dla poko­
ju. W krajach zwycięskiej rewo­
lucji społecznej już wcześniej zli­
kwidowane źogtałyi ponure 
naśladownictwa dawnego Szang­
haju. Gdyński „Mały Szanghaj’’ 
stał się złym wspomnieniem. Sło­
wo „Szanghaj" ' przestało brzmieć 
złowrogo.
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PLANOWANIU NAUKI
Od redakcji: W związku 

z pracami przygotowaw­
czymi do Pierwszego Kon­
gresu Nauki Polskiej mini- 
ster Oświaty w grudniu 
1949 r. powierzył dr Józe­
fowi Borowikowi, autorowi 
niniejszego artykułu, zada­
nie zorganizowania Biura 
Kongresu.

Narysowanie metod 
^planowania naukowe 
Igo i powiązanie 
I spraw nauki w spo- 
IJsób zdecydowany, a 
J jednocześnie najbar­

dziej naturalny z 6-letnim pla­
nem państwowym, jest powszech­
nie uważane za zadanie wyjątko­
wo ważne. Cel główny Kongresu 
Nauki nie zostałby ziszczony do 
końca, gdyby zadanie to nie zna­
lazło pomyślnego rozwiązania.

Dlatego też od samego począt­
ku prac przygotowawczych Kon­
gresu stale i głęboko zastanawia 
no się nad tym, jakie są skutecz­
ne środki rozwiązania trudności, 
na które napotyka planowanie 
nauki. ,

Przy bliższym zetknięciu się z 
techniką planowania wyłaniają 
się trzy grupy zagadnień, którym 
należy poświęcić nieco uwagi. Są 
to:

A. metody planowania, tkwią­
ce w samej naturze prac 
naukowych,

B. metody planowania w nau­
ce, wynikające z zasady 
Powiązania zagadnień nau­
kowych z potrzebami życia 
codziennego i wreszcie

.C. metody planowania, wyni- 
kające z potrzeby umiesz­
czenia wszystkich zadań na 
ukowych w ramach planu 
państwowego.

Nie ulega wątpliwości, że dzia 
łająca w ogólnych ramach Kon­
gresu Nauki podsekcja organiz. 
nauki, obok szeregu najbardziej 
istotnych zagadnień, dotyczących 
potrzeb nauki, podejmie w swo­
im czasie prace nad ustaleniem 
zasad, metod i techniki planowa­
nia naukowego. Nie przesądza- 
jąc w niczym wyników tych prac, 
korzystne będzie zdać sobie spra­
wę z tego, jakie płyną wskazania 
z dotychczasowej praktyki plano­
wania w instytucjach nauko­
wych, które już się włączyły do 
6-letniego planu naukowego.

Naukowiec 
musi planować

A) Już z najbardziej ogólnych 
wymagań, stosowanych względem 
prac naukowych samodzielnych, 
szczególnie tych, które obejmują 
szerszy zasięg zagadnień, wyni 
ka kilka wskazań, wiążących się 
z problemami planowania.

A więc każda większa praca 
naukowa, powinna z reguły w 
pierwszym rzędzie wykazywać 
doskonałą orientację w stanie 
aktualnym danej gałęzi wiedzy, 
posiadać dokładną analizę r0zwo 
ju poszczególnych pojęć, ustalać 
szczegółowo wzajemny stosunek 
do siebie możliwie wielkiej ilości 
istotnych zagadnień, które skła­
dają się na temat danej pracy.

Wobec tego badacz naukowy mu­
si nie tylko notować wszystkie 
istniejące sprzeczności, niedomó­
wienia i niejasności, bezpośrednio 
dotyczące przedmiotu, ale i na 
terenach przyległych. Dopiero na 
tej podstawie zarysowuje autor 
problem, którym się zajmuje, u- 
stala jego związki z innymi, jak 
też jego pozycję i hierarchię i wy 
tyka wyraźnie drogę odbytych 
przez siebie poszukiwań. Czy nie 
są to zabiegi planowania i czy 
plan, program, jasność dyspozy­
cji nie są wymogami planowania 
zawartymi implicite w samym 
pojęciu pracy naukowo - badaw­
czej ?

nja nauki, powiązania nauki z 
codziennymi potrzebami życia- 
Należy do przeszłości niepowrot- 
nej zasada „nauki dla nauki“,
wolność wybierania dowolnych
tematów o^az typ uczonego „ga­
binetowego“, żyjącego i tworzą­
cego w odosobnieniu od życia, 
typ szczególnie zresztą rozpow­
szechniony w Polsce. Ta izolacja 
nauki nie tylko od życia, ale na­
wet od wszystkiego, co się dzieje 
w sąsiednim zakładzie, lub w in­
nej dziedzinie'— jest szczególnie 
szkodliwą anomalią w warun­
kach nowebudującej się państwo­
wości Polski Ludowej, która ma 
prawo oczekiwać od nauki wszech 
stronnej pomocy i współdziałania 
w torowaniu drogi do socjalizmu.

Zresztą, należy zdać Scbie spra 
wę z zasadniczej przemiany, któ 
ra odbyła się w ciągu ostatniego 
wieku na całym äwiecie, a w 
pierwszym rzędzie w Związku 
Radzieckim, który pod tym wzglę 
dem wykazuje najbardziej postę­
pową pozycję. Nauka wszędzie 
wyszła z laboratoriów i zakładów 
na spotkanie potrzebom życia. 
Znikły przegrody między specja­
listami różnych dziedzin, po w

uy: — specjaliści z różnych dzie­
dzin pracują wspólnie, „zespoło­
wo“ nad jednym zagadnieniem 
podyktowanym przez potrzeby
życia.

Ocena prac naukowych ze. sta. 
no'Wjska, w jakim stopniu prace 
te są powiązane z życiem pań­
stwowym lub z potrzebami życia 
gospodarczego posiada szczegól­
ne znaczenie ze stanowiska piano 
wanfa naukowego. Zadania bo­
wiem praktyczne, państwowe i 
gospodarcze są już uporządkowa­
ne, znane są i cli waga i hierar­
chia; każde z tych zagadnień 
jest powiązane z szeregiem in­
nych i uwarunkowane postępem 
prac na określonych odcinkach 
na znaczny okres czasu na­
przód. Znalezienie w tych warun­
kach więzi, między nauką a prak 
tycznym jej zastosowaniem lub 
wyjście na spotkanie w kierun­
ku istniejącego zapotrzebowa­
nia, jest jednocześnie ustawie­
niem się w pewnym planie zja 
wiSk.

Krok z dujóch stron
C) Po uwzględnieniu wymię-
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dl. Suchanka 
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lOykrzeka

Instytut Bałtycki w Gdańsku

Niewątpliwie tak jest! Szereg 
wymagań planowania płynie z po 
trzeb organicznych pracy" nauko­
wej. Są to: ustalenie jasnego,
systematycznego programu ba- 
dań, ustalenie hierarchii zagad­
nień szczegółowych przez odróż­
nienie problemów kluczowych, 
wtórnych i zgoła drugorzędnych. 
Stąd też często wynikają w trak­
cie pracy potrzeby dokonywania 
ba-dań dodatkowych, wskutek nie­
jasności powstających niejako na 
sąsiednich torach naukowych, 
którymi badacz jednak musi się 
posłużyć dla swoich wywodów. 
Tu właśnie leżą trudności, które 
badacz pokonywuje w trakcie 
pracy i które _ przy planowaniu 
muszą mieć charakter tzw. „re­
zerw“ zarówno w czasie, jak i w 
środkach technicznych, niezbęd­
nych do opanowania nieprzewi­
dzianych trudności.

Rola naukj w doskonaleniu me­
tod i techniki planowania jest 
niesporna. Czyżby ta sama nau­
ka była bezradna wobec włas­
nych potrzeb i trudności? Na 
pewno nie. Można zaryzykować 
twierdzenie, że właśnie podejście 
planowe należy poniekąd do wła­
ściwości przyrodzonych każdego 
wysiłku naukowego. Ocena war­
tości każdego dzieła naukowego 
zaczyna się ud analizy zasadni­
czego planu danego dzieła. Spisy 
treści publikacji naukowych są 
niczym innym, jak dyspozycją, 
planem ich konstrukcji, wyrazem 
jasności, czy też braku precyzji 
w podejściu do zagadnienia.

Ścisłe powiązanie 
z życiem

B) Bardzo szerokie perspekty­
wy planowania nauki otwiera za 
sada, przenikająca całość teorii 
dynamicznego marksizmu mia 
nowi cle zasada jedności pr&kty - 
ki z teorią i wynikający stąd im­
peratywny nakaz upowszechnię.

kömpleksny“, czyli wielostron-

Ku czci 
Słowackiego
Świetlicowy konkurs recyta- 

cyjny. Praca świetlic wojewódz­
twa gdańskiego stoi w drugiej po­
łowie maja pod znakiem konkur­
su recytacyjnego na utwory Ju­
liusza Słowackiego, genialnego 
romantycznego poety - rewolu­
cjonisty, którego 100 rocznicę 
śmierci od niedawna obchodzi 
cala Polska. W konkursie, obej­
mującym zespołowe i jednostko­
we recytacje wierszy oraz insce­
nizacje scen dramatycznych, bio­
rą udział świetlice robotnicze, 
wiejskie, młodzieży pozaszkolnej 
i Ligi Kobiet. Z początkiem czer­
wca odbędą się we wszystkich 
miastach powiatowych i wydzie- j 
lonych wstępne eliminacje kon- ; 
kursowe, a w połowie czerwca e- J 
liminacja ogólno wojewódzka w ! 
Gdańsku. Wśród nagród przewi­
dzianych w konkursie znajdują 
się liczne wielotomowe komplety 
dzieł Słowackiego i Mickiewicza.

„Liryzm Słowackiego”. Pod 
tym tytułem odbędzie się w dniu 
7 czerwca br. w Gdańsku pu­
bliczny odczyt organizowany 
przez gdański oddział Tow. Lite­
rackiego im. Mickiewicza. Prele­
gentem będzie znany historyk 
literatury, świetny znawca poe­
zji Słowackiego i Wyspiańskiego, 
prof. Uniwersytetu Toruńskiego 
dr Tadeusz Makowiecki.

lenie właściwych metod plano­
wania nauki . w ramach planu 
państwowego stanie się zadaniem 
Znacznie łatwiejszym. Dalszym 
krokiem prowadzącym do spotka 
ni a między planistą gospodar- 
:zym, a naukowcem będzie usta­

lenie w najbliższej przyszłości — 
jakie prace badawcze niezbędne 
w planowaniu gospodarczym są 
albo pomijane, albo zastępczo do­
konywane przez 'aparat admini­
stracyjny i gospodarczy w pla 
cówkach, które się znajdują po­
za obrębem zorganizowanej pra- d0 całości.

cy naukowej, odbywającej się w 
pracowniach, w zakładach akade­
mickich, albo w łonie samodziel­
nych instytutów naukowo-badaw­
czych.

Słyszymy bardzo często zachę­
tę kierowaną do naukowców, że­
by pierwsi wyszli na spotkanie 
potrzeb życia, na spotkanie pla­
nistom życia gospodarczego i na 
spotkanie wymagań i potrzeb pla 
nu państwowego. W świetle ob­
serwowanego przez nas w wielu 
miejscach niezrozumienia, a na­
wet niechęci do tzw. „przewleka, 
nia. i komplikowania spraw“ 
przez podejście naukowo-badaw­
cze, tego rodzaju jednostronne 
wyjście naukowców pa spotkanie 
nie ujawnionemu dotąd zapotrze­
bowaniu, nie będzie skuteczne.

Nauka id ramach planu 
ogólnego

żeby spotkanie się odbyło i za­
kończyło się ułożen iem planu na u 
kowego w ramach państwowego, 
należy wyjść na spotkanie jedno­
cześnie z obu stron. Bez skiero­
wania pod adresem nauki wyraź­
nego zapotrzebowania ze strony 
resortów i życia gospodarczego 
nie może być mowy o zestawie­
niu właściwego bilansu produkcji 
naukowej, który, jak każdy bi­
lans, musi mieć dwie strony: 
„Winien“ i „Ma“. Plan państwo­
wy zresztą posiada obecnie ści­
śle ustalone zasady, metody i tech 
aikę układania.

Nie ma mowy, żeby nauka, 
która będzie stanowiła część te- 
go planu, wyrabiała sama swoje 
własne zasady, odmienne metody 
i technikę — bez dostosowania

(Kasz kaLmdnrzyk
Victora

Adama

22. V. 1885 — śmierć 
Hugo.

22. V. 1943 — zgon
Próchnika.

23. V. 1871 — na paryskich ba­
rykadach ginie naczelny wódz 
komuny gen. Jarosław Dąbrów- 
ski*

29. V. 1861 — umiera znako­
mity historyk Joachim Lelewel.

29. V. 1343 — akcja Gwardii 
Ludowej na magazyn broni w 
Łodzi. W maju br. mija 407 rocznica śmierci Mikołaja Kopernika.

»Prawo 
Kopernika

zterysta siedemdzie­
siąt siedem lat temu, 
;19 lutego 1473 roku,
|w Toruniu przy ul. 
[św. Anny (dziś ul. 

opornika 17) przy­
szedł na świat Mikołaj Koper­
nik _ jeden z największych a- 
stronomów świata. Lecz poza 
tym Kopernik był wielkim eko­
nomistą! O tym, niestety, nasze 
społeczeństwo wie niewiele. i 
dlatego warto Kopernikowi - 
ekonomiście poświęcić kilka 
zdań.

W tej dziedzinie największe za­
sługi Kopernik położył ^ na polu 
teoretycznych zagadnień mone­
tarnych. Nauka ekonomii za­
wdzięcza mu w tej dziedzinie 
bardzo wiele. Szereg ekonomi­
stów zagranicznych, jak np. Au­
gust Monatar, historycy dok­
tryn ekonomicznych: Luigi Gos­
sa, John K. Ingram, Joseph Ram 
boud i in., uważa Kopernika za 
twórcę teorii monetarnej.

Kopernik pierwszy w ekono­
mice dokładnie wyjaśnił istotę 
pieniądza i funkcje ekonomicz- ■ 
ne jakie pieniądz winien speł­
niać. Zagadnienie monety ba­
dał wyłącznie z punktu widzenia 
ekonomicznego. On jest twórcą 
prawa o wypieraniu dobrej mo­
nety przez złą (t. zw. .„prawo 
Kopernika”). Kopernik jest leż 
właściwym teoretycznym twórcą 
całego bimetalisty cznego syste­
mu monetarnego.

Kopernik napisał dwie rozpra­
wy monetarne, mianowicie w 
roku 1519 traktat „De estimatio- 
ne monete” (znany również w 
skróconym odpisie p. t. „Trac- 
tatus de monetis” — t. zw. 
skrót toruński) i w roku 1526 
(prawdopodobnie) „Monete cu- 
dende Ratio”. W pierwszym, „O 
szacunku monety”, Kopernik po 
daje przede wszystkim teorety­
czne uzasadnienie istoty zagad­
nienia monetarnego, w drugim, 
„O sposobie bicia monety”, da­
je praktyczne wskazówki dla 
polityki ekonomicznej. Defini­
cje zawarte w tych pismach od­
znaczają się wielką przejrzysto­
ścią i ścisłością, wykład dok­
tryn jest jasny, wyniki są^ syn­
tetyzowane, metodologia ścisła, 
a bogactwo terminologii bardzo 
duże (nie ma jednak dwuznacz­
ności). Wszystkie wywody są 
przy tym oryginalne, własne.

Dzieła te przyjęte zostały póź­
niej przez ekonomistów całego 
świata tak, jak przez przyrodni 
ków przyjęte zostało inne dzie­
ło Kopernika, Kopernika - ast­
ronoma i odkrywcy heliocentrycz 
nego układu wszechświata — 
„De revolutionibus (órbium coe- 
lestium)”, czyli „O obrotach (ciał 
niebieskich)”, najsławniejsze
dzieło wśród wszystkich dzieł 
astronomicznych świata. (Teorie 
ekonomiczne Kopernika utrwa­
lił na Zachodzie głównie Henry 
Dunning Maclead, autor dzie­
ła „The Theory of credit”).

Kopernikowskie traktaty o rno 
necie zaważyły u nas na przepro­
wadzeniu reform monetarnych 
Zygmunta Starego w latach 
1526 — 1528. Teoria Kopernika 
została też w całości przyjęta 
we Francji po Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej przy reformie 
monetarnej w roku 1803, która 
zmiotła całkowicie feodalną dok 
trynę monetarną i wprowadza­
jący bimetalizm, zastosowała te 
same przesłanki ekonomiczne, 
na jakich w tym względzie opie 
rał się Kopernik. System ten 
przyjęła następnie łacińska u- 
nia monetarna, a za nią inne 
kraje Europy oraz Ameryka ba­

bińska, Z. BROCKI
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Czas - sędzia sprawiedliwy
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Qerzy JHorzijeki
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cyny Morskiej i Tropikalnej

W roku bieżącym obchodzimy 40 rocz-j 
nicę śmierci Z. Noskowskiego. Artykuł. I 
który podajemy niżej, napisany został! 
przez Przewodniczącego Komitetu Obcho ; 
du tej rocznicy.

_Jdy Zygmunt Noskow 
Sski żył (1864—1909) 
Ii tworzył, gdy dzia­
łał i organizował 

[iżycie muzyczne w
YWarszawie, na świę­

cie ścierały się prądy niknącego 
pseudo - klasycyzmu, bujnie roz 
winiętego romantyzmu i wyra­
stającego z niego „neorornan- 
tyzmu”.

Gdy życie Noskowskiego do­
biegało końca, pojawiły się za­
czątki tego, co później otrzyma­
ły nazwy: modernizmu, atonali 
zmu, bi - tonalizmu, tri - tona- 
lizmu itd.

Na okres najbardziej dojrza­
łej twórczości Noskowkiego wy­
padło istnienie tak potężnej si­
ły, wpływającej swym geniu­
szem na wszystkie niemal młode 
umysły muzyczno - twórcze, jak 
Ryszard Wagner. Później zaś po 
jawił się niemniej fascynujący 
Ryszard Strauss.

Zygmunt Noskowski był mu­
zykiem polskim w nejflłfb&zym i

najszerszym znaczeniu tych 
słów. Stwierdzenie to wypływa 
nie tylko stąd, że uczył się u 
Moniuszki, że w młodym wieku 
przeżywał i widział z bliska 
blask twórczy tego, dopiero dziś 
dostatecznie rozumianego nasze­
go kompozytora narodowego. No 
skowski nie potrzebował uczyć 
się polskości. Ani na studiach u 
Fryderyka Kiel’a w Berlinie, 
ani później w czasie działalności 
w charakterze dyrygenta r> a te­
renie Niemiec, ani podczas ob­
cowania z Franciszkiem Lisz­
tem — nigdy nie zatracił tego, 
co było istotą jego organizacji 
artystycznej: czystej polskości.

I kiedy twórczość Wagnera i 
Straussa wyciskała swe potęż­
ne piętno na całym pokoleniu 
muzyków, działających na prze­
łomie 19 i 20 wieku, gdy nasza 
„Młoda Polska” przez pewien 
czć^i była propagatorką sztuki 
owych „dwóch Ryszardów” — 
Noskowski został niewzruszony. 
Mimo, że znał doskonale twór­
czość tych potęg, mimo, że sty­
kał się z ludźmi należącymi do 
koła im bliskiego, pozostał so­
bą: muzykiem polskim.

W okresie, gdy „wagneryzm” 
i „straussizm” uważano za szczyt 
postępu i nakaz mody, Noskow­
skiego traktowano niemal jako 
zacofańca. Tak jak później trak 
towano tych, co ośmielali się 
przeciwstawić Strawińskiemu, 
Schoenbergowi czy Honegge- 
rowi.

Dziś, gdy „formalizm” zosta­
je zepchnięty z widowni, wydo­
bywa się na światło dzienne to, 
co było celowo zapomniane.

Społeczeństwo żąda muzyki, 
ale muzyki dla siebie zrozumia­
łej i duchowo bliskiej. Muzyki 
takiej zwłaszcza domaga się ta 
ogromna część społeczeństwa, 
która wchodzi dopiero w życie 
i zaczyna oddychać pięknem 
sztuki. Dlatego też proces prze­
kreślania „formalizmu” jest pro­
cesem naturalnym. Odrzucenie 
wszelkich jego dziwactw jest 
konieczne." Wraz z tym staje się 
nieodzowny renesans sztuki przed 
formalistycznej, oczywiście .w 
jej pełnowartościowych przeja 
wach, które mogą twórczo za­
płodnić nową myśl muzyczną 
Polski.

Wśród kompozytorów z okre­
su pomoniuszkowskiego Zyg 
munt Noskowski wysuwa się
niewątpliwie na miejsce naczel­
ne*

Czas, ów sędzia najbardziej 
sprawiedliwy, oczywiście uregu­
luje wartość jego spuścizny kom 
pozytorskiej i wyznaczy jej wła 
ściwe miejsce. Ale dzisiaj moż­
na powiedzieć już z całą pew­
nością, że spośród licznych, bo 
przekraczających 400 pozycji, 
dzieł Noskowskiego niemała 
ilość — nie tylko „Step” i „Mor 
skie Oko” — stanie się aktualna.

Tym należy zająć się. Tutaj 
tkwi jeden z obowiązków na­
szego pokolenia.

Zygmunt Noskowski był sław 
nym pedagogiem i dał rzetelną | 
wiedzę kilku pokoleniom muzy­
ków polskich. Poza tym był or­
ganizatorem, działaczem społe­
cznym, kapelmistrzem, dyrygen­
tem chórów, pisarzem muzycz,- 
nym. Ta dziedzina jego działal­
ności, niewątpliwie bardzo po­
żyteczna i owocna, z biegiem 
czasu zaginęła w niepamięci lu­
dzkiej.

Zygmunt Noskowski był jed­
nak przede wszystkim kompozy 
torem. A to, co stworzył w pel 
ni natchnienia swego, żyje i 
żyć będzie.

Po Noskowskim pozostały trzy 
opery („Livia Quintilla”, „Wy­
rok” — z czasów budzącej się 
do wolności Grecji — i „Zem­
sta” — według Fredry), balet 
„Święto ognia”, trzy. czteroczę

ściowe symfonie, wielkie wa­
riacje symfoniczne „Z życia na 
rodu”, dwa poematy symfonicz­
ne („Morskie Oko” i „Step j, 
dalej — godna uwagi fantazja 
polska (na tematy góralskie), 
szereg mniejszych utworów or­
kiestrowych, dzieła kameralne, 
kantaty/pieśni i wiele, wiele 
innych.

Obowiązkiem społeczeństwa 
jest zajęcie się spuścizną twór­
czą Noskowskiego, posegregowa 

! nie utworów według ich warto- 
i ści i pożyteczności, ogłoszenie 
[drukiem i udostępnienie ich sze­
rokim warstwom społeczeń­
stwa.

Z pewnością czas przekreślił 
już niejeden utwór Noskowskie­
go. Ale pewne też jest, że dzie­
siątki jego prac kompozytor­
skich będą żyć, gdy ujrzą świa­
tło dzienne. Tak, jak żyje 
„Step”, uroczy śpiewnik dzie­
cinny, jak Krakowiaki, czy „A 
jak poszedł król na wojnę’-, 
„Smutno” i in.

Zygmuntowi Noskowskiernu, 
zarówno w ostatnich latach je­
go życia jak po śmierci, działa 
się krzywda. Krzywdę tę na­
prawić jest obowiązkiem dzi­
siejszego pokolenia, które in­
nymi, właściwymi kryteriami 
kieruje się w ocenie pracy ar­
tystów,
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Państw. Muzeum
aw Gdańsku jest
Ł. dział meblarst- S3‘ wa.

Muzeum Gdańskie posiada 
w swych zbiorach meble po­
chodzące jeszcze z czasów 
późnego gotyku: pulpit dę­
bowy flandryjski, szafkę z 
Holandii zdobioną rozetami, 
fotel gdański z pogranicza go 
tyku i renesansu. Okazem me 
biarstwa renesansowego jest 
dębowa szafka płaskorzeź­
biona z 1573 roku, z typo­
wymi palmetkami muszlowy- 
mi i o bogatej ornamentyce

figuralnej. Najwięcej posiada 
jednak Muzeum Gdańskie me 
bli gdańskich i holenderskich 
z okresu rozkwitu mieszczań­

stwa 
i 18.

Meblarstwo gdańskie na­
wiązywało przede wszystkim 
do wzorów holenderskich, 
które były tu jednak na swój 
sposób przekształcane. Na zbio 
rach Muzeum można wcale 
dokładnie śledzić rozwój ba­
rokowej szafy gdańskiej od 
formy skrzyni poprzez dwu- 
lub trójdzielną szafę o ukła­
dzie poziomym do późniejszej 
szafy o pionowym układzie 
zbliżonym do dzisiejszego. 
Barokowe szafy gdańskie u- 
powszechnily się w Polsce 
tak bardzo, że każdą okazal­
szą szafę nazywano gdańską.

Poza meblarstwem baroko-
ym Muzeum Gdańskie po­

siada całą kolekcję pięknych
1 pełnych wdzięku mebli ro­
kokowych o wzorach branych
2 całej Europy. Obok gdań­
skich reprezentowano też są 
niewiele mniej głośne war­
sztaty elbląskie 18 vie ku.

Zdjęcie przedstawia szafę 
iębową holenderską z 1630— 
1830, niezwykle bogato zdo- 
uoną. Szafa wykładana jest 
licznymi płytkami z keba- 

; nu, przede wszystkim zaś 
zdobiona masą perłową. Wy­
konane w niej obrazki przed­
stawiają postacie biblijne i 
starorzymskie oraz motywy 
roślinne. Pola z masy perło­
wej obwiedzione są niezwy­
kle misterną kombinacją in- 
tarsji (drzewo: jawor i pa­
lisander) oraz inkrustacji 
(metal).

Fot. E. Zdanowski

USTKA BEZ SZMINKI
est już południe, kie 
dy samochód na&z 
wpada w zalane słoń 
oem ulice Ustki. W 
mieście jest cicho i 
pusto, bo o tej porze 

dnia mieszkańcy pracują.
Port, do którego zawijają ma- 

łe żaglo-motorowee i parowce 
po węgiel i drobnicę jest głów- 
nyin źródłem dochodu kilkuty­
sięcznej ludności miasta.

Ustka jest nie tylko portem 
handlowym, ale i rybackim. Ma 
tu swą bazę przedsiębiorstwo po­
łowów kutrowych ,,Arka“, rozwi­
ja się spółdzielnia Jesiotr“, pra­
cuje stocznia rybacka, przetwór­
nia rybna „światowid“, Centrala 
Rybna i in.

Ale poza tym Ustka jest ślicz­
nym kąpieliskiem morskim, Wy­
marzonym na letnie wczasy. To­
też co roku zjeżdżają tu na lato 
ludzie ze wszystkich stron kra­
ju.

W sezonie letnim
' W ub. r. np. w okresie lata 
przewijało się przez Ustkę po 
10.000 letników miesięcznie. Mie­
szkańcy, dla których sezon letni i 
jest dodatkowym źródłem poważ- j 
nych dochodów, starają się jak 
najwięcej pokoi odnająć, lokując 
się r>a ten czas po stryszkach, 
składzikach itp. Sklepy, restau­
racje, fotografowie mają w tym 
okresie też swe żniwa.

Toteż cała Ustka czeka na let­
ników i przygotowuje się na ich 
przyjęcie.

To, że mieszkańcy odńajmują 
swe pokoje letnikom za dość 
znaczne sumy, nfe oznacza bynaj 
mniej, że do Ustki mogą przyjeż­
dżać tylko ludzie zaopatrzeni w 
większą gotówkę. — Nie. Do 
Ustki może przyjechać na wypo­
czynek każdy człowiek pracy, 
który w okresie urlopu dostanie

skierowanie do jednego z 12 do­
mów objętych Funduszem Wcza­
sów Pracowniczych. Jak nas in­
formuje kierownik FWP w Ustce 
Stefan Dworakowski, ośrodek 
wypoczynkowy FWP może przy­
jąć naraz *500 wczasowiczów. 
Będą dla nich przygotowane 3 ze­
społy domów: „Hutniczanka“,
„Czarodziejka.“ i „Delfin“. Wszy­
stkie domy są odremontowane, 
czyste, wyświeżone. Wyżywienie 
będzie na miejscu.'

Gdy wchodzimy do „Hutniczan 
ki“, która jest przeznaczona 
dla przodowników pracy, kończy 
się remont. Na górze pokoje są 
już czyste. 2 — 4-osobowe, wy-

żą salę ma również „Czarodziej­
ka“.

— Za dwa dni robotę skończy­
my — mówią malarze. 10 do­
mów odnowiliśmy systemem gos­
podarczym. Spieszymy się, bo 
już wkrótce przyjadą ludzie na 
odpoczynek. Górnicy ze śląska, 
włókniarze.

— Pierwszych 190 skierowań 
już jest na 17 maja — dodaje 
kierownik Dworakowski. — Mu­
si być czysto i ładnie. W każdym 
pokoju będą kwiaty. Zamówiliś­
my 200.000 flanc, powinno wy­
starczyć również na dekorację 
Wokoło domów.

Poza plażą, która przecież nad

Szatnia na palach w Ustce

posażone w wygodne 
sprzęty.

niezbędne

Sport i rozrywki
Na dole malarze odnawiają pię 

kną dużą salę. Mogą tu się od­
bywać odczyty, zabawy, przedsta 
wienia, bo jest i spora scena, 
może być wyświetlany film. Bu*

WOJCIECH ROESKE

Szlakami ptasich irędróiuek
Skowronek, unoszący sit$ ponad świeżą 

skibą ziemi, szpak, ten kiepski konku­
rent słowika, gwiżdżący wśród gąszczy, 
wreszcie bocian, krążący nad chłopską 

zagrodą — to znaki wiosny pełnej piękna i 
radości życia.

... Przed chwilą przeleciał klucz żura­
wi, kierując swój lot na północ. To 
nie pierwszyI — Wczoraj w „szyku bo­
jowym" przeszybował klucz dzikich ka­
czek w tym samym kierunku.

Skąd wy, ptasi przyjaciele, pędzicie? — 
Gdzież cei waszej wędrówki? — Oto py­
tania, które cisną się każdemu z nas na 
usta, gdy wpatrzeni w radosne, wiosnia- 
ne przestworza śledzimy zlot ptasiego ro­
du.

Na te właśnie pytania starajmy się 
zualeźć właściwą odpowiedź.

La nikogo nie jest 
'tajemnicą, że z na­
dejściem jesieni wię 

, kszośe naszych pta­
ków ucieka do t.zw. 

* „ciepłych krajów“ by 
z wiosną powrócić do swych da­
wnych, letnich rezydencji. Nieka 
żdy jednak miał możność Wyba­
dać przedstawicieli ptasiego ro­
du na temat ich jesiennych odlo­
tów i powrotów wiosennych. Je­
dynie grupa uczonych - ornitolo­
gów mają klucze rozwiązujące 
zagadkę ptasich jesienno - wio­
sennych wędrówek. Chwytają w 
jednym miejscu pewną ilość pta­
ków tego samego gatunku, umo­
cowują każdemu na nóżce cien­
ki, aluminiowi’' pierścionek z a- 
dresem stacji oraz datą wypusz­
czenia ich na „wolną stopę“ i cze 
kają wieści. Nieraz myśliwy, u- 
polowawszy ptaka z pierścieniem 
przesyła go pod wskazanym adre 
Kem, opisując szczegółowo wszel­
kie okoliczności w jakich się z 
nim spotkał. Innym razem, roz­
mieszczone na wiadomych szla­
kach ptasich przelotów stacje or­
nitologiczne określają na podsta­
wie schwytanych j oznaczonych 
ptaków długość j szybkość pta­
sich przelotów’. I tak np. bocian, 
schwytany w ljpcu na Mazurach 
dał się rozpoznać w grudniu w 
Kraju Przylądkowym t. zn. na 
samym południowym skraju Af­
ryki

Bocianie loty
Zaciekawi nas z pewnością, 

którędy wiodła jego droga do A- 
fryki, owego azylu zimowego dla 
większości naszych wędrownych 
ptaków ?

Otóż nasze boćki opuszczają 
Europę dwiema drogami. Z pół­
nocnej i wschodniej Europy bio­
rą kurs na Ukrainę. Dardanelami 
lub Bosforem dostają się do Ma­
lej Azji, stamtąd przez Syrię i 
Palestynę docierają do delty ży­
ciodajnego Nilu. Tu już są jakby 
w domu, gdyż odtąd wzdłuż brze­
gów Nilu dążą najczęściej do po­
łudniowej Afryki. Natomiast bli- 
scy kuzynowie — bociany z za* 
obodoiej Europy wybierają się na

Czarny Ląd najprostszą drogą po 
przez Francję, Pireneje i Hiszpa­
nię w Gibraltarze żegnają Euro­
pę. Wypocząwszy u stóp Atlasu 
szybują w głąb gościnnej dla nich 
Afryki.

ijt ii-k-..,. -u; -

Czajki, drozdy 
i jemiołuszki

Wspólnymi drogami chadzają 
a raczej latają czajki, drozdy i je- 
mieołuszki, które latem witały 
swoje potomstwo w cichych doli­
nach Wisły, Warty i Odry. Ich 
di'oga wiedzie dokoła niebotycz­
nych Alp, które stanowią dla nich 
nieprzebytą barierę, W dolinie 
Padu czyhają na nie zbrodnicze 
ręce ptaszników. Wielu skrzydla­
tych podróżników ginie tu w si- 
dłach. Większość jednak uratowa 
na od zguby, dociera na niedale­
ką Korsykę, Sardynię i Balcarę,

Szlaki bocianów

Wyspy Morza śródziemnego, na 
których kończy się ich wędrówka. 
Tu winnice pełne soczystych 
gron, dojrzałe grusze i z ramnym 
chłodem budzące się ślimaki 
szczodrze karmią zgłodniałych 
podczas dalekiej podróży wędrow 
ców.

Turyści przestworzy
Dystyngowane, dbające o fer­

my, zawsze na wizytowo przybra 
ne jaskółki i siwe, stare, znudzo­
ne czaple lubią rozmaitość kraj­
obrazów i trzeba przyznać — ma 
ją dobry smak! —- Dlatego lot 
swój na południe kierują przez 
żywicą pachnące Karpaty, poz­
drawiają naszych pobratymców 
czeskich i przelatują nad przys­
łowiowym „pięknym, modrym Du 
najem“. Zwabione blaskiem sre­
brnego Adriatyku witają go w

Rjece, by stamtąd dążyć dalej i 
osiąść na samym obcasie „włos­
kiego buta“. Tu następuje jed­
nak chwila tylko spoczynku, gdyż 
celem skrzydlatych turystów jest 
Sycylia potem Bizerta i za nią 
Tunis.

Nie dla wszystkich jednak jas­
kółek szczytem marzeń jest afry 
kański Tunis. Wiele z nich od 
brzegów Albanii skierowuje swój 
lot na południowy - wschód, by w 
greckich górach i cichych doli­
nach rzek czy na wyspach Morza 
Egejskiego spędzić zjmowe mie­
siące. I nie trudny byłoby nam 
znaleźć w ruinach świątyni Apol 
la w Koryncie, czy starożytnych 
Mikenach przybyszów', którzy w 
letnich miesiącach lepili, swe gafa 
zda, być może, na wieży ratusza 
poznańskiego czy pod jukami kra 
kowskich sukiennic.

Morską drogą...
Szpaki, zięby i czyżyki wido-

iczuie łatwiej orientują się 
wzdłuż brzegów morskich, skoro 
właśnie obrały sobie tę drogę od­
lotu do Afryki. Pierwsze ich nie­
liczne zespoły z fińskich lasów i 
tundr, zabierają ze sobą swych 
braci spod Leningradu, z olsztyń­
skiego i Pomorza. Wspólnie szy­
bują wzdłuż południowych brze­
gów Bałtyku, aż po półwysep jut 
landzki. Gonione wichrami jesień 
nych sztormów z ulgą odpoczy­
wają na latarniach morskich, na 
drutach telegrafów i w lasach. 
Mijają brzeg holendersko - bel­
gijski i w’ lasach północnej Fran­
cji nabierają nowych sił, — Na 
dłuższy postój zatrzymują się do 
piero wśród hiszpańskich i portu 
galskich gór. Nic dziwnego, cze­
ka ich jeszcze skok przez Gjbral 
tar, ciężki j ryzykowny lot ponad 
błękitnymi szczytami Atlasu, do 
celu ich podróży — szerokich 
brzegów Nigru.

Ptasie rekordy
I tak milowymi krokami prze­

biegliśmy tysiące kilometrów na 
szlakach ptasich wędrówek, nie 
zdając sobie, być może, sprawy z 
wysiłku, jakiego wymaga taka 
wędrówka od drobuyoh i pozor­
nie słabych istot. Niewątpliwą 
więc rewelacją będą dla nas nie­
które rekordy ptasiej wytrzyma­
łości i szybkości.

Wśród tundr Ameryki Północ­
nej, żyje siewka - dżdżownik, pię­
kny, złocisto upierzony ptak,smę 
tnie zawodzący na bezkresnych 
przestrzeniach. Ten powietrzny 
ekwilibrysta, zadziwiający wspa­
niałymi ewolucjami w locie, po­
trafi przebyć w ciągu mniej wię­
cej 48 godzin, bez spoczynku, 
przestrzeń między Nową Szkocją 
a Ameryką Południowa.

swego rodzaju rekord, skoro się 
weźmie pod uwagę, że wymaga 
to około 3000 km. lotu nad At­
lantykiem.

W ptasim maratonie wybija się 
na czoło pewien gatunek ryibcłó- 
weky które latem przebywają w 
północnej Europie i Ameryce, a 
przed zimą wracają na południe 
nieraz aż nad brzegi Antarktydy, 
przemierzając rocznie około 17 
tys. km.

morzem stanowi główną atrak­
cję, przewidziane są rozrywki na 
powietrzu: siatkówka, koszyków­
ka; jest sprzęt sportowy: dyski, 
kule. Ponadto kierownik Dwora­
kowski, który jest zapalonym 
wędkarzem, pomyślał o bratnich 
duszach rybackich i wystarał się 
o karty wędkarskie i sprzęt dla 
miłośników tego sportu. Znako­
mitym terenem dla samotników- 
wędkarzy jest rzeka Słupia.

Komunikacja
Przewiduje się również wy­

cieczki w morze na kutrach;. Nie 
małą atrakcją było by urucho­
mienie przez Żeglugę Przybrzeż­
ną linii Ustka — Hel — Gdy­
nia i należy oczekiwać, że Żeglu­
ga Przybrzeżna projekt ten zre­
alizuje. Komunikacja ta umożli­
wiłaby wczasowiczom poznanie 
wybrzeża i organizowanie wy­
cieczek morsko - lądowych. Ko­
lej w letnim rozkładzie jazdy 
uwzględniła zwiększoną frekwen 
cję do Ustki, uruchomiając w o- 
kresie od 27. VI. do 17. IX. bez-

pularne i klubowe obiady wyda­
ją spółdzielcze gospody.

Na plaży powstanie w tym roku 
pożyteczna innowacja, a miano­
wicie gospoda mleczarska. Ustka 
posiada wybudowany na palach 
nad wodą drewniany budynek, 
w którym mieszczą się kabiny, 
szatnia i duża sala — oszklona 
weranda z ślicznym widokiem na 
morze. Budynek fen został wy­
dzierżawiony przez miasto spół­
dzielni mleczarskiej, która nie­
wątpliwie urządzi tu bar mlecz­
ny. Drugi bar mleczny powstanie 
w mieście.

W parku nadmorskim również 
widzi się przygotowania przed- 
sezonowe. Uprząta się zimowe 
śmieci, ustawia ławki, przygo­
towuje rabaty na kwiaty.

Gdy z osłoniętych od wiatru 
alejek parkowych weszliśmy na 
otwartą plażę, owionął nas silny, 
chłodny wistr. Oceniliśmy więc 
szybko przydatność koszów pla­
żowych, które przygotowuje na 
sezon kierownik plaży, Mordal, 
były szewc warszawski, a od 1939 
roku mieszkaniec Ustki.

Koszy plażowych .będzie około 
209. Starannie wyreperowane, 
lub nawet zupełnie odnowione, 
pokryte nowym płótnem, są słu­
szną chlubą kierownika plaży.

Mówiąc o zaletach Ustki nie 
należy zapominać, że na terenie 
parku znajduje się zakład kąpie­
lowy z gorącymi kąpielami mor­
skimi. Są ponadto borowiny, so­
lanki i kąpiele siarczane. Sezon 
w Ustce zaczyna się od czerwca 
i trwa do końca września.

Dziś oglądamy jeszcze Ustkę 
bez sezonowej szminki, ale mu­
simy przyznać, że kąpielisko do­
brze przygotowuje się na przy­
jęcie gości.

Mogą przyjeżdżać ludzie pracy 
z całej Polski. Odpoczną w czy­
stych, ukwiecionych pokojach, 
ukołysani potężnym szumem mo­
rza, wygrzeją się na złocistym 
piachu, nabiorą sił, zdrowia i ra­
dości do dalszej pracy.

Rębacz ze śląskiej kopalni zo­
baczy, że walkę o pokój, którą 
on prowadził, zwiększając wydo­
bycie węgla, prowadzi dalej na 
wybrzeżu trymer, sypiąc czarny 
ładunek w luki statków. Włók­
niarz z Łodzi przekona się, że 
nie gorzej od niego pracuje przo­
downica sieciarska ■z Arki, że 
ciężko musi się napracować ry­
bak, by wykonać i przekroczyć 
plan połowów. Jak Polska długa 
i szeroka, ludzie różnych zawo-

Bez kompasu
Pozostałoby jeszcze pytanie, 

czym się ptaki kierują, w swych 
wędrówkach? Gdzież jest ich 
kompas? Na czym polega ich 
wspaniała orientacja w terenie?

Niewątpliwie ptaki posiadają 
znacznie lepszy wzrok od ogółu 
lądowych zwierząt, który umożli­
wia im szerszy Zasięg horyzontu 
i tym samym łatwiejszą orienta­
cję. Być może w wędrówkach 
swych korzystają z pewnych pun 
któw, wybijających się w kra jo-1 
braz;e? Lecz i to nie zawsze daj 
się przyjąć, skoro weźmiemy pod] 
uwagę przeloty ponad morzami,, 
gdzie trudno o jakiekolwiek o*’ien j 
tacyjne znaki.

Może star.e ptaki przekazują z 
pokolenia na pokolenie drogi wę­
drówek ?

Jednak i tu powstają wątpliwa 
ści. Nie u wszystkich bowiem 
ptaków na czele klusza lecą „sta 
re“. Np. gromadę szpaków prow®, 
dzi nowicjusz i żółtodziób. U nie­
których zaś gatunków mew mło­
dzież jest całkowicie Samodzielna 
1 leci „na własne ryzyko“.

Stajemy więc doprawdy przed 
trudną zagadką. I nie pozostaje 
nam nic innego, jak na podsta­
wie poczynionych doświadczeń 
naukowych przyjąć istnienie Pe­
wnej umiejętności ptaków w od­
najdywaniu i wyczuwaniu kie­
runków.

W jaki jednak sposób ów kie­
runek rozpoznają, pozostaje na­
dal jeszcze tajemnicą. — Niech 
więc nas na razie zadowoli praw 
dopodobieństwo istnienia specjal­
nie silnie rozwiniętego instynktu 
orientacyjnego, przekraczającego 
daleko możliwości człowieka.

Port w Ustce

50 lecie śmierci 
Ajwazowskiego

Mieszkańcy miasta Teodozji 
pragną uczcić pięćdziesięciolecie 
śmierci swojego ziomka, wielkie­
go rosyjskiego malarza - maryni- 
sty Ajwazowskiego. Przy mogile 
mistrza ma powstać wielki 
skwer. Pomnik Ajwazowskiego 

Jeet tpzoetanie odnowiony«

pośrednie połączenie Warszawa— 
Ustka. Ponadto będą dodatkowe 
pociągi lokalne: Ustka — Słupsk, 
łączące Ustkę z zapleczem.

Oprócz domów FWP — jak nas 
informuje burmistrz Ustki Ski­
biński — jest 5 domów wypo­
czynkowych SPB przeznaczonych 
dla dzieci warszawskich, dom 
PPRCz. również dla dzieci, Dom 
Pracy Twórczej — ZAIKS-u i 
„Bajka” dom PKP. W ten spo­
sób może być w Ustce około 800 
wczasowiczów. Przyjeżdżający na 
wycieczki znajdą nocleg w hote­
lu Tow. Krajoznawczego. W pię­
knej okolicy Ustki zainstalują się 
obozy młodzieżowe. Co do przy­
jazdu na letniska poza wczasami, 
to ze względu na strefę pogra­
niczną należy pamiętać o zaopa­
trzeniu się w zezwolenie na po­
byt. O zezwolenia te należy sta­
rać się w Starostwie w miejscu 
zamieszkania, a w Ustce trzeba 
zameldować się w WOP-ie.

Bar mleczny 
na morzu

Z wyżywieniem damy

dów i na różnych stanowiskach 
pracą swą walczą wytrwale o 
pokój i dobrobyt.

sobie
radę — mówi burmistrz. — Ma­
my spółdzielnie spożywców, mię­
so dostarcza z własnego uboju 
Samopomoc Chłopska, o ryby
postara sie Centrala Rybna. Po»

Q(u p ólku eh kriejjarsluch

Noire u)jjdania 
„Czytelnika“

KOTT J. — SZKOŁA KLASY­
KÓW” Str. 185, 8 nlb. zł 250.

Jest to nowe oświetlenie, doko 
nane przez wnikliwego krytyka 
— marksistę, twórczości kilku wy 
bitnych klasyków literatury. Kott 
kładzie nacisk na historyczne zna 
ozenie społecznego charakteru 
ich działalności pisarskiej, co 
przez krytykę burżuazyjną było do 
tyehczas skwapliwie zacierane lub 
po prostu niedostrzegane. Książ­
ka zawiera rozprawy o „Robin­
sonie”, „Podróżach Guliwera” o 
„Manon Lescaut” Prevost’a, o Bi 
derot, Saint Bernde i o Karolu 
Marksie jako autorze świetnej roz 
prawy historycznej „18 Brumai- 
re’a Ludwika Napoleona”, ukazu 
jącej „w’zorowy model walki kia 
sowej”*
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Idealna antena
racie i rzeczywiście, słuchaliśmy 
co chwila innej stacji. Całą. Eu­
ropę zagarnął do swego skrom­
nego pokoiku.

— A wiecie, dlaczego ? — chwa 
lił się. — Ja sam urządziłem 
przemyślną antenę. Ten drut, któ 
ry tu wychodzi za okno, nie idzie 
wprost do góry, na dach... O,

Radio u Tomasza grało rzeczy­
wiście pięknie. AparaJt dobry — 
ale nic nadzwyczajnego. Trzylam 
powy, szwedzki. A Tomasz łapał 
stacje, jakie chciał i o każdej 
porze.

Przypuszczałem, że to skutek 
położenia domku Tomasza — za 
miastem, w ogrodach, daleko od 
wszelkich zaburzeń elektrycz­
nych. Ale Tomasz tłumaczył ina­
czej.

Było to właśnie wtedy, gdy ze­
brało się u niego kilkunastu daw­
nych kolegów szkolnych. Zbliżała 
się rocznica matury — aż wstyd 
przyznać się, która. Omawialiś­
my, w jaki sposób będziemy ten 
dzień święcić... Ot, człowiek świę 
cić lubi — a sam nawet nie zda. 
je Sobie sprawy, co i po co i dla­
czego. Dość. że zeszło się nas kil­
kunastu w mieszkaniu Tomasza.

— Sam jesteś? Nie przeszka­
dzamy? — padały pytania, gdy 
przychodził i śmy kolejno.

—- Sam, nie przeszkadzacie — 
odpowiadał Tomasz. — Żona wy­
szła do miasta, wróci dopiero 
wieczorem.

Nie jeden z nas żałował, bo nie... Musielibyście wyjść do o 
wiedzieliśmy, że Tomasz ma piękj gródka, abyście zobaczyli... Idzie 
ną żonę i znacznie młodszą od j on 0(j drzewa do drzewa, tam i z 
siebie. Ci, którzy jej nie znali, j powrotem — i dopiero potem na 
poznali by ją chętnie — cl zaś, j dach. Długość i rozmaitość kie- 
jak ja, którzy znali ją, chętnie j ranków anteny — t0 konieczne! 
zamieniliby z nią kilka słów, spój j I to jest mój pomysł. Ja sam to 
rżenie i wycisnęli na jej pięknej j wymyśliłem i urządziłem. I dla- 
rączce pocałunek... j tego mam taki wspaniały odbiór

Tomasz dużo i długo opo-wia- j 0 każdej porze dnia i nocy...
dał o niej i to w samych superla- _________________________ _
tywach... A my słuchaliśmy po- j
błażliwie, jak chwalił tę swoją! w otaczającej nas przyrodzie 
młodą żonę, której nie jeden z dostrzegamy rzeczy zarówno bar-

Słuchaliśmy koncertu, ze Sztok 
holmu, czy z Brukseli — gdy To­
masz znowu zaczął mówić o swej 
żonie. O idealnym swoim małżeń­
stwie. I powtórzył kilka razy, tak 
bardzo zadowolony z tego, że po­
równanie tak trafne:

— Bo małżeństwo — to jak ra­
dio... Ha-ha-ha! — śmiał się we­
soło.

A nagle Janek, on zawsze ode­
zwie się nieodpowiednio i zawsze 
nos wsadzi tam. gdzie nie potrze 
ba. Otóż Janek stał przy oknie, 
oparty o framugę i patrzył w 
ogród. Tyle było tam kwiatów, 
słońce na nich. J Janek właśnie 
nagle powiedział:

—- Słuchaj, ale tutaj ktoś ci po 
psuł... czy może samo się oder­
wało...

— Co ? — spytał Tomasz, a mó 
wił głośno, bo koncert ze Szt0K- 
holmu czy Brukseli szedł sobie 
wcale wyraziście.

No ten drut anteny — mó

(łzif znanie,..

Istotnie, nie mogło być żadnej 
pomyłki. Drut był przerdzewiały 
i Po prostu przetarty. Z okna nie 
było tego widać, ale wystarczyło 
przechylić się i pogrzebać ręką 
w krzakach, zasłaniających dolny 
brzeg ramy okiennej. Po stanie 
drutu w obu miejscach przerwa­
nia widać było wyraźnie, że usz­
kodzenie to jest dawne.

— Tak... istotnie — bąkał To­
masz. — Dziwne...

Koncert szedł sobie całą siłą 
pary — i wszyscy na własne oczy 
ujrzeliśmy, że dobry odbiór nie 
był więc wcale zasługą idealnej 
anteny," urządzonej przez Toma­
sza. Po prostu dobry aparat, ła­
pał na uziemienie...

Nagle Tomasz podszedł i zanik 
nął odbiornik.

— Mówmy o naszym święcie— 
rzekł.

Zaczęliśmy wszyscy naraz. By 
szybko zagadać tę nieszczęsną 
antenę. I nikt nie wspomniał w 
ten dzień ani słowem o młodej 
żonie Tomasza. On też nie Po­
wiedział już nic ani o niej. nni

... skrót P. S., używany daw­
niej w żegludze morskiej? W 
początkowym okresie żeglugi me 
chanicznej oznaczano nim parów 
ce poruszane łopatkowymi koła­
mi (paddle steamer).

... skrót S. Sm również używa­
ny przed nazwami statków mor­
skich? Odpowiecie na pewno: 
Znamy! To przecie steamship, 
czyli statek parowy. Tymczasem 
dawniej skrót ten oznaczał; 
screw steamer, czyli parowiec 
śrubowy (dla odróżnienia od !ko- 
łowców” — P. S.).

... skróty T. S. S. lub Q. S. S.,
które niekiedy umieszcza się 
przed nazwami statków? T. S. S. 
oznacza twin- screw steamer, 
czyli parowiec dwuśrubowy, zaś 
Q. S. S. — quadruple screw stea­
mer, czyli parowiec ezterośrubo- 
wy (praktyczne zastosowanie śru 
by napędowej w żegludze datu­
je się od r. 1838 mniejsze statki 
mc£5ą tylko jedną śrubę).

wjł Janek — przecież on tu, za I o swym szczęściu, ańi o tym, jak 
framugą jest przerwany... jon to świetnie urządził to mał-

Tomasz podszedł do okna z; żeństwo, jak wychował swą żo
niewyraźnym uśmiechem, my 
wszyscy skupiliśmy się koło nich 
obu.

— Jakto, przerwany? — rzekł 
Tomasz.

-— No widzisz przecież —- i po­
kazał dwa końce drutu od an­
teny.

nę — tylko kilka razy spojrzał 
nerwowo przez okno — ponad 
kwiatami ogródka na drogę. Sie­
dzieliśmy długo u Tomasza i nie 
doczekaliśmy się powrotu jego 
żony. Wróciła pewnie bardzo pćź 
no.

WITOLD ZECHENTER

jąc przy pomocy kolców, jedno­
cześnie wstrzykuje do rany tru­
jącą ciecz.

... również jadowita ryba — 
wielka raja, która ma płetwy na 
całej długości ciała, może płynąć 
z szybkością ponad 100 km na 
godz.; wieloryb płynie z szybko­
ścią ponad 30 km na godz.
... wątroba wieloryba, średnio 

ważąca 500 kg, zawiera tyle wi­
tamin, Ue 100 t masła lub 300.000 
sztuk jaj.

Zif WLtOLŁ, ze...
... głównym wrogiem śledzia 

jest poczciwy, lecz ogromnie żar­
łoczny dorsz, który przebywa w 
pobliżu ławic śledziowych i czy­
ni tam „spustoszenia” (oczywiś­
cie niegroźne, jeśli weźmie się 
pod uwagę ogromną płodnoś' 
śledzia).

... poważnym wrogiem kąpią­
cych się są nieraz małe ryby. W 
morzach tropikalnych żyje tzw. 
ryba czarodziejska, która ataku-

JCąeik (UnteUsLtyezny.

Ostatnie nowości polskie, o 
których pisaliśmy w ubiegłym 
tygodniu.

i Znaczki wydane z okazji Świę­
ta 1 Maja i MTF.

nas mu zazdrościł. Aż w końcu 
powiedział:

— To, że taką jest, juką jest— 
po prostu ideałem — nie jest tyl­
ko zasługą jej samej, jej charak­
teru prawego, jej dobrego ser­
ca... Jest też i moja w tym za­
sługa. Po prostu wychowałem ją 
tak... urządziłem tak, a nie ina­
czej tiyb naszego życia. Bo wszy­
stko od tego zależy, jak się urzą­
dzi, jak się poprowadzi. Małżeń­
stwo — juk radio — śmiał się, 
zadowolony z porównania. — Tak 
gra, jak się je urządzi! Ot, u 
mnie, znajdziecie skromny aparat 
radiowy — a jednak — posłuchaj 
cie, jak gra!

dzo wielkie, jak i bardzo małe, 
w stosunku do wielkości czło­
wieka. Kula ziemska o masie 6 
kwadrylionów kilogramów jest 
od człowieka o masie 60 kg więk­
sza sto tysięcy trylionów razy, 
gdzie trylion, to milion razy mi­
lion razy miiion. A na niebie są 
gwiazdy miliardy razy większe 
od ziemi.

Z drugiej strony, od takiego 
samego człowieka — ziarnko ma­
ku jest około 100 milionów razy 
mniejsze. A takie ziarnko, jak 
wiemy z atomistyki, zawiei a w

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

Tajemnica atomu

J zaczął majstrować przy apa • sobie tryliony cząsteczek, mają-

(Q&zią toki u mą deum
pod redakcją R. Miałkowskiego i Wł. Lubnaara

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Jednomasztowy 
statek nadbrzeżny i rybacki. 5. 
Miasto na wyspie Hondo (Japo­
nia). 9. Litera grecka. 10. Do­
wódca janczarów u Turków. 13. 
Rodzaj uczesania. 13. Zabawa* 
14. Trucizna. 15. Skrót na recep­
tach: w równych ilościach. 16. 
Imię hiszpańskie. 18. środek lo­
komocji. 31. Królik południowo - 
ameryk. 24. Podarunek. 35. Pa­
puga. 36. Naszywka przy mun­
durach. 28. Miejscowość w prow. 
Leon nad rz. Esla (Hiszpania). 
30. W mit. skand. 3 boginie uosa 
biające przeszłość, teraźniejszość 
! przyszłość. 32. Inaczej taniec. 
35. Bożek pastwisk i lasów. 36. 
Dusza wszechświata, u Nidusów. 
38. U Arabów: ojciec. 39. Miasto 
nad Cisą. 40. Wykrzyknik. 41. Sa 
licylan fenolu. 42. W mit. grec­
kiej: bożek satyry.

PIONOWO: 1. Drobna moneta 
abisyńska. 2. Gatunek małych ja­
szczurek ameryk. 3. Pierwiastek 
ćhem., metal srebrzysty. 4. Cza- 
ple pióro ozdabiające kapelusze 
lub fryzury damskie 5. Zespól lu­
dzi, poświęcających się wspólne 
mu zawodowi. 6. Prawy dopływ 
Wołgi. 7. Inaczej dźwięk. 8. Od­
miana ąntylopy. 11. Zwierzę krę­
gowe zimnokrwiste. 16. Część 
dworca kolejowego. 17. Psy goń 
cze. 19. Utwór literacki. 20. Wie­
loryb. 22. Jedna z Nora (w mit. 
skand.). 23. Anamicka miara ciał 
sypkich. 26. Japońskie sandały 
złożone z podeszwy i rzemyka*
27. Kaktus, którego owoców ja 
dalnych używa się w lecznictwie*
28. Kraj na półwyspie Indochiń- 
skim. 29. Wiatr południowy. 31. 
Pierwiastek chem. 33. Wierzch­
nie odzienie z grubego, wełniane

go materiału, noszone przez Ara­
bów. 34. Zero. 36. Część dzieła. 
37. Karta świętna. („Stefil“).

2 KWADRAT MAGICZNY 
OPISOWY

Choremu dziecku potrzebna 
była LEWATYWA. MATKA mia 
ła KARTĘ WSTĘPU do teatru, 
a musiała BIEGAĆ po pomoc. Od 
raegoi jednak telefon? PRZE 
WODNIK szybko połączył 3% z 
pielęgniarką“.

Znajdźcie odpowiedniki słów 
złożonych dużymi literami w po­
wyższym tekście i z w ten spo­
sób odszukanych wyrazów ułóż* 
cie kwadrat magiczny 25 cio Po­
lowy (5X5).

1 proton 
1 elektro«

2 pro tomy 
2 neutrony 
2 elektrony

3 protony 
3 neutrony 
3 elektrony 
2 tory 

elektron.

3. SZARADKA „MATY“ 
Dobry TRZY-DWA-TRZECI 
to też RAZ-DWA-TRZECI, 
na nich często patrzę 
z widowni w teatrze.
Za prawidłowe rozwiązanie 

wszystkich powyższych żądań 
przeznaczamy do rozlosowania 3 
nagrody książkowe, a za co ąaj 
mniej jednego —- 2 dalsze książ­
kowe nagrody pocieszenia. Roz­
wiązania nadsyłać prosimy w ter 
minie 10-oiodniow'ym pod adre­
sem: S. W. O. „Czytelnik“, Dział 
Bozi*. Umysł, Łódź 1, Piotrkow­
ska, 96, pok. 207.

ROZWIĄZANIE 
zadań z Nr 18 „Rejsów“

1. DAWNA MODA: Podane
stroje noszono w epoce wojen 
krzyżowych i rokoko. 3. POCZ­
WÓRNY ANAGRAM: Krab, bark 
karb 5 brali. 3. SZARADKA - 
ORZESZEK: Ka-ka-du. 4. ZA­
GADKA: Łupina (łup-lna).

ZA ROZWIĄZANIE WSZYST­
KICH ZADAŃ NAGRODY WY­

LOSOWALI:
1. Antoniewicz Olgierd, Swa­

rzędz k. Poznania, Poznańska 
4/1, 2. Szuster Jerzy, Sopot, So­
bieskiego 3/3 i 3. Freygant M,e 
czysław, Gdynia, Waryńskiego 
7 m. 31,

NAGRODY POCIESZENIA 
WYLOSOWALI:

1. Nienortowicz Jerzy, Miast­
ko, Szewska 12 i 2. Derfert Zbi­
gniew, Bydgoszcz, 20-go Stycz­
nia 18.

Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzeni© ich od 
biorą,

cych w sobie po kilka i kilkanaś- j zawiera w sobie niemal całą ma­
cie atomów. i są. atomu, oraz elementarny ła­

dunek elektryczności dodatniej. 
Jak to sobie wyobrazić Wokół niego, w pewnej Odległoś- 

Odpowiednimi ihetodami moż-|ci, krąży jak planeta dookoła 
na każdą materię rozłożyć na' słońca, elektron,, będący tylko e- 
owe, gołym okiem niewidzialne, 
drobiny wrzgL cząsteczki. Woda 
podgrzewana znika, czyli zamie­
nia się w parę. Odrywają się od Wodór 
niej właśnie owe cząsteczki, two­
rząc gaz. W trzech gramach (czy­
li centymetrach sześciennych) 
wody mieści się tyle cząsteczek, 
ile ludzi — w kuli ziemskiej!
Można sobie wyobrazić (ściślej 
mówiąc: nie można sobie wy­
obrazić!) jak mały ciężar posiada 
taka drobina, która jeszcze cią­
gle jest wodą.

Woda jest połączeniem wodoru 
i tlenu. Wodór (gaz) spalony 
(czyli połączony) z tlenem, daje 
wodę. Zatem drobina wody za­
wiera w sobie i wodór (2 atomy) 
i tlen (1 atom). Woda, czyli zwią­
zek pierwiastków, rozłożona na 
atomy, przestaje być wodą, i za­
mienia się na dwa gazy, wodór i 
tlen. W bardzo prosty sposób, za 
pomocą prądu eelktrycznego, mo­
żna dokonać zamiany wody na te 
dwa gazy.

Wodór jest najprostszym, naj­
mniejszym i najlżejszym pier­
wiastkiem, jeżeli chodzi o jego 
atom. Atomy innych pierwiast­
ków są i większe i cięższe i wię­
cej skomplikowane w swej budo­
wie.

Do niedawna uważano atom 
za coś trwałego i niepodzielnego.
Atom żelaza miał zatem cechy 
żelaza i różnił się, wedle ówczes­
nych pojęć, całą swą istotą od 
atomu np. wodoru.

Jednakże z końcem ;ubiegłego 
stulecia okazało się, że atomy da­
ją się rozłożyć na pewne elemen­
tarne cząstki, identyczne dla 
wszelkiej materii świata. Cząstki 
te, to protony, neutrony i elek­
trony.

i dwa elektrony. Protony i neu­
trony (wspólna ich nazwa: nu­
kleony) są skupione w jądrze, 
które gra rolę słońca wobec ele­
ktronów.

Uran, najcięższy pierwiastek 
naturalny, ma 92 protony i 92 
elektrony, (liczby elektronów i 
protonów^ w normalnym stanie 
atomu są zawsze sobie równe), 
oraz 146 neutronów.

Suma protonów i neutronów 
decyduje o wielkości masy ato­
mu i nazywa się liczbą maso­
wą. Dla wodoru liczba ta wy­
nosi 1, dla helu 4, dla uranu 238.

Atomy różnych pierwiastków 
różnią się od siebie liczbą proto­
nów, czyli dodatnich ładunków 
elektryczności. Liczba ta równa 
w zasadzie liczbie elektronów, 
nazywa się liczbą atomową. W 
tablicy pierwiastków widzimy 
pod numerem 1 — wodór (jeden 
proton), pod numerem 2 — hel 
(2 protony) a pod numerem 92 
— uran (92 protony).

Przykłady modeli atomowych
wedle Bohra - Stonera 

— liczba atomowa, M —masowa
lernen tarnym ładunkiem elek­
tryczności ujemnej.

W atomach cięższych pierwiast 
ków, niż wodór, prócz proto­
nów i elektronów, są zawarte też

den lub więcej elektronów. W 
myśl teorii — promień toru elek­
tronu wodoru wynosi pół sto- 
milionowej części centymetra. Na 
tym torze elektron porusza się z 
szybkością przeszło 2000 km/sek., 
robiąc w sekundzie tysiące bilio­
nów obrotów. Atomistyka operu­
je ciągle takimi fantastycznie ol­
brzymimi lub drobnymi liczbami.

Jednakże taki na papierze i w 
mózgu uczonego powstały obraz, 
czvli model atomu, widocznie od­
powiada rzeczywistości, skoro, 
wychodząc z takich i z Jeszcze 
więcej skomplikowanych zało­
żeń, nauka doszła do wyzwalania 
energii jądrowej (zwanej 
nieściśle: atomową). Zarówno
bomba atomowa, gdzie wyzwala­
ją się w sposób wybuchowy ol­
brzymie ilości energii, jak i sto­
sy atomowe, gdzie wytwarzanie 
tej energii odbywa się stopnio­
wo i jest kontrolowane, są nama­
calnymi dowodami słuszności o- 
wych na oko fantastycznych za­
łożeń.

Olbrzymia energia 
musi służyć ludzkości

W izotopie uranu U-235 wy­
twarzają Się samoczynnie wolne 
neutrony, pod których bombar­
dowaniem jądro atomowe pęka 
na dwa odłamki, poruszające się 
z olbrzymimi szybkościami. Te 
szybkości nadają tym drobnym 
cząstkom olbrzymią energię ki­
netyczną, równoznaczną z ogrom­
nymi ilościami ciepła, wysoką 
temperaturą i wysokim ciśnie- 
niem. I to jest istotą 6H6r§ii j4”

Co to sq izotopy
Natomiast liczba ' neutronów 

może w tym samym pierwiastku 
być w pewnych granicach róż­
na, od normalnej, podstawowej.
Większa lub mniejsza liczba neu­
tronów, zmieniająca wielkość Ucz 
by masowej, charakteryzuje pe­
wne odmiany tego samego pier­
wiastka, zwane izotopami.
Np. wodór może mieć jeden lub 
dwa neutrony, zamieniając się 
na izotop, zwany wodorem cięż­
kim, względnie trytonem. Liczba ---- .
masowa zamiast jeden, jak dla drowej, zarówno w bombie jaK 
wodoru zwykłego, wynosi wów- i w stosie.
czas 2 albo 3. Hel może mieć je­
den neutron — mniej. Liczba 
masowa będzie 3 zamiast 4, a ta­
ki izotop helu nazywa się 1 e k- 
kim helem. Uran o normalnej 
liczbie masowej 238, posiada izo-

Elementy atomu
Np. ów najprostszy atom wo- ,

doru składa się z jednego proto- |po wodorze pierwiastek, j;azjiel, 
nu i

neutrony. Przeszło połowa masy top lżejszy o 3 neutrony, o licz 
wszechświata, to owe neutrony, bie masowej 235, który .lest ma 
będące tym samym, co protony, 
lecz bez ładunku elektrycznego, 
czyli elektrycznie neutralne, 
skąd ich nazwa. Drugi z kolei

teriałem do budowy bomby ato­
mowej.

Na rysunku widzimy modele 
kilku różnych atomów. Wokół 
jądra, naładowanego dodatnio,

jednegoS1elektrona° Proton ima dwa protony, dwa’neutrony krąży po zamkniętych torach je-

Rzecz cała w tym, żeby tego 
źródła nieprzebranej energii u- 
żywać na cele pokojowe i dla 
dobra ludzkości. Prace zaprojek­
towane ostatnio w ZSRR świad­
czą dobitnie, że dorobek nauko­
wy setek uczonych wszelkich na­
rodowości, w tym także polskich 
(Maria Skłodowska!) nie pójdą 
na marne.
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